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Jubileusz portu gdyńskiego 
-aimiey iubh?  p o n k t e r n  obcho- Janem Krzeczkowsklm, dele-

— 
wczoraj 

frontonie 
;,iego tablicy 
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a .  Chc^go , 0 n k a  Biura Po!'ty 
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stwowyml I resortowymi, 
gacje górników z Kopalń! Krzyż Kawalerski Orderu Od-
WęgLa Kamiennego „Gott- rodzenia Polski otrzymaili: 
wald", portoY/ców i harce- Zygmunt Augustynowicz, Jó-
rzy złożyli wieńce i wiązań- zef Bieecki,  Władysław Gru-
ki kwiatów pod pomnikiem ca, Wiktor Kramp, Stanisław 
Ludzi Morza. Kurek, Włacysław Maciej.-

Po południu w Teatrze wski, Józef Rybicki i Leon 
Muzycznym w Gdyni odbyła Skup. 
się uroczysta akademia, na Stówa podziękowania za 
którą przybyli gospodarze ciężką dokerską pracę dla 

,rtfl 
Kra^ 
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Komitet Ogólny ułożył porządek' dzienny 37 sesji ZO NZ 

Kwestia palestyńska 
- tematem dzisiejszych obrad 

'Kram % 6 r

 W. Gdańsku Stanisław 

fcpni« 

i min. J. Korzonek przy tablicy k u  czci T. Wendy.  
Fot. Z .  Kosycarz 
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województwa gdańskiego i 
miasta Gdyni. Po okolicznoś 
ciowym przemówieniu, dyrek 
torą naczelnego Z P  w Gdy 
n i  Hugona Malinowskiego, 
związanym ze znc i c ą  da­
tą decyzji o utworzeniu por­
tu gdyńskiego z 23 wrześ­
nio 1922 roku — wyróżnie­
ni portowcy udekorowani zo 
stali odznaczeniom pań-

7-tysięcznej załogi Z P  Gdy­
nia przekazał następnie w 
imieniu władz wojewódzkch 
I sekretarz K W  PZPR S. Bej-
ger, a w imieniu resortu mi­
nister U G M  J. Korzonek. 

W części artystycznej wy­
stąpili artyści Fil hormon i' i 
Opery Bałtyckiej oraz zespół 
„Gdańska Klika Dominika". 

M L  nmosta 

P O R T U  

^ c z y s t o ś c i  
Wendy.' P r Z ^  dworcu Morskim, gdzie odsłonięto tablicę k u  czci inż. Tade-

Ko-mltet O g ó l n y  Z O  N Z  łowanego 
p r z e d y s k u t o w a ł  i u ł o ż y ł  K a m p u c z y '  
p o r z ą d e k  d n i a  37 sesj i ,  s k ł a  
d a j ą c e j  s i ę  ze 139 p u n k ­
t ó w .  

W t o k u  d y s k u s j i  ustalo­
n o  kolejność w j a k i e j  m a ­
j a  b y ć  r o z p a t r y w a n e  apra 
w y  o r a z  d o k o n a n o  p r z y ­
d z i a ł u  g ł ó w n y m  k o m i t e ­
tom.  P u n k t y  dotyczące  r c z  
b r o j e n i a  i u m o c n i e n i a  m i e  
d z y  narodo-wego po k o i  u i 
bezpieczeństwa zapropo­
n o w a n e  p r z e z  k r a j e  socja­
l is tyczne i n iezaangażowa-
n e  umieszczono w p i e r w ­
s z y m  komitec ie  — pol i ty­
c z n y m  i bezpieczeństwa. 

W t o k u  b u r z l i w e j  d y ­
s k u s j i  p r z y j ę t o  r ó w n i e ż  
p u n k t y  p o r z ą d k u  d z i a n e ­
go. k t ó r e  budzą k o n t r o  w e r  
Sje i należą d o  w e w n ę t r z ­
n y c h  s p r a w  państw.  W i e l e  
delegacja, w t y m  r ó w n i e ż  
polska,  z w r ó c i ł y  u w a g ę ,  iż  
o m a w i a n i e  p u n k t u  z a t y t u -

S y t u a c j a  w 
n i e  b ę d z i e  

s p r z y j a ć  s t a b i l i z a c j i  w t y m  
r e j o n i e  ś w i a t a ,  

M i m o  s p r z e c i w u  w i e l u  
p a ń s t w  p u n k t  t e n  został  
b e z  g ł r v - w a n i a  ./łączony 
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
37 s e s j i .  

I m r e  H o l l a i  przewodm 5 -
c z ą c y  o b e c n e j  37 s e s j i  
z w y c z a j n e j  Z g r o m a d z e ­
n i a  O g ó l n e g o  N a r o d ó w  Zje­
d n o c z o n y c h .  z a p r o p o n o w a ł  
w ś r o d ę  z w o ł a n i e  w n a j ­
b l i ż s z y  -piątek p o s i e d z e n i a  
n a d z w y c z a j n e j  ses^i  zgro­
m a d z e n i a  n a  t e m a t  k w e ­
s t i i  p a l e s t y ń s k i e j .  

Z ż ą d a n i e m  z w o ł a n i a  s e ­
s j i  w y s t ą p i ł y  k r a j e  n i e z a -
a n g a ż  c w a n e  n a  P r o ś b ę  O r ­
g a n i z a c j i  W y z w o l e n i a  Pa-
•festyny, k t ó r a  n i e  j e s t  
c z ł o n k i e m  ONZ.  P o r r n a J n y  

w n i o s e k  p r z e d ł o ż y ł  d e l e g a t  
K u b y .  K r a j  t e n  p r z e w o d n i  
c z y  o b e c n i e  r u c h o w i  n i e -
z a a n g a ż o w a n y c h .  

N a d z w y c z a j n a  s e s j a  w i a  
ż e  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  z nie­
d a w n a .  k r w a w ą  m a s a k r a  
l u d n o ś c i  p a l e s t y ń s k i e j  w 
B e j r u c i e  z a c h o d n i m ,  d o k o ­
n a n ą  p r z e z  o r a  w i c ó w e  b o -
i ó w k i  m a i o r a  Kaddada,  
n r z y  c z y n n y m  w s p ó ł u d z i a ­
l e  w o j s k  i z r a e l s k i c h .  

S t a ł y  o b s e r w a t o r  O W P  
p r z y  O N Z ,  Z c h d i  L a b i b  
T e r z i  o ś w i a d c z y ł  r e p o r t e ­
r o m .  ż e  c-czek,uje o d  n a d ­

z w y c z a j n e j  s e s j i  p r z " : ~ c i E  
r e z o l u c j i  c o ' t e p i a j a c e j  m o r d  
n a  P a l e s t y ń c z y k a c h  i w z y  
w a j a c e j  R a d e  B e z p i e c z e ń ­
s t w a  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  
ś l e d z t w a  w t e j  s p r a w i e .  

( P A P )  

M cum ^szmcwy 
Zerwać z biernością! 

Waldemar Jędrzejewski jest z zawodu monterem, 
pełniącym aktualnie funkcję wiceprzewodniczącego Z a  
rządu Zakładowego ZSMP w Stoczni Gdańskiej im 
Lenina. Natomiast Stanisław Grabowski jest w stoczn 
projektantem, jednym z założycieli zakładowego 
OKON, W y w o d z g  się on' z różnych środowisk, niekie 
dy różnig się poglgdami, oceng obecnej sytuacji Łą­
czy ich jednak pragnienie przełamania wzajemnej ludz 
kie i nieufności, zespolenia w wysiłkach 
celu wyprowadzenia kraju z kryzysu. 

— Podjęliście się panowie Wa'demar Jędrzejewski: — 
rzeczy ważnej.  Jakie ce'e w !  Musi powstać konkretne c ało 
dzicie przed organizacją, któ społeczne, ze względu na to, 

swej  nazwie ma sło­
w a :  odrodzenie narodowe? 

S. Grabowski:. — Sądzę, że 
wielu Polaków jest zaniepoko 
jonych obecng sytuacjg w 
kraju i wielu też rozmyśla o.  
tym jak z tej sytuacji wyjść. 
Aby to działanie przynosiło 
konkretne efekty należałoby 
myśleć konstruktywnie. 

— Przedstawicielstwo mło 
dych, do których panowie za  

że dla wszystkich stało się 
jasne, w jakiej sytuacji zna­
leźliśmy się. Uważam, że ja­
ko społeczeństwo jesteśmy 
na tyle dorośli, iż uświadamia 
my sobie, że z tego maraz­
mu trzeba się w końcu wy­
dobyć. M a m jednak prawo w 
imieniu moich rówieśników 

dzieci i wnuków, to wasze 
poko enie działa przede wszy 
stkinri d a siebie. Taka będzie 
ł o'ska,  jakq sobie urządzicie, 

S G.:  — Postawy pragma­
tyczne mogą u jednych sta­
nowić jedyny zespół moty­
wacji do działania, u innych 

mających na  3 ędą decydowały także czyn 
ni ki emocjonalne. Tu nie cho 
dzi o zabezpieczenie przede 
wszystkim swoich intere­
sów tu chodzi o naj­
szerzej pojęte dobro spo­
łeczeństwa polskiego. 

— Ludzie tizie'q się na 
tych, którym w każdym przy 
sadku opadsjq ręce i na lu­
dzi czynu... 

W J.: — Potrzebna jest 
w kroju stabilizacja. Jest wie 
!u ludzi młodych, dla któ-
ych ideo porozumienia sta-

zapytać: czy ja, młody robot  n o v v i  s p r a v Y ę  najważniejszą. 
nik, doprowadziłem ten kraj 
do kryzysu? W i n y  za to nie 
ponosimy, odczuwamy jed-

W tej chwili, obiektywnie 
rzecz biorąc, jest jednak 
wciąż jeszcze pewna próżnia. 
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Prof. d r  MARIUSZ 
GULCZYŃSKI 

Jaki  model  a s p i r a c j i ?  

O O j c u  Maksymilia­
n i e  Kolbe p i s z e  Regi-? 
n a  O s o w i e k a  
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Z H a f e z e m  a l - N e m e -
rem o g e n e z i e  i i s tocie  
prob lemu pales tyń­
s k i e g o  r o z m a w i a j ą  
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STANISŁAW ZAŁUSKI 
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tami  
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siało zostać ładunkiem już przed wojną lewicowy ruch 
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• 
Przyjętym 

niu swobód religijnych. Pod­
jęte zostały także wysiłki, 
aby kryzys gospodarczy, 
znajdujący m. J n .  wyraz w 
niedoborze materiałów dl o 
budownictwa mieszkaniowe-
go nie odbił się negatywnie 
n a  rozmiarach budownictwo 
sakralnego. 

tyle nietolerancji, c o  ludowy, a w okresie póżniei-
wręcz nienawiści Biskup — srym — nowy, socjalistyc.-
stwierdza autor — przedsta- ny ustrój. Biskup ucieka się 
wił swój stosunek do ludzi o do fałszywej tezy, jakooy 
odmiennej ideologii i świa- władze chciały obecnie za­

brać chłopom ziemię, a z a ­
pomina o prawdziwym fakcie, 
że po wojnie reforma rolna 
zostało dokonana przez ko­
munistów i ludowców 
wbrew stanowisku częśc* kle 

Vaticanum II, który przyjął ru. Czemu innemu — zapy-
tolerancyjną i pełną szacun- tuje autor — jak nie próbie 

topoglądzie, mówiąc m .  
że ateizm to odrzucenie Bo­
ga i prawdy. Dlaczego nie 
poinformował on swych w'er 
nych, że zajmuje stanowisko 
sprzeczne z orientacją Soboru 

Odział aktywu FIN w PSION 
23 bm. odbyło się w Warszawie spotkanie dyskusyjne 

Sekretariatu OK FJN z terenowym aktywem ogniw Frontu 
Jedności Naroc'u. W trakcie spotkania określono kierunki 
działania komitetów FJN  na rzecz realizacji zadań nakre­
ślonych w deklaracji PZPR, ZSL  i SD oraz Stowarzysze­
nia „ P A X " ,  ChSS i PZKS w sprawie Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego. 

Terenowe ogniwo FJN wspólnie z O K O N  i komitetami 
samorządu mieszkańców p i e j m u i ą  i rozwiązują wspólnie 
wie a istotnych probemów środowisk lokalnych. Współ­
działanie to zwiększa grono ludzi aktywnych, zaangażo­
wanych w działalność społeczną, widzących w pracy i kon 
kretnym działaniu jeden z podstawowych warunków prze­
zwyciężania kryzysu. 

Aktyw FJN zgłasza coraz powszechniej swój  akces do 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego,  a liczna 
grupa dZial czy FJN uczestniczy w pracach tymczasowych 
rad i grup Inicjatywnych PRON. 

Coraz liczniejsze zespoły ludzi deklarujących swój  u-
dział w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego 
wnoszą wkład w wypracowywanie programu tego ru­
chu oraz najbardziej efektywnych metod jego działania. 

Oddolne inicjatywy w tym zakresie składają się na pro­
gramy działania tymczasowych struktur PRON powstają­
cych na szczeblu wojewódzk :m. (PAP) 

!iczacie się, nie stanowi jed­
nak jeszcze w O K O N  licznej 
grupy... 

S. G.: — Uważam, że obe 
cne zadania są na miarę po­
kolenia, stąd uczestnictwo w 
ruchu odrodzenia ludzi mło­
dych jest koniecznością. 

nok skutki. A le  kiedy już wie 
my, w jakim „dołku" znaleź­
liśmy się, wiemy jak wyglą-
dajg reclio dnia codzienne­
go, to co robić? Czy rozłożyć 
ręce i czekać, aż ktoś wycią­
gnie do nas pomocną dłoń, 
czy po prostu zacząć kon­
struktywnie działać i ratować 

— Czy m a m  to rozumieć  k r a i *  
jako pewien pragmatyzm w y  — Sprawa jest o tyle is-
nikający zarówno z oceny totno, że jeśli ludzie starsi 
sytuacji, jak i szukania właś- pracują przede wszystkim z 
ciwysh dróg rozwiązania? myślą o przyszłości swoich 

Społeczeństwo wciąż jeszcze 
jest skłócone, część nasta­
wiona  z góry na „nie".  U -
ważam, że trzeba przede 
wszystkim oójść do warszta­
tów  p racy,  do ludzi w 
roboczych kombinezonach. 
Jest w każdym zakładzie, o 
czym mówić. Chciałbym jed­
nak dodać, że, niestety, z z a  
łogo rozmawia się zbyt ma­
ło. Część działaczy społecz­
no-politycznych, jest skupia-

# Dokończenie na str, 3 

Z obrad egzekutyw KW PZPR 
w Gdańsku i Elblągu 

Podczas w c z o r a j s z y c h  o b  
r a d  E g z e k u t y w y  K W  P Z P R  
w G d a ń s k u  o m ó w i o n o  d w a  
p r o b l e m y :  real izację  zad-łń 
w zakres ie  o c h r o n y  śro ł o ­
w i s k a  natura lnego w w o j .  

g d a ń s k i m  w w a r u n k a c h  r e  Z a n i e d b a ń  t y c h .  podobnie 
f o r m y ,  g o s p o d a r c z e j  o r a z  j a k  i n a r a s t a j ą c y c h  potrzeb 
s t a n  n r ^ y g o t o w a ń  d o  i n a u -  i n w e s t y c y j n y c h  w t e j  d z i e -
g u r a c j i  nowego r o k u  a k a -  d ż i n i e  (np. koszt  k o n i e c z n e j  

Na rozwiązanie czeka wiela nabrzmiałych i trudnych problemów w Libanie 

Zaprzysiężenie Amina Bżemajela 
W c z w a r t e k  w B e j r u c i e  

o d b y ł a  się uroczystość z a ­
przys iężenia  nowego p r e z y  
denta L i b a n u  A m i n a  D ż e -
m a j e l a .  P r z e m a w i a j ą c  p o d ­
czas t e j  c e r e m o n i i  p r e z y ­
d e n t  s t w i e r d z i ł  m i n . ,  że 
p a ń s t w o  stoi  w o b l i c z u  
w i e l k i c h  z a d a ń  z a p e w n i e ­
n i a  jedności  n a r o d o w e j  i 

t e r y t o r i a l n e j  niepodzielnoś­
c i  p a ń s t w a .  Z o b o w i ą z a ł  
się, i ż  będzie żądał  w y ­
cofania w s z y s t k i c h  obcych 
w o j s k .  W y p o w i e d z i a ł  s ię  
p r z e c i w k o  w s z e l k i m  p r ó ­
b o m  p o d z i a ł u  L i b a n u  o r a z  
za jego przynależnością  do 
ś w i a t a  arabskiego 

W r a z  z ob jęc iem u r z ę d u  

Z f r o & k ą  o z a o p a t r z e ń  i e  l u d n o ś c i  

Pilne zadania 
w gdańskim rolnictwie 

Na wczorajszym spotkaniu pod przewodnictwem 
wicewojewody gdańskiego JERZEGO SCHWA­
RZA. zastępca dyrektora Wydziału Rolnictwa, 
Leśnictwa i Skupu UW ANTONI JANUSZEWICZ, 
prezes WZSR STANISŁAW ZIENKOWICZ oraz 
prezes WZ SOp KAZIMIERZ KWAŚNIEWSKI 
poinformowali dziennikarzy o obecnej sytuacji w 
rolnictwie Wybrzeża oraz o warunkach i postę­
pie skupu ziemiopłodów. 

W b r .  w g d a ń s k i m  r o i -  M n i e j  jest  t a k ż e  b u r a k ó w  
n i c t w i e  zebrano w i ę c e j  n i ż  c u k r o w y c h ,  j e d n a k  m a j ą  
r o k  t e m u  zboża. P l o n y  większą zawartość c u k r u ,  
z i e m n i a k ó w ,  podobnie j a k  W s u m i e  w i ę c  sytuację,  
s iana,  są mnie jsze,  a l e  o m .  i n .  paszową,  m o ż n a  oce 
lepszej  j a k o ś c i  i t rwałości .  # D o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  2 

prezydenckiego p r z e z  A m i ­
n a  D ż e m a j e l a ,  k t ó r y  u w a ­
ż a n y  j e s t  z a  p o l i t y k a  u -
m i a r k o w a n e g o  i p o j e d n a w  
czego o r a z  p o w r o t e m  w i e l o  
n a r o d o w y c h  s i ł  p o k o j o ­
w y c h  w l iczbie  3 tys ięcy 
ż o ł n i e r z y ,  L i b d ń c z y c y  w i ą ­
żą n a d z i e j e  n a  p r z y w r ó c e ­
n i e  s p o k o j u  w L i b a n i e ,  
k r a j u  k t ó r y  w m i n i o n y c h  
o ś m i u  l a t a c h  uc ierp ia ł  w 
w y n i k u  w o j n y  d o m o w e j  o -
r a z  d w ó c h  i n w a z j i  i z r a e l ­
s k i c h  n a  s w e  t e r y t o r i u m .  

N a  r o z w i a z a n i e  czeka 
w i e l e  n a b r z m i a ł y c h  i t r u d  
n y c h  p r o b l e m ó w .  

W o j s k a  i z r a e l s k i e  n a d a l  
o k u p u j ą  zachodni  B e j r u t  
i p o ł u d n i o w y  L i b a n ,  w D o  

# Dokończenie na str. 2 

ćemick iego 1982/83. 

W p u n k c i e  p i e r w s z y m  
E g z e k u t y w a  zapoznała się 
z obszerną i n f o r m a c j ą  i l u ­
s t r u j ą c a  źródła  zagrożenia 
n a t u r a l n e g o  ś r o d o w i s k a  w 
w o j .  g d a ń s k i m ,  skalą przed 
sięwzięć. k t ó r e  należałoby 
p o d j ą ć  d l a  z l i k w i d o w a n i a  
t y c h  źródeł o r a z  m o ż l i w o ś ­
c i  o c h r o n y  n a t u r a l n e g o  śro 
d o w i s k a  przed jego da,sza 
degradacją w o k r e s i e  n a j ­
b l i ż s z y c h  l a t .  I n f o r m a c j e  t e  
p o t w i e r d z a j ą  ogromną ska­
le  ontrzeb w zakresie och­
r o n y  środowiska,  w y n i k a ­
jąca z w i e l o l e t n i c h  - zanied­
b a ń p o w s t a ł y c h  p r z y  roz­
b u d o w i e  poszczególnych 
gałęzi n a s z e j  gospodarki ,  a 
zwłaszcza p r z e m y s ł u  u r ą ­
gl iwego d l a  ś r o d o w i s k a  f n p  
„ S i a r k o p o l " ,  gdańskie  fosfo 
r y ,  e lektroc iepłownie  itp.), 

a t a k ż e  z a n i e d b a ń  w z a k r e  
sie r o z b u d o w y  i n f r a s t r u k ­
t u r y  k o m u n a l n e j  g ł ó w n i e  
różnego r o d z a j u  skutecznie  
d z i a ł a j ą c y c h  oczyszczalni .  

Pogoda 
Jak nas po in formował  d y ż u r  

n y  synoptyk  dz iś  n a  Wybrzeżu  
zachmurzenie  duże,  rano moż­
l iwość  słabego deszczu, w cią­
g u  d n i a  w iększe  prze jaśnienia.  

Temperatura rano  o d  8 d o  
10 st. w dzień o d  15 d o  17 st. 
Wiatry słabe, zmienne.  

Jutro bez  w iększych  zmian.  
<o) 

r o z b u d o w y  t y l k o  d w ó c h  
oczyszczalni  d l a  G d a ń s k a  

G d y n i  szacowany j e s t  n a  
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Wojewódzki 
Zjazd OKON 

w Elblągu 
Jutro t j .  25 bm. w El 

b l ą g u  odbędzie się I w o ­
jewódzki zjazd delega­
tów OKON oraz prze­
dstawicieli organiza­
cji współtowarzyszą­
cych PRON. Zjazd doko 
na wyboru Wojewódz­
kie j  Rady Wykonawczej 
PRON oraz podejmie 
uchwałę programową. 
Początek obrad o godzi 
nie 10 w sali konferen­
cy jne j  Urzędu Miejskie 
go. 

Pogrzeb Iwana Bagramiana 
W c z w a r t e k  o d b y ł a  się 

w M o s k w i e  ceremonia  ża­
łobna poświęcona z m a r ł e ­
m u  21 w r z e ś n i a  marsaałko-
w i  Z S R R  I w a n o w i  B a g r a -
m i a n o w i .  P r z y  t r u m n i e  
zmarłego zaciągnęl i  w a r t ę  
h o n o r o w ą  L e o n i d  B r e ż ­
niew, Michaił Gorbaczow, 
Wiktor Griszin, Antiriej 
Gromyko, Nikołaj Ticho-
now, Dmitrij Ustinow, Kon 
stantin Czernienko, Piotr 

Demiczew, Władimir Doł-
gich, Boris Ponomariow, 
Michaił Sołomiencew., Mi­
chaił Zimianin, Iwan Kapi-
tonow. 

I w a n  B a g r a m i a n  o d  1920 
r o k u  b y ł . z w i ą z a n y  z A r m i ą  
Radziecką.  W r a z  z n i ą  p r z e  
szedł c a ł y  sz lak b o j o w y .  W 
czasie I I  w o j n y  ś w i a t o w e j  
d o w o d z i ł  w o j s k a m i  I F r o n -
t u  Bałtyckiego i I I I  F r o n ­
t u  Białoruskiego.  ( P A P )  

ku postawę wobec poglądów 
ateistycznych? Bo oczywiście 
biskupowi było nie na rękę 
takie choćby stwierdzenie 

charakterze koza Określona na I X  Zjeździe soborowe, które w szeregu 
kontynuowana po wprowa­

dzeniu stanu wojennego li­
nia programowa wychodzi z 
założeń o, że zawarta w Kon 
stytucji PRL zasada rozdzia­
łu Kościoła od państwa nie 
oznacza e d m a w e n i a  Kościo­
łowi prortro do zabierania 
głosu w sprawach publ a -
nych. W ącz przeciwnie — 

krajów zachodnich jak np. 
w e  Włoszech czy Francji o-
tworzyło drogę do konstruk­
tywnego dialogu między ka­
tolikami i marksistami: „Koś 
ciół, fchociaż odrzuca ateizm 
całkowic e,  to  jednak szcze­
rze wyznaje, że wszyscy lu­
dzie, wierząfcy i niewierzący, 
powinni się przyczynić do 

Kościół może odegrać znacz należytej budowy tego ś w a -
ną rolę w egoinonarodowym  t a »  w którym wspólnie ży ją:  
wysiłku zmierzającym do wy­
prowadzenia kreju z kryzysu 
' realizacji idei odrodzenia. 

Nie  służy temu głos księ-

to z pewnością nie może 
się dziać bez szczerego i 
roztropnego dialogu". 

wymazania t e j  prawdy z pa­
mięci służy sugestio, że to 
Kościół był zawsze jedynym 
obrońcą indywidualnej włas­
ności chłopskiej? I o tej  wła­
śnie ob'onie m a  świadczyć 
wysunięta no Jasnej Górze 
koncapcja rozwiązania PGR 
w rejonach Szczecina, Ols*ty 
na, na ziemi lubuskiej i n n  
D o i n y n  Śląsku. 

Dla  księdza b s k v p a  c c b  
najnowsza historia Polsk' 
sprowadza się do w j l k i  do­
bro — uosabianego przez 
Kościół, z e  złem reprezen­
towanym przez ateizm. Np. 
w okresie okupacji hitlerow­
skiej — przyrównanej zresz­
tą w sposób urągający pa-

p r o a r n ^  A _ 

Nawiązując do odwoływa- mięci milionów poległych 

• j&S&ęgsi 
rg -g ^ Y c h  

ul > 

nawistnie. W kazaniu wfa-
rf® zostały potraktowane 
jaka destrukcyjna siła, wbrew kłńroi „ « i •  ' ™ u , e w  Kiryny s p o ł e c z n e j  n o s c  o m ,  
ności ^ f z y  Poszukiwać jed ale nie ma prawa do jed­
ności. Jest oczywiste, że 'te- noczesnego 

wszystkiego, co do walki  o 
postęp wsi polskiej wnosił 

Poloków do obecnego sta­
nu wojennego — jedynie 

chrześcijańska 
sprawić, że 

część żołnierzy niemieckich 
odmiawiała w y k o n a n i  rcz-

fołszowania kazu rozstrzeliwania i t ł o c -

do h -
że m a  

on oczywiście pełne prawo moralność 
do idealizowania rozwoju do- zdolna była 
ktryny społecznej Kość oło, 

l a  z a  to własnym życiem. 
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REFORMA gospodarcza nigdy 
nie była reklamowana jako 
cudowny uzdrawiający lek — 

i chwała za  to je j  autorom. O d  
początku było to też przedsięwzię­
cie pomyślane jako dzieło podlega­
jące nieustannej obserwacji — i 
systematycznym poprawkom, właś­
nie p o p r a w k o m  a nie „dosko­
naleniu", jak wszelkie poprzednie. 
Ustanowiono urzędowy wymóg 
kwartalnych ocen i kontroli postę­
powania reformującego gospodarkę 
i przedstawiania — raz w roku — 
rządowego sprawozdania Sejmowi. 
W t y m  ustawowym zapisie za­
warte jest doświadczenie lat ubieg­
łych, kiedy to kolejne próby wyrwa 
nia naszej gospodarki z kryzysu 
strukturalnego były rozmydlone, wy­
ciszane i zawieszane w sposób 
wręcz dyskretny. I oto w najbliż­
szym czasie rząd otrzyma kolejny, 
krytyczny raport o reformie wraz z 
propozycjami zmian wynikających 
ze społecznej krytyki, z obserwa­
cj i  ekonomistów. 

Nie ulega już dziś wątpliwości, 
iż  postulować się w n im będzie ści­

ślejsze niż dziś powiązania docho­
dów przedsiębiorstwa, płac pra­
cowników — z wynikami osiągnię­
tymi rzeczywiście w rzetelny sposób, 
bez manipulacji cen, minimalizowa­
nia produkcji i utrzymania nadmier­
nego zatrudnienia. Tego rodzaju ko 

jem. Odpowiadają też robotniczym 
postulatom by płace wiązać z pra­
cą. 

Pomijając szczegóły ekonomicz­
nej kuchni: rzecz w tym, by napiąć 
podatek, zyskując środki na o-
chronę zdrowia, oświatę, budów-

Wnosi je  życie 

Poprawki do reformy 
rekty a zwłaszcza zmiany w podat­
ku obrotowym I dochodowym, zwię 
kszanie zasięgu cen regulowanych, 
ustanowienie podatku antyinflacyj­
nego, zabierającego tę część, któ­
rą zagarnia dla siebie producent 
zajmujący monopolistyczną pozycję 
na rynku — pozostają w całkowitej 
zgodzie z konsumenckim wołaniem 
o ochronę przed cenowym rozbo-

nictwo — o jednocześnie nie za­
dławić producenta. Obecnie działa­
jący system podatkowy jest bardzo 
nieszczelny i faworyzuje tych, któ­
rzy wykazują największy spadek 
produkcji. I to musi się zmienić. 

Środkiem przywracającym nor­
malność m a  być system u l g  po­
datkowych przyznawanych produ­
centom za podejmowanie produkcji 

najbardziej potrzebnej, zwiększanie 
wydajności, zmniejszanie zatrudnie­
nia, faworyzowanie eksportu. Sło­
wem, za przejawy gospodarki zdro­
wej ,  rzetslnej. Jednocześnie takie 
usytuowanie finansów przedsiębior­
stwa pozwoli  wreszcie na doprowa­
dzenie reformy do pracownika, o 
więc nadanie je j  siły, której żadna 
z dotychczas w przeszłości podej­
mowanych prób nie miała. Nigdy 
dotąd nie udało się związać w jas­
ny, czytelny sposób, sytuacji i w y ­
ników przedsiębiorstwo « płacą ro­
botnika i pracownika. 

Raport Komisji do Spraw Refor­
m y  zostanie wkrótce ogłoszony, 
wraz z proponowanymi poprawka­
mi. Z całą pewnością nie będą to, 
ostatnie poprawki ani  też nie spo­
wodują natychmiast usunięcia dro­
żyzny czy też zniesienia anomalii  

płacowych. Postawiony jednak zo­

stanie kolejny krok w stronę nor­

malności w skali gospodarki — I 

gospodarstwa domowego. 

J A N  WOLSKI  

t1 h 
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Zaprzysiężenie Amina Dżemajela 
# Dokończenie ze str. 1 
l in ie Bekaa pozostają siły 
syryjskie i palestyńskie. 
Nadal działają prywatne 
armie libańskie, z których 
zdecydowaną większość sta 
nowią prawicowe ugrupo­
wania chrześcijańskie, w 
t y m  również bojówki  majo 
ra  Haddada,  odpowiedzial­
ne za masakrę ludności pa 
lestyńskiej. 

Oczekuje się, że jako 
pierwszy z j a w i  się w Bej­
rucie kontyngent francuski 
w liczbie 350 żołnierzy. 

Zachodni dyplomaci 
twierdzą, że znaczna l icz­
ba sił pokojowych rozloko­
wana zostanie w południc 
wych rejonach Bejrutu, 
gdzie znajdują się. obozy 
dla uchodźców palestyń­
skich. 

Oddziały regularnej  a r ­
m i i  l ibańskiej stopniowo, 
zajmują pozycje na, tere­
nie całego Libanu, w t y m  
również niektóre pozycje 
zajmowane przez siły izra­
elskie. 

Tymczasem w przed­
dzień swego ustaoienia, 
prezydent El ias  Sarkis ,  po 
nownie wezwał do wycofa 
nia z L i b a n u  wszystkich 
obcych Sił. 

W środę przybył do Bej  
r u t u  specjalny wysłannik 

prezydenta U S A  na Bl isk i  
Wschód, Phi l ip  Habib,  
główny negocjator w spra 
wie zawieszenia broni i e 
wakuacji  bojowników 
O W P  z Bejrutu. Tego sa­
mego dnia przeprowadził 
on  rozmowy z czołowymi 
pol i tykami l ibańskimi.  

W dniach 20 — 23 bm. 
przebywała w Polsce na 
zaproszenie K C  P Z P R  de­
legacja Palestyńskiej Par­
t i i  Komunistycznej  z człon 
kiem Biura Politycznego 
Naimem Ashabem. 

Członkowie delegacji 
przeprowadzil i  rozmowy w 
wydziałach: Zagranicznym, 
Informacj i  i Społeczno-Za-
wodowym Komitetu Cen­
tralnego P Z P R  j spotkali 
się z działaczami Komitetu 
Solidarności z Natodami 
A z j i ,  A f r y k i  i A m e r y k i  
Łacińskiej. 

W Radomiu delegacja 
spotkała się ? kierownic­
twem K W  P Z P R  oraz za­
poznała się z doświadcze­
niami pracy partyjnej  w 
Zakładach  im. Waltera. 

Na zakończenie w i z y t y  
delegacja P P K  została przy 
jęta przez członka Biura 
Politycznego sekretarza 
K C  P Z P R  Józef»  Czyrka.  

(PAP)  

Pilne zadania  
w gdańskim rolnictwie 

# Dokończenie ze str. 1 
nić jako nie gorszą n i ż  w 
ub. roku, a lepszą n i t  w 
1980 r .  

Skupiono dotychczas ok. 
5 1  t y >  t o n  ZDÓŻ, t j  4 2  p r o :  
ilości planowanej, w t y m  
z gospodarki indywidualnej  
zajmującej przeważającą 
część użytków rolnych wo­
jewództwa — 32 'tys. toń, 
t j .  40 proc. w stosunku do 
planu d l a  tego sektora. Jak 
wiadomo, rolnik za każ­
d y ^  k w i n t a l  sprzedanego 
państwu zboża zyskuje u-
prawnienie do zakupu 45 
k g  mieszanki pasz treści­
wych i 15 kg koncentratu; 
bądź też 20 k g  koncentra­
t u  i 20 kg otrąb. Rolnicy 
nie zainteresowani zaku­
pem paćz mogą za każdy 
kwinta l  sprzedanego pań­
stwu zboża zakupić ty le  
samo węgla. 

Ziemniaków skupiono 
dotychczas 4174 tony. Obo­
wiązująca obecnie do 10 
października br.  urzędowa 

cena skupu ziemniaków j a ­
dalnych wynosi * t2 za 1 
kg plus dodatek do każ­
dego kilograma po 35 gr 
za transport oraz  40 gr  w 
przypadku zawarcia umo­
w y  kontraktacyjnej. N a j ­
więcej j a k  dotąd kartof l i  
skupiono w gminach: 
Skórcz Łęczyce, SUra Ki­
s z e w a  I S z e m u d .  T r w a  
skup owoców i częściowo 
warzyw. 

Sprawne, i szybkie sku­
pienie ziemiopłodów w 
ilościach niezbędnych na 
zaopatrzenie ludności , na 
zimę należy obecnie, obok 
zbioru roślin okopowych 
i pasz craz upraw pól i 
siewów zbóż. do najpi l­
niejszych zadań w nflnict-
wie. Wojewoda gdański 
przewidział specjalne na­
grody a u  gmin, które o-
sfągn-4 naj!ep=ze w y n i k i  :v 
>kvp:e v i  rolnych. O 
sprawach tych poinform l-
jcmy s7:;eg X v * o .  

T.Ch. 

Od 3 0  bm.  w w o j .  g d a ń s k i m  

„ S p o t k a n i a  ż N R D "  
Wczoraj odbyła się kon­

ferencja prasowa, zorganizo­
wana przez Wydział Kultury 
i Sztuki U W  w Gdańsku —-; 

poświęcona rozpoczynają­
cym się w czwartek, 30 bm. 
Dniom Kultury NRD, obcho­
dzonym w tym roku jako 
„Spotkania z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną". W 
konferencji uczestniczył kon­
sul generalny NRD w Gdań­
sku — dr Wolfgang Heben-
strelt oraz dyrektor Ośrodka 
Kultury i Informacji NRD w 
Warszawie — Werner Sten­
i e  I. 

W programie „Spotkań 2 
NRD", które potrwają w woj. 
gdańskim do 4 października, 
przewidziano m. in. występy 
zespołów: „Nonet Rostocki", 
„Tanzstudio" ze stoczni 
„Wannowerft" w Rostocku, 
„Mladost" z Kleinmachow 
oraz duetu folk and country 

„S. Hilse und E. Struch" ..Ot 
warte też będą wystawy (m. 
in. o J. W .  Goethe), przepro­
wadzone zostaną liczne pre­
lekcje, a w trójmiejskich ki­
nach odbędzie sie pokaz fil­
mów enerdowskich. (Szcze­
gółowy: program „Spotkań z 
NRD" w woj. gdańskim po­
damy w jednym z najbliż 
szych wydań „D. B."). 

Podtzas wczorajszej kon­
ferencji prasowej W .  Heben. 
streit r W .  Stenzel odpowia­
dali na pytania dziennikarzy 
dotyczące kontaktów społe­
czeństwa Wybrzeża gdańs­
kiego z kuJturą NRD. Warto 
dodać, że myśli się o utwo­
rzeniu w przyszłości filii Oś­
rodka Kultufy i Informacji 
NRD. 

5 października br. „Spotka­
nia z. NRD" rozpoczną się w 
woj. elbląskim. 

P r o w o k a c j a  - n i e w y p a ł  
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Pseudodokumentaina audycja NBC 
o zamachu n a  papieża 

Amerykańska telewizja 
koncernu NBC zaprezento 
imła we wtorek późnym 
wieczorem szumnie rekla­
mowaną od kilku dni audy 
cję pseudodokumentalną 
na temat zamachu na pa­
pieża z maja 1981 r. Temu 
prymitywnemu zarówno z 
punktu widzenia formy, 
jak i treści widowisku, ob 
liczonemu na naiwnych, 
przyświecał wyraźnie dy­
wersyjny, antysocjalistycz­
ny cel polityczny — chęć 
rzucenia cienia podejrzenia 
r?a ZSRR i inne kraje soc 
jalistyczne. Autorzy audy­
cji operowali insynuacja­
mi bez żadnego pokrycia, 
które nawet w kołach po 
ważnych obserwatorów w 
Stanach Zjednoczonych 
przyjęto z zażenowaniem. 
Nie potrafiono przedstawić 
żadnego dowodu, co jest 
zrozumiale, gdyż dowodów 
takich po prostu nie ma. 
Przyznał to nawet w pew­
nym momencie sam narra­
tor występujący w audy­
cji. 

Agencja TASS przekaza­
ła komentąrz J. Korniłowa 
który wykpiwając audycję 
NBC określa ją jako kolej 
ną prowokację, sfabryko­
waną przez specjalistów 
od antyradzieckich sensa­
cji. Na nie się jednak zda 
ły — pisze Komiłow — po 
dejmowane przez nich pró 
by. Z każdej linijki wyssą 
nego z palca scenariusza 
wyłażą sam*ł wymysły i 
kłamstwa. 

A tak między nami — 
czytamy w komentarzu — 
gdyby rzeczywiście chcieli 
„rozjaśnić sprawę terroryz 
mu", ileż faktów posiadają 
i to nie wymyślonych, lecz 
zupełnie realnych! Przy 
tym ńie trzeba faktów tych 
szukać •daleko — sq pod 
bokiem, tam gdzie znajdu­
je się siedziba CIA. Dlacze 
góż by nie można opowie­
dzieć amerykańskim tele­
widzom z ekranów tejże 
NBC (P takich np. akcjach 
tego urzędu i jego agentu­
ry, jak zabójstwo bohatera 
narodowego Kongo Patrice 
Luimumby, prezydenta Chi 
lę Salvadora Allende, b. 
ministra w rządzie Allende 
S. Letelliera? Dlaczego 
by nie opowiedzieć, jak w 
Waszyngtonie opiekują się, 
uzbrajają i zachęcają do 
nowych przestępstw neofa 
szystów izraelskich, organi 
żujących masowy terror i 
ludobójstwa w okupowa­
nym przez nich Libanie. 
Samózwańczy waszyngtońs 
cy „bojownicy przeciwko 
terroryzmowi" nie chcą 
wykorzystywać realnych 
faktów. Ich nie fakty ob­
chodzą. lecz wymysły pro-
wókócyjne i antyradziec 
kie. No a rezultat? XJkazu-
jąć na ekranach NBC kole 
jne, brudne fałszerstwo 
chciano w Waszyngtonie 
rzucić kamień pod adre­
sem Związku Radzieckie­
go. I rzucono, ale bumeran 

(PAP) 

Z obrad egzekutyw KW PZPR 
w Gdańsku i Elblągu 

i Dokończenie me sir. 1 
ponad 5 mil iardów złotych), 
nie ma możliwości ani nad 
robić, a n i  wyasygnować 
potrzebnych środków. T a ­
ka iest niestety brutalna 
prawda. 

Co jednak należy uczy­
nić, aby zahamować poste 
pująca degradację natur a l  
nego środowiska, i nie do­
puszczać do zwiększania 
ię stopnia zagrożeń przez 

komunalne ścieki i zakła­
dy uciążliwe dla środowi­
ska, a także zapobiegać 
nowstawamiu nowych tego 
typu źródeł? Szukając od­
powiedzi na to pytanie 
wskazywano na koniecz­
ność wykorzystania wszel­
kich możliwości (od suro­
wego karania winnych lek 
ceważenia przepisów i nie 
przestrzegana określonych 
norm, aż DO stwarzanie  ZA­
kładom możliwości czaso­
wych na wygospodarowa­
nie środków na nieabedne 
inwestycje chroniące zie­
mię, wodę i atmosferę 
przed zanieczyszczenia­
mi), by zahamować szko­
d l i w y  dla zdrowia ludz­
kiego, a także i dla zabyt­
ków kultury,  proce? poetę 
Dującego zanieczyszcze­
nia. W zwia&ku z t y m  Eg­
zekutywa J K W  postanowi­
ła.  : ż  zwróci się do rad­
nych W R N  — członków 
parti i ,  aby problem ochro-

środowiska w woj.  
gdańskim wnieśli pod ob­
rady W R N  celem przygo­
towania i uchwalenia kom 
nleksowego programu dzia 
łań na najbliższy okrea i 
dalsze lata po 1985 r.  

W drugim punkcie ob­
rad Egzekutywa zapozna­
ła się ze stanem przygo­
towań do inauguracj i- i-w 
nadchodzącym tygodniu — 
kolejnego ro<ku akademic­
kiego. Nawiązują-c do po­
siedzenia s,przed k i l k u  d n i  
kolegium rektorów wyż­
szych uczelni Trójmiasta 
przyjęło informację, że m i ­
mo trwających i przecią­
gających sie remontów nie 
których obiektów trójmiej  
skich szkół wyższych, ba­
za lokalowa jest przygoto­
wana na rozpoczęcie nor­
malnych zajęć dydak,tycz­
nych. dodatkowy nabór na 
kierunki  dysponujące po 
lipcowych egzaminach 

wstępnych wolnymi  mie j  
scami. zapewnić wszyst­
k i m  możliwie pełne w y k o  
rzystamie ich możliwości w 
t y m  zakresie, mimo że w y ­
magania były  wyższe niż 
na egzaminach w pierw­
szej turze. 

Równocześnie omówio­
no szereg spraw i proble­
mów, które utrudniają or­
ganizację życia szkoły wyż  
szej. w t y m  również na­
szych wybrzeżowych uczel 
ni. Problemy te po ich w y ­
specyfikowaniu i pełnym 
rozeznaniu staną się przed 
miotem obrad Egzekutywy 
K W  w przyszłym miesią­
cu. 

Omówiono także stan 
przygotowań d o  najbliższe 
go plenum K W ,  które po­
święcone będzie sprawom 
gospodarczym oraz przy '  -
to plan pracy Bgzek.utywv 
i Sekretariatu K W  na I V  
kwartał br. (j.) 

Wczorajsze obrady Egze­
k u t y w y  K W  PZPR  w E l­
blągu rozpoczęła informa­
cja na temat aktualnej  sy­
tuacji  polityczno-społecznej 
w regionie, którą przedsta­
w i l i :  komendant wojewódz 
k i  M O  płk Zbigniew Stań­
c z y k  i przewodniczący 
W K O .  wole woda płk dr 
R y s z a r d  Url iński.  Stwier­
dzono, i ż  w ostatnim cza­
sie nie zanotowany w E l ­
bląskiem żadnych zajść o 
charakterze antypaństwo. 
w y m ,  jedynie w Lisewie, 
gm. Lichnowy ujawnio.no 
u l o t k i  o wrogiej  treści.  Da­
jące się zauważyć sympto­
m y  wskazują na uspokaja­
n i e  się nastrojów społecz­
nych, a ogólną Sytfcację 
nadal determinują przede 
wszystkim problemy zgooa 
trzenioWe, zarówno W go­

spodarstwach domowych, 
j a k  i w zakładach ptfacyf 

Mil icja prowadzi energicz­
ną walkę z przestępczoś- ' 
cią kryminalną oraz współ 
nie z P I H  i społecznymi 
inspektorami — z przeja­
w a m i  spekulacji. 

W Kwidzynie  zatrzyma­
no 8- osobową  grupę prze­
stępczy wywodzącą się sco 
śród junaków OHP.  Wszczę 
te zostało również postępo­
wanie przeciwko dyrekto­
r o w i  zakładu remontowego 
jednego z P G R  podejrza­
nemu o przywłaszczenie 
znacznej ilości materiałów 
budowlanych. Skontrolo­
wano we wrześniu ponad 
950 sklepów; kilkaset sto­
isk na bazarach i placach, 
a t«xże. sporo wozów dosta 
wczych.. W w y n i k u  stwier-
dzorych r i d u ż y ć  i n i e p n -
wjdłpwości wszczęto p o h i d  
1 z0 pcstępc*fr»ft V karnych: 
34 prawy skierowano do 
kolegiów ds . wykroczeń, 

a .124 osobom wymierzono 
mandaty. Wartość ujawnio 
i.ych towarów które sprze­
dawcy usiłowali ukryć, 
szacuje się na ok. 800 tys. 
zł. W akcjach antyspekula-
. y j n y c h  bierze udział licz­
na grupa robotników, m. 
in. z Zamechu i „Truso". 

Podkreślano konieczność 
dalszego skutecznego zwal­
czania spekulacji a także 
przejawów marnotrawst­
w a :  np. w Malborku wsku­
tek niedbalstwa W G S  ze­
psuło się 1,5 tony podro­
bów 

Następnie wicewojewoda 
JOZEF SOWA przedstawił wa­
riantowe koncepcje przygoto­
wywanego właśnie projektu 
planu społeczno-gospodarczego 
regionu na lata 1983-1985, któ­
re zostaną przedstawione do 
szerokiej konsultacji społecz­
nej. Priorytety nadaje się 
przede wszystkim kompleksom 
spraw dotyczących wyżywię-
nia. budownictwa mieszkanko-
we  go oraz ochrony ludności 
najgorzej sytuowanej przed 
skutkami kryzysu. Szczególne­
go znaczenia nabierają zada­
nia stawiane przed rolnictwem 
i przemysłem rolno-przetwór-
czym, aparatem skupu, han-

Dylematem — z uwagi na 
ograniczone możliwości — jest 
czy, posiadane środki przezna­
czy* głównie na potrzeby roi 
nictwa, gospodarki komunal­
nej, służbv zdrowia i oświaty, 
czy też jednak bardziej rów­
nomiernie obdzielić wszystkie 
dziedziny życia społeczno-go­
spodarczego. Szczególnie niepo 
kojący jest niedobór środków 
na inwestycje melioracyjne, 
od których tak bardzo w El­
bląskiem zaleca efekty rolnic-

Przy jmując do wiadomoś 
ci wariantowe koncepcje 
planu trzyletniego' regionu 
Egzekutywa podkreśliła po­
trzebę rozwinięcia wszech­
stronnej dyskusj i  nad n i ­
m i ,  tak aby ostateczny pro 
jekt  dokumentu, który zo­
stanie przedstawiony do 
zatwierdzenia W R N ,  m<>: 
ż l iw ie  najtrafniej  uwzględ­
niał oczekiwania mieszkań­
ców miast i w s i  regionu 
praż faktyczne możliwości 
realizacyjne. 

xv kP'f 'nvm n i , T > , '"ie ^hrtd 
Egzekutvwa określiła główne 
kierunki prar"  szkoleniowej i 
p«opac:nd.owej na rok oświa­
towy 191*. 1S63. Główny nacisk 
kładzie sit r a  upowszechnia-
nie zna*ohi<t»«ł podstaw teorii 
marksizmu - leninizmu, po­
głębiania marksistowskiej in­
terpretacji węzłowych proble­
mów ideologicznych i poli­
tycznych oraz Szerzenie znajo 
mości historii i doświadczeń 
polskiego i międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, zwłaiz 
C7- P"7ski T 

Wśród tematów wykładów i 
dyskusji  znajda się m. in. za­
gadnienia dotyczące polityki 
ekonomicznej 'ZPR, przyczyn 
kryzysów, wizj i  socjalizmu w 
programie partii, walki idioto 
gicznej w e  współczesnym świe 
cie. Nadto tz j i inych będzie w 
r««in-ie * TOM VTJM* . 
ektisji zwrócono uwagę na 
właściwy dobór łeśtołóW ii f W  
odpowiednie i przygotowanie 
do zajęć. <b) 

Z prac sejmowej Komisji Gospodarki Morskiej i Żeglugi 

Kłopoty bez ryb 
...a z rybą nie mniejsze 

W sytuacjii niedostatecz­
nej  podaży towarów ż y w ­
nościowych wzmogło się 
zainteresowanie rybołów­
stwem. Nie jest ono jed­
nak w stanie dostarczyć 
t y l u  r y b  i ich przetworów, 
by zastąpiły one niedosta­
tek mięsa. Mimo w i e l u  
przeszkód na drodze poprą 
w y  obecnego stanu, nale­
ż y  poszukiwać sposobów 
zwiększenia efektywności 
rybołówstwa. Jednym z a -
spektów tego problemu 
jest praca lądowego zapie­
cza przetwórstwa pospodar 
k i  rybnej.  Temat  ten był  
23 bm. przedmiotem posie­
dzenia sejmowej K o m i s j i  
Gospodarki Morskiej i Że 
glugi. która obradowała 
pod przewodnictwem Tude 
usza Łodykowskiego (PZPR, 
okr. wyb.  Gdyn !a). 

Wobec niewielkiej  szansy 
zwiększenia polskich poło­
w ó w  bałtyckich i daleko­
morskich w najbl  ższej 
przyszłości, jedyna drogą 
do wzbogacenia rynkowej  
oferty rybołówstwa jest 
pełniejsze zagospodarowa­
nie ryb, co zależy prak-

tycznie ęd stanu zaplecza 
lądowego. Poważną bolacz 
ką tego zaplecza jest tzw.  
łańcuch chłodniczy; w cią­
gu doby brakuje 400 ton 
lodu i możliwości zamrcże 
nia 250 ton ryb. Rodzi to 
duże trudności :szczególnie 
w okresach szczytów po­
łowowych", a także przy­
czynia się do pogorszenia 
jakości produktów. 

Najtrudniejsza sytuacja 
utrzymuje się w samym 
przetwórstwie, zmniejszają 
się dostawy opakowań me 
talowych i nakrywek do 
słojów, wskutek czego od­
działy produkcji  konserw 
rybnych są wykorzystywa 
ne niekiedy zaledwie w 20 
proc., a przecież w obecnej 
sytuacji  podaż r y b  w pełni 
odpowiada .istniejącym 
zdolnościom produkcyjnym, 
zakładów przetwórczych. 
Problemu tego nie rozwią 
żują akcje sprzedaży de­
talicznej świeżych szpro­
tów, czy śledzi. 

Z w izytac j i  przeprowa­
dzonej przez zespół posel­
sk i  w Zakładach Rybnych 

w Chojnicach i Giżycku 
w y n i k a  — stwierdził pos, 
Eugeniusz Cz u l iński (SD, 
okr. wyb.  Gdvnia)  — że 
przetwórnie te pracują do 
brze i w e  właściwy sposób 
wykorzystują dostarczane 
ryby.  Jednak mimo podej­
mowanych działań w kie­
r u n k u  uruchamiania no­
w y c h  rodzajów produkcji* 
wskutek braku opakowań 
bieżące zadania n ie  są w y  
konywane. Podobnie w y ­
gląda sytuacja w w i e l u  i n  
nych zakładach t e j  branży. 

Pos. K a z i m i e r z  Cupis* 
(PZPR. okr.  wyb.  Gdynia) 
powiedział, że z informacj i  
uzyskanych w Zakładach 
Wytwórczych Opakowań 
Blaszanych „Opakomet" w 
Gdańsku wynika,  i ż  jedy­
nie 20 proc. blach dostar­
czanych przez Hutę im.  L e  
n i  na nadaje się do produk 
cj(i puszek do konserw. 
Przyczyną jest brak odpo 
wiedniej  aparatury zapew­
niającej przestrzeganie pro 
cesów technologicznych o-
raz nie modernizowane od 
l a t  l in ie  produkcyjne. 

(PAP)  

„Pytania, które trzeba postawić 
# Dokończenia se etr. 1 

Czy rzeczywiście iak' prosty 
i schematyczny bo przebie­
gający wyłącznie według kry 
teriów światopoglądowych, 
jest podział ludzj na moral­
nych i niemoralnych, odważ­
nych i tchórzliwych? — za­
pytuje autor. — Czy ci, którzy 
zamordował- nie tylko boha­
terskiego Ojca Maksymilia­
na Kolbe, ale również całą 
rzeszę niemieckich komuni­
stów, n,e f.osili na pasach 
nopisu: Gott mit u is '  (Bóg 
z nami)? 

Motywacje polityczne, któ­
rymi kieruje się ksiądz bi­
skup, dyktują mu próbę wy­
mazania z ludzkiej pamięci 
wszystkiego, co w dzisiejszy 
kształt Polski wnieśli ludzie 
o odmiennym od niego świa­
topoglądzie. Publicysta do­
daje, że biskup przypisuje 
przebieg wojny i ukształto­
wanie się historycznych 
bezpiecznych gronie Polsk-
wyłącznie „światłu palącemu 
się na Jjsitej Górze" Qznu 
zza t j  v y k  t f t r i e  z pi-.vee 
walk' wszystkich pat'<otcw 

0 nowy kształt ojczyzny, nie 
zauważanie grobów polskich 
1 radzieckich iołn erzy, ozno 
cza fałszowanie historii. 

To spojrzenie na przesz­
łość biskup Tokarczuk odno­
si do dnia dzisiejszego. Kon­
sekwencją jego wywodów 
jest specyficzne spojrzenie 
na „Solidarność". Sądzi on, 
że krytyko niektórych jej 
działań w przeszłości, zawór 
ta przecież również w oce­
nie Rady Prymasowskiej, 
nie jest właściwa do wyno­
szenia na masowe forum, 
które potraktował jako poli­
tyczny wiec. Jeśli zatem „So 
lidorność" miałoby się od­
rodzić, co nastąpić powinno 
— zdaniem księdza biskupa 
— najpierw na wsi, to była 
by to „Solidarność" w daw­
nym kształcie» Z całym jej 
antypaństwowym bagażem i 
ze wszystkimi tendencjami 
do rujnującej gospodarkę 
kroju anarchii. A także wszy­
stkimi tego skutkami — dla 
kroju, narodu, a także Koś­
cioła... 

W ocenie starć, do jakich 
doszło w drugą rocznicę po-

rozumień sierpniowych z 
1980 r. — ksiądz biskup nie 
znojduje oni jednego słowa 
krytyki wobec inicjatorów i 
uczestników ulicznych zajść, 
znojduje natomiast słowa po­
tępienia dla sił porządko­
wych. Myli on wyraźnie przy 
czyny ze skutkami. W czyim 
to czyni interesie? Co każe 
mu jątrzyć i dzielić społe­
czeństwo? Czy w ten sposób 
chce sprzyjać narodowemu 
porozumieniu? 

Stawiamy te pytania — 
kończy autor — przede 
wszystkim księdzu biskupowi 
Ignacemu Tokarczukowi. Ale 
nie wyłącznie jemu. I uwa­
żamy, że nie tylko w inte­
resie władzy, ale w rów­
nym stopniu — Kościoła, a 
szerzej patrząc w interesie 
narodowym Polski leży, oby 
wysuwana przez nas oraz 
przybierająca realny kształt 
idea porozumienia i dialogu 
nie spotykała się z taką od­
powiedzią, jaka przedstawio­
no została W kapaniu ha Ja­
snej Górze "w dniu 5 wrześ­
nia. (PAP) 

Przed 60-leciem ZSRR i 65 rocznicą 
Rewolucji Październikowej 

Zadania ogniw i instancji TPPR 
Odbudowa siły i zdolnoś 

c i  politycznego działania 
wszystkich ogniw i instan 
c j i  towarzystwa, aktywiza­
cja szeregów członkowskich 
przed zbl iżającymi się 60-
leciem Z w i ą z k u  Radzieckie­
go i 65 rocznicą Rewolucj i  
Październikowej — oto n a j  
ważniejsze zadania T P P R ,  
dziś i vr najbliższych tygod­
niach. Jak podkreślono 23 
bm. w Warszawie na spot 
kaniu sekretarzy zarządów 
wojewódzkich — towarzy­
stwo, współpracując z i n ­
n y m i  organizacjami społe­
cznymi, politycznymi i mło 
dzieżowymi, zaznaczając 
swoją obecność w tymcza­
sowych komitetach Patrio­
tycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego, powinno 
dołożyć starań, aby próbie 
matyka polsko-radzieckiej 
przyjaźni  i współpracy, sta 
ła się przedmiotem ogólno 
społecznego zainteresowa­
nia. Działaniom ideowo-wy 
chowawczym i propagando 
w y m  T P P R  rozwi janym ną 
Wszystkich szczeblach, w 
zakładach pracy, w uczel­

niach i szkołach, w mieś­
cie i na w s i  musi towarzy­
szyć troska o wysoką j a ­
kość organizowanych i m ­
prez. 

Niedawno Prezydium Z G  
T P P R  przyjęło program za 
dań towarzystwa do grud­
nia br. Precyzuje o n  dzia­
łania, jak ie  będą podejmo­
wane w t y m  okresie w śro 
dowiskach: robotniczym, 
wiejskim, młodzieżowym, w 
kwesti i  upowszechniania 
polsko - radzieckiej współ 
pracy ekonomicznej i na­
ukowo-technicznej w spra^ 
Wie propagandy i wydaw­
nictw oraz przedsięwzięć 
dotyczących kul tury.  

Szczegółowy program 
działań T P P R  na I V  k w a r  
tał b r .  przyjęty zostanie 
na plenarnym posiedzeniu 
Z G  towarzystwa, które od­
będzie się pó 20 październi 
ka. 

W naradzie ' sekretarzy 
Z W  T P P R  uczestniczył 
przewodniczący Zarządu 
Głównego Stanisław W r o ń  
ski. ( P A P )  

Zakończenie rozmów 
czechosłowacko - bułgarskich 
W czwartek zakończyły 

się w Sofi i  rozmowy de­
legacji party jno - rządo­
wych Czechosłowacji i Ruił 

•gariu Tcigo samego dm.:a 
Gustav Husak i. Todor Zi-
w k o w  podpisali dokument 
„Główne k ierunki  rozwodu 
i n ogłęb: en i a współp-r ac y 
naukowo - technicznej mię 
dzy Czechosłowacką Repu­
bliką Socjalistyczną i L u ­
dową Republiką Bułgarii". 

Strony przyjęły również 
na za kończeni e rozmów 
wspólny komun,ik@;t końco­
w y  dotyczący wyników o-
f icjakiej  w izyty  przyjaźni  

czechosłowackiej delega-
c i i  partyjno -- rządowej w 
L R B .  

Obie delegacje wysoko 
oceniły rozwój stosunków 
czechosłowacko - bułganr-
skijch. we wszystkich dzie­
dzinach. Pode za* rozmów 
rozjątrzono problemy 
Współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej. kwe­
stie kooperacji i specjaJii-
zacji produkcji, a także 
wiele zagadnień międzyna­
rodowych i problemów mię 
dzyniircidoweigo ruchu ro­
botniczego. 

(PAP) 

Przygotowania do okresu 
jesienno-zimowego 

Przygotowania gospodar­
k i  komunalnej, energetyki 
i ciepłownictwa oraz tran­
sportu do okresu jesienno-
zimowego były  23 bm. 
przedmiotem posiedzenia 

W i ś W  
w korzystniejszych warun­
kach niż w roku ubiegłym, 
wymagają jednak wie lk ie j  
koncentracji uwagi i dzia­
łań wszystkich zaintereso­

wanych resortów. W y n i k a  
tb * konieczności liczenia 
się i wystąpieniem silnych 
mrozów, mogącymi dodat­
kowo zwiększyć trudności,, 

m 
" grzygotówańiach do okresu 

jesieiino-zimowego  w y k o r z y  
stywane są doświadczenia 
z ubiegłego roku, a zwłasz­
cza operatywne decyzje po 
dejmowane przez sztab an-
tykryzysowy. 

Nic nic jest w stanie zmienić 
moich poglądów - mówi R.Szeremietiew 

Z procesu przywódców KPN 
23 bm. w procesie przy­

wódców Konfederacji  Pol­
s k i  Niepodległej sąd przy­
stąpił do wysłuchania koń­
cowych wyjaśnień oskarżo­
nych. 

Pierwszy zabrał głos Ro­
m u a l d  Szeremiet iew,  który 
przeciwstawiał się argu­
mentom zawartym w mo-

Wojewódzkie zawody 
sportowo-pożarnicze 

Komenda Wojewódzka 
Straży Pożarnych w Gdańs 
k u  organizuje w dniach 
25 września i 2 październi 
ka w godz. o d  10 do 15 
wojewódskie zawody spor­
towo-pożarnicze. I tak 25 
bm. na płycie starego lóś 
niska Zaspa będzie realiso 
wany techniczny tor prze­
szkód dla ZSP i OSP oraz 
tor przeszkód — 106 m. 

W d n i u  2. października 
natomiast n a  s tad ion ie  
MOSiR  w R u m i  p r z y  ul .  
Mickiewicza  43 będa roz­
grywane ćwiczenia bojowe 
Z S P  i OSP oraz sztafeta 
pożarnicza 4x100 m .  

Zawody pożarnicze m a j a  
charakter c i e k a w e j  i m p r e ­
z y  w i d o w i s k o w e j ,  cieszącej 
sie zresztą każdego roku 
dużym zainteresowaniem 
mieszkańców Trójmiasta. 

(zd) 

•ąiU 

# Wczoraj n i  skrzyżowaniu 
ulic Uiśeisko i Kujawska w 
Gdańsku, Bogusław L. kiera-
jąc samochodem „Wołga" 
(GKA IZ-32) nie ustąpił pier­
wszeństwa przejazdu i zderzył 
się * samochodem „Żuk" 
(GDC »06 B), kierowanym 
przez Antoniego W.. Na sku­
tek przewrócenia się „łuka"  
na bok, pasażerowie: Janina 
G i Janus* S. doznali lekkich 
obrażeń ciała. 

S Na ul. Hutniczej w Gdyni, 
Zbigniew Ł. kierując samocho­
dem „Polonez" (GDX 33-łS) 
dojeżdżając do przejazdu kole, 
jowego raptownie zahamował 
i dwukrotnie przewrócił się s 
pojazdem na dach. Pasażerka 
Halina K. doznała obrażeń I 
przebywa w Szpitalu Miejskim 
w Gdyni. Ot. 

w i e  prokuratorskiej. Za­
przeczył jakoby K P N  mia­
ła w planach stosowanie 
przemocy, miała natomiast 
aspiracje przejęcia władzy 
dzięki — rzekomo — szero 
kiemu poparciu społeczne­
mu, które miało zapewnić 
K P N  wygranie wyborów 
do Sejmu. Oskarżony Szere 
miet iew dłuższą część w y ­
wodów poświęcił stosunko­
w i  konfederacji do PZPR,  
a zwłaszcza atakom na par 
tię i j e j  ideologię. Stwier­
dził też, że nic nie jest w 
stanie zmienić jego pogląr 
dów. (PAP) 

# 26 i 27 bm. o godz. 1« w 
Wielkim Młynie w Gdańsku 
odbędzie sie oczekiwana z 
wielkim zainteresowaniem ora 
premiera opery Haendla „So-
ssarme". Wykonawcami bedą 
soliści ki lku oper w k r a j u  i 
Orkiestra Kameralna pod dyr. 
Woiciecha Rajskiego Nielicz­
ne bilety dó nabycia w gdań­
skim „Orbisie" i w kasie na 
mieisću. 

S 25 bm. w godz. 10—15 Osie 
dlowy Dom Kultury Gdańsk-
-Stogi (ul. Stryjewskiego 13) 
zaprasza na kiermasz używa-
wanych podręczników, ksią­
żek oraz odzieży i obuwia. 

# Gdańskie Tow. Fotografi­
czne zaprasza 24 bm. o godz. 
18 do KMPiK przy ul. Długiej 
35 na spotkanie z red. J. Bu-

S PDiM w Gdańsku infor­
muje.  że w okresie od 27 bm. 
do 10 października będzie nie­
czynna przeprawa „Wisłouj-
ście" z poWbdu planowanego 
remontu promu pasażersko-to 
warowego kursującego na tra­
sie Nowy Port — Wiśłoujście. 

#.24 bm. o godz. 18 w KMP 
iK W Sopoćie, przy ul. Boh. 
Monte Cassino 57 — ,Sto lat 
walk. porażek i zwycięstw: 
Wykonawcy — O. Danielewicz, 
J. Sleradzińśki i A. Kozłow. 

# Oddział Morski PTTK or­
ganizuje rajd turystyczny 
„Szlakiem stu z nieba", w 
dniach 28 bm. — 3.10 br.» po 
Borach Tucholskich. Bliższe in  
-formacje i zgłoszenia w OM 

Gdańskie Wydawnict­
wo Prasowe zatrudni fo 
tolaborantkę. Zgłosze­
nia: teł. 31-66-78. 

H O  l ; 1  
Wioślarze Stoczniowe-

uhonorowani w gdańskim ratusi 

ni 

W czwartek wczesnym popo­
łudniem w Sali Czerwonej Ra­
tusza Glównomiejskiego w 
Gdańsku odbyło się spotkanie 
władz miejskich z zawodnika­
mi, trenerami i działaczami 
sekcji wioślarskiej gdańskiego 
Stoczniowca, która w 1982 ro­
k u  po 7 latach pracy zdobyła 
tytuł zespołowego mistrza 

B o k s e r s k i e  M P  
W czwartek zakończyły się 

walki ćwierćfinałowe bokser­
skich Mistrzostw Polski w 
Poznaniu. Tego dnia na poz­
nańskim ringu awans do pół 
finałów wywalczyło trzech 
gdańszczan: 

Jerzy Dominik (Stoczniowiec) 
pokonał A. Lipowskiego (Zawi 
sza) 5:0, Marek Ejsmont (Stocz 
niowiec) zwyciężły Z. Wojcie­
chowskiego (BKS Bolesławiec) 
ł:0, Czesław Dawiee (Wybrze­
że) zdeklasował Z. Ciałowicza 
(Górnik Sosnowiec), którego se 
kundant poddał w 3 rundzie. 
Jedynie Krzysztof Frąszczak 
(Wybrzeże) przegrał 5:0 z K. 
Golańskim (Gwardia Łódź). 

Tour de Pologne 
Wczoraj uczestnicy XXXIX 

Tour de Pologne rozegrali dwa 
etapy — przed południem jaz-
d< indywidualną na czas na 
3&-kUometrowej trasie s Węgo­
rzewa do Giżycka, a po połud­
niu  104-kilometrowy IV etap 
Giżycko — Olsztyn. 

Wyniki III etapu, indywidu­
alnej  jazdy na czas: 
1. Andrzej Mierzejewski (Pol­
ska), 2. Tadeusz Krawczyk 
(Polska). 3. Jan Scłtur (NRD). 

Btsp IV: 
1. Stefan Piasecki (OZS 2), t. 
Reinhold Kleebaum (RFN), 8. 
Miroslav Junec (CSRS). 

Po trzecim etapie liderem 
zoetał Andrzej  Mierzejewski. 

Polski w konkurencji 

p<j złożeniu meldun% 
gnięoiach sekcji wi° 
Stoczniowca przez tren 
ordynatora Jerzego 
«kiego, wiceprezydent . 
Gdańska Wlodziraier* 
kowski złożył zaW°c

f 
trenerom i działaczom 
klubu podziękowania , M fakt 
lacje z okazji uzysk*fl"Diektywny 

2 3 s ł  
drzejewski udekoroW» ,ymi n i e s _  
tał honorową odznak^, i 6  n j g  ^ 

Czołowi zawodnicy, j y ' ^ y m  d 

trenerzy i działacze tgGfzyi, , 
wani też zostali specj^ekiem" i 
stami dziękczynnymi  p l w i j a i a r -

niowiec wręczyło PrZJfsPodarczę 
zawodnikom i trener»» irujqrvrh 
dy  i upominki. licie podl 

E d w a r d  ter 
> » c h  -

rozgrywanych ̂ f t«9erio. | 
6 w L u  : b W 5 <  

S z a c h o w y  t u r n i e j  
e memoriał J. Dreszera 

Ognisko TKKF „Doker" o .  
raz zakładowy Dom Kultury 
ZP Gdynia organizują w o-
kresie od 2S bm. do l l  listo-
pada 1 «aehowy  turniej  e me 
moriał Jerzego Dreszera gna­
nego przed łaty trenera 1 w y ­
chowawcy wybrzeżowych sza­
chistów. Turniej  rozgrywany 
będzie w ZDK. ZPG przy ul. 
Polskiej 32 w Gdyni. 

Turniej odbędzie się w 
trzech kategoriach — turniej  
główny dla zaproszonych sza­
chistów wyższych kategorii, 
turnie j  otwarty łl-runddwy o 
raz turniej  młodzieżowy dla 
młodzieży ze szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych. 
Zgłoszenia do turnieju otwar­
tego oraz młodzieżowego przy j  
mowane są telefonicznie w 
godz. 7.30 — 15.30 pod nr 
27-47-36 lub osobiście w dniu 
rozpoczęcia turnieju od godz. 
16. <r> 

rozKrywanycn 7 , 
nie mistrzostwach św> $ n Q  . 

srs&s 
Bułgar Lusew wyTĤ L sPosób i 

Sus. 
lego rodak Minezo 

S L :  a ,  „ 
% !"£ '? " t h  * Wyniki wagi 7$ kg: / t e k  ocz> 

- 345 ( 153.S +192.5,). klfls, 

m ,  H 

+ C m * V  ' T " " ' 1 8 1 6  

Kuli* (Polska) — 387.* -Chodzi 
I I 7 - 8 ) - - + ^ y t u : w z 0  

' Na boiska^*iyaq 
piłki r ę c z n p i  l Z  

; oba in*ti'IQ k o _ .  

Roe poczęły się '"3* 
strefowe juniorek i Łn*, 
młodszych w piłce 
kat. juniorek oba in*»'iQ koniUn 

któw w dwóch p ' % '  ł* nas 
meczach zanotowały J Przeia w  

w 
w tabeli * c n  

«"Wił 

Sport szkolgi 
W sportowej SP Se 

Z ż y c i a  T K K F  
Turystyka rowerowa, rekre 

acja wodna, tenis stołowy, nar 
ciarstwo i gry rekreacyjne — 
takie sekcje posiada Ognisko 
TKKF „Sopmasz" przy Sopoc 
kich Zakładach Przemysłu Ma 
szynowego w Oliwie. Zakłady 
zatrudniają ok, 400 pracowni­
ków, a do ogniska należy ok. 
50 osób Niebawem ognisko 
wznowi zajęcia ćwiczeń rela-
ksowo-koncentrujących. Począ 
tek zajęć 5 października (wto­
rek) o godz. 19 dla grup po 
czątkującej i zaawansowanej, 
Gdań*-Oliwa, ul. Grunwald: 
ka 345, teł. $2-20-01 wewn. 16 
albo 51-80-28. (ko) 

Gdyni odbyło się u ' |  
ślubowanie i pasewan1® w swfo 
cząt i chłopców z k %  PrZę uczniów-sportowców. ,'>*'eDoKJ sowania był jednoczę*11 ' r 
uguracją sportowego J7 
szkolnego, a więc ,5łcyCh . 

w lesie wŁtomińskin). 1 QQr^~ 
t r z y  okazji zapyia^-y— 

iSSg?E$,Ji%S3£*> 
STuzmr* ^ych 
men ty są zwiezione. ^ ofaz 

K . / ^ i «  
budowy w planach 
Czyli nadal cisza. 

„ w
s , r s j L Ś ś t i j y ?  

piłce ręcznej dziecię fW 
ców). Zwyciężyła 
przed SP nr  8 i 
Najlepszym zawodnik] 

l l  , w  sposć 

- . . _*A  P Q r 1  

nieju został Marcin 9 r°Wrtopi 

Piątkowe, sobotnie i niedzielni 
i m p r e z y  sportowe; 

etap WDP, jazda indy^Cjce, 

!w'edziai 
naroc 
' Poz< 
. Eur 
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PIŁKA NOŻNA 

GDYNIA, stadion Arki, sobo­
ta godz. 16 — spotkanie II li­
gi; Arka — Olimpia Poznań. 

GDAŃSK, boisko MRKS przy 
ul. Załogowej, sobota godz. 14 
- spotkanie III lig*: MRKS 
Gdańsk — Wełna Rogoźno. 

GDAŃSK, stadion Stoczniow­
ca, sobota godz. 16 — spotka-
nie III ligi: Stoczniowiec — 
Zawisza-. Bydgoszcz. 

TCZEW, niedziela godz. 11 — 
spotkanie III ligi: Wisła — Le-
chia Gdańsk. 

GDAŃSK, boisko Gedanii, pią 
tek godz. 18, sobota godz. 10 
— turniej  piłkarski juniorów 
z okazji 90-lecia Gedanii z u-
daiaiem zespołów Stoczniowca, 
Lechii. MRKS 1 Gedanii. 

W gdańskiej piłkarskiej kla­
sie okręgowej grają w sobotę: 
Wierzyca Star. — Wielgłowy 
(godz. 16), Zatoka Puck — Ge-
dania (godz. 16.30), Ogniwo 
Sopot — MOSiR Gdańsk (godz. 
17), w niedzielę: Bałtyk II — 
Wisła II (godz. 18), Orkan Gdy 
nia — Arka II (godz. 11), Stocz 
hiowiec II — Lechia II (godz. 

Ełganowo — Wietcisa — 

trzy 
bia Góra — Słupsk. tych 

>tw. 
RUOBT. 

ligi: Lechia — Skra ^ _.n c |rod 

. sa l .  I f Ł  T 
przy ul. Opolskiej *<JĘ Jte  
godz. 12 i niedziela 1 g |  
— zawody o ,,Błękit»* 
gę Bałtyku" a zaraae^fl 
widualne młodzieżowe v 

stwa okręgu. > 

TENIS STOŁOW< ^ 

%: 

c i ę ż a r y  tle, 
OLIWA, sala SW*% 

OLIWA, sala SP nr 
ta godz. 16 i niedziela 
— spotkania II 11#1 
AŻS AWF Gdańsk 
Łódź. 

SPORT MOTORO*|| 
RUSOCIN, sobota i A 

godz. l i  — eliminacje , 
wych mistrzostw okre*"^ 
skiego w kategorii m ł  

w e j  i popularnej. " z eil i ę  . 

TENIS '*u SWt 
•iSf 

I r  
— wicicisa — w , _ c  gi' 

- . i  
mecze o godz. 16.30): Sokół K. 
-O. — Sokół L., Pogoń Gard. 
— Mlexer, Powiśle Cz. — 
Wałcz, Żuławy N. Dw. — Po­
goń P , Barkas Tolk. — Syre­
na, Powiśle Dz. — Zatoka. No-
gat Malb. — Rodło, Olimpia II 
— Błękitni. 

PIŁKA RĘCZNA 
OLIWA, sala AWF, sobota 

godz. 16 i niedziela godz. 11 
— s-potkania I ligi kobiet: AZS 

J " e  ł H  
IMPREZY MAlO^ I.PfgUr 

ałęb 
W v.  JZni 
.xf",usznośi 

ELBLĄG, sala ZWP przy ul. 
Kościuszki, sobota godz. 16.36 i 
niedziela godz. 16 — spotkania 
1 ligi kobiet: Start Elbląg -
Skra Warszawa. 

ELBLĄG, sala ZWP przy ul. 
Kościuszki, sobota godz. 18 i 
niedziela godz. 11.3» — spotka­
nia II ligi mężczyzn: Olimpia 
Elbląg — AZS Gorzów. 

KOLARSTWO 
MALBORK, stadion, piątek 

Ok. godz. 16 — przyjazd kola­
rzy na metę V etapu (Olsztyn 
— Malbork) Wyścigiu dookoła 
•Polski. 

WŁADYSŁAWOWO, sobota 
ok. godz. 16 — przyjazd kola-
tHy WDP na metę VI etapu 
Cedry Mał« — Pruszcz Gd. — 
Kartuzy — Władysławowo. 

JASTRZĘBIA GÓRA, niedzie 
l i  godz. 8.30 — 10.30 — VII 

go featynu sportowo-re^ , 
nego wsi gdańskiej.  a i q  s 

GDAŃSK, osiedle W o L j  
(ul. Kolumba 6 D), .. . 
godz. II - I I I  j e s i ewy"  kryt̂  
przełajowy w grupac». ( ^ 7 ,  

AWF O * * ,  - AZS AWF Ka " 
na miejscu w godz. ^|jrvlr|n 

PRZYMORZE, sala , 
dowlanej przy ul. Dąfr»^ i a ć  
ków 35, sobota i n i ^ ' Q d  ^ 
turniej  siatkówki  n a  1 

(wiek ponad 36 lat), ni5D%s,rv„r.#,°bC 
K ^ b o t f ^ n i e d t i S ^ h ^ q .  
I — ogólnodostępny tuj. Aktu 
nisowy z cyklu ..Cra^rOzmow 
Wybrzeża": zgłoszenia f 
tek na miejscu; piłki 
czają organizatorzy. i .  y m  

STAROGARD, stadV^l? — 1 
ul. Harcerskiej, n i e d ż i * » y ^ g o "  
16 i stadion przy ul . i v i  :Ze a o  , 
Eodz. lfl — turnieł nlljvt ' 

kiewicza w N. Porcie. / 
godz. 1» — pierwszy V 
14 ogólnodostępny t u f  
nisa stołowego. 

n e j  o puchar1'ZW3 t K ^ |  * k 
GDAŃSK, sala _przy f y  ? n a  , 
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Twierdzę, i e  zrozumienie ^ pełni natury naszego kry 
zysu, a zatem i skuteczne przezwyciężanie przyczyn 
a nie skutców, wymaga uwzględnienia następujących 
trzech obiektywnych I raczej bezspornych faktów. 

Pierwszym jest to, i e  szczególnie wielka głębie 
naszego obecnego kryzysu jest proporcjonalna wyży­
nom naszych niedawnych nadziei, i i  „cud gospodar­
czy" zaowocuje dostatkiem dóbr tożsamym jak w naj 
bogatszych krajach współczesnego świata. Naturoene 
jest chyba, że im większe były aspiracje — tym głęb­
sza frustracja na skutek Ich niespełnienia; im pięk­
niejsze sny — tym dotkliwsze przebudzenie brutalnymi 
realiami rzeczywistości; im wyższy wzlot — tym bo­
leśniejszy upadek. 

Ojciec Maksymilian Kolbe 

je się zo tym niechęć do roz 
stania się że złudzeniami, iż 
możliwe i celowe jest u nas 
osiągnięcie takich samych do 
statków, jakie stały się do­
stępne w latach pomyślnej 
koniunktury w społecznoś­
ciach najwyżej rozwiniętego 
kapitalizmu. Upowszechniania 
się takich aspiracji do do­
statku — wcale nieprzesz-
nych bynajmniej, ałe niestety 
nierealnych — obserwował iś 
my nie tylko w Polsce, ale 
we wszystkich niemal śred-

względności i nieuchronnej 
przemijalności. Kryzys nato­
miast był tam najbardziej n'e 
uchronny i najdotkliwszy, 
gdzie w poglądach, progra­
mach i działaniu dominowa­
ło chciejstwo — traktowanie 
pozytywnych tendencji w 
technice, polityce i ekonomi­
ce światowej jako absolut­
nie trwałych, rokujących sa­
me korzyści i wolnych od ja 
kichkołwiek zagrożeń. Takie 
wiośnie podejście dominowa 
?o w Polsce lat siedemdzłesią 

Prof. dr Mariusz Gulczyński 
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nio I słabo rozwiniętych kra 
łach. Sprzyjały temu w latach 
siedemdziesiątych rozliczne 
zjawiska stwarzające szcze­
gólnie korzystne warunki roz 
woju społeczno-gospodarcze­
go, takie jak: 

0 gwałtowne przyspiesze­
nie rozwoju sił wytwórczych 
określone mianem rewolucji 
naukowo-technicznej; , 

§ zastępowanie polityki 
zimnowojennfej przez odprężę 
nie w stosunkach między ka 
pitolistycznym Zachodem a 
socjalistycznym Wschodem; 

# przezwyciężenie sta­
gnacji gospodarczej i podej­
mowanie ambitnych progra­
mów awansu cywilizacyjnego 
szeregu społeczności zacofa­
n y c h  przez kolonializm; 

„ * 'upowszechnieniestra­
tegii „społeczeństwo dobro­
bytu" W wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych; 

0 możliwość przyspiesze­
nia modernizacji i tempa 
wzrostu gospodarczego oraz 
skierowania większej części 
potencjału wytwórczego kra 
jów socjalistycznych na po­
prawę warunków bytowych 
swych społeczeństw. 

8 V Ł Y  to obiektywne zja 
wiska o bezspornie ko 
rzystnej dla większości 

społeczeństw wymowie, zgod 
ne z ich pragnieniami, to 
też naturalna była tendencjo 
do opowiadania się za ich 
trwałością — demonstrowa­
nia akceptacji i negowania 
przeciwstawnych poglądów ' 
prądów. 

Ludzkość, w tym i polska 
społeczność, korzystała spo­
ro z owoców tych lat. Ko­
rzyści te były większe, i trwał 
sze tern, gdzie dominował 
trzeżwiejszy stosunek opinio­
twórczych i decydenckich 
środowisk do tych zjawisk — 
świadomość ich dialektycznej 

tych. Znajdowało to odzwier 
ciedlenie: 

0 w potraktowaniu rewo­
lucji naukowo-technicznej jo 
ko gwarancji automatycznego 
wyzwolenia ludzkość' od 
wszelkich niedostatków — 
zlekceważeniu zdefiniowa­
nych przed stuleciem przez 
klasyków marksizmu społecz 
no-ustrojowych uwarunko­
wań korzystności postępu sił 
wytwórczych oraz zagrożeń 
wynikających z mie kontrolowo 
nego, bezplanowego ich roz­
wijania; 

0 w nieuwzględnianiu, że 
no proodprężeniową orienta­
cję dominujących kręgów 
burżuazji możno liczyć tylko 
dopóty, dopóki będzffc to dla 
nich korzystne — należy za­
tem uwzględniać nolens vo-
lens możliwość przestawiania 
polityki państw kapitolistycz 
nych na politykę naprężania 
stosunków z państwami so­
cjalistycznymi, gay rokować 
to będzie burżuazji większe 
korzyści, a zatem i przygo­
towywać się na teką niewy­
godną dla nos ewentualność 
po to, by łagodzić następ­
stwa; 

0 w przeoczeniu, iż sed­
nem przyspieszonego rozwo 
ju krajów zacofanych i nie­
dorozwiniętych przemysłowo 
jest nowa faza neokolonioliz 
mu, pozwalająca na osiąga­
nie z tego korzyści przez kór 
poracje globowe i kapitali­
styczne metropolie, zagraża­
jąca połowicżnością ł zała­
maniem takiej drogi awansu 
cywilizacyjnego; przeocze­
niu powodującemu bezbron­
ność wobec stosowania tego 
typu strategii przez korpora 
cje kapitalistyczne i niezdoł 
ność jej neutralizowania i 
zapobiegania negatywnym 
następstwom: 

# w zafascynowaniu ideo 
logią i wzorcami kapitolistycz 

nych „społeczeństw dcVoby 
tu" — nieuwzględniania o-
graniczonego zasięgu moźli 
wości zastosowania takich 
wzorców i czasowego hory­
zontu ich efektywności, po­
wodującemu podtrzymywanie 
i pobudzanie iluzorycznych 
aspiracji zaadoptowania ich 
w społecznościach o niż­
szym potencjale ekonomicz­
nym- i odmiennych założe-
n ach uslrojowych; 

0 w zaniedbaniu wypraco 
wonią jakościowo odmien­
nych niż w kapitalizmie 
wzorców 1 programów spo­
żytkowania industrialnego po 
ziomu sił wytwórczych na 
poprawę warunków byto­
wych społeczeństw socjali­
stycznych — lepiej kojarzą 
cych potencjalne możliwości 
z racjonalnymi potrzebami — 
spychającemu w rezultacie 
dalszy rozwój na błędne to 
ry prostackiego „doganiania 
1 przeganiania" najwyżej roz 
winiętych krajów kapitali­
stycznych w tempie wzrostu 
gospodarczego, globalnych 
rozmiarach produkcji oraz 
wzorcach pożądanego do­
statku. 

NIE byliśmy wprawdzie 
jedyną społecznością, 
której zabrakłd trzeż 

wiejszego spojrzenia, niezbęd 
nego dla ujrzenia i uwzględ 
nienia za pozytywnym o wer­
sem zjawisk dominujących w 
ówczesnym świecie — <ch 
negatywnego rewersu, właś­
ciwego wszelkim zjawiskom 
społecznym i przyrodniczym, 
jeśli myśleć zgodnie z regu­
łami marksistowskiej dialek 
tyki. Byliśmy jednak wśród 
społeczności socjalistycz­
nych chyba jedyną, która poz 
wolHe narzucić sobie aspira­
cje, programy i działania 
właściwe dla Ideolog* i poił 
tyki „łatwego optymizmu" 
lak całkowicie — toteż I ce­
nę płacimy za to najwyższą. 

Z a  przyjęcie takiej błęd­
nej, nierealistycznej; strategii 
obwiniani są zasadnie polity 
ćy kierujący naszym życiem 
partyjno-państwowym w la­
tach siedemdziesiątych. Nia 
wolno jednak przemilczać, 
jeśli Chce się autentycznie i 
do głębi przezwyciężyć ów­
czesne dewiacje w naszym 
rozwojłi, iż strategia ta przyj 
mowana było chętnie przez 
ogół społeczeństwa, odpbwia 
dało bowiem aspiracjom więk 
szóści. 

Uściślenie to jest niezbęd­
ne nie tylko czy głównie 
gwoli sprawiedliwego osądu 
winnych przegrania polskiej 
szansy na awans cywilizacyj­
ny w minionej dekadzie, lecz 
dla konsekwentnego wyciąg­
nięcia wniosków dla naszego 
przyszłego działania. Poprze­
stawanie; na obwinianiu de­
cydentów łączy się bowiem 
najczęściej , z niechęcią do 
rewizji nierealnego kształtu 
naszych aspiracji do dobro­
bytu dobijaniem się zmia 
ny jedynie sposobów :ch 
osiągania, łudzeniem się, iż 
może to zapewnić reforma 
gospodarcza. Grozi to pow­
tórką zaniedbań naceloWa* 
nia naszego rozwoju na real 
niejszy kształt postępu, a 
zatem i nieuchronnością ko 
lejnego kryzysu. 

KSIĘŻA w Oświęcimiu 
pracowali V» komandzie 
„Babice" odległym 8 

km od obozu. Mieli tam gro­
dzić płot. Fasżynę nosili na 
własnych, obitych i pokrwa 
wionych plecach. Na tych, 
cc padali pod ciężarem, sy­
pały się razy. Towarzyszył 
im wście*ły wrzask Niem­
ców. Kapo Krott, zwany 
„Krwawym", postanowił wy­
kończyć duchownych. Naj­
bardziej hardym kazał dźwi 
gać podwójny ciężar. Oświę­
cimskiego kata szczególnie 
irytował numer 16 670. Nie 
mógł znieść tego „klechy" o 
przenikliwym spojrzeniu, któ 
ry nigdy nie narzekał i nie 
prosił o łaskę. Złamać go za 
wszelką cenę, poniżyć I 
wdeptać w ziemię jego gad 
ność stało Się Obsesją owe­
go fibermenscho. 

Pewnego dnia Krott skopał 
o. Maksymiliana, a podczas 
przerwy obiadowej polecił wy 
mierzyć mu pięćdziesiąt ki 
jów. Zbitego wrzucił do bło­
ta i, przykrył gałęziami. Wie­
czorem odnaleźli go tam ko­
ledzy i zanieśli do rewiru (o-
bozowego szpitala). Oprawca 
rychło się przekonał, że choć 
sponiewierał ciało tego więź 
nia, duch jest w nim nadal 
nieugięty i wolny. 

W tym czasie ojciec Kolbe 
pisał do matki: „Kochana 
Mamol Z końcem maja przy­
jechałem z transportem do 
obozu w Oświęcimiu. Powo­
dzi mi się dobrze. Bądź śpo 
kojna..." 

Pod koniec lipca 1941 roku 
z bloku 14 A uciekł więzień. 
Nazajutrz zarządzono korny a -
pel. Komendant obozu Fritzsch 
zapowiada, że za zbie­
ga dziesięciu innych więź­
niów zginie śmiercią głodową 
w bunkrze bloku 13. Idąc 
wzdłuż szeregu, wskazuje pal 
cem: — Ten, ten... Przybocz 
ny Palitzsch zapisuje nume­
ry. Ominęli ojca Maksymilia­
na. Nagle ktoś obok niego 
zaszlochał: — Nie zobaczę 
już mojej żony I dzieci! — 
Był to młody sierżant 36 
Pułku Piechoty, Franciszek 
Gajowniczek. Ojciec Kolbe 
wysuwa się z szeregu. Pod­
chodzi do komendanta. Ten 
— zdezorientowany — sięga 
po rewolwer: — Stój! Czego 
chcesz? 

— Chcę pójść na śmierć 
za jednego ze skazanych. 

Fritzsch osłupiał. — Dla­
czego? — pyta niepewnie. 

— Jestem stary i schoro­
wany, a on ma żonę i dzieci. 
Zycie mpję już nie jest niko­
mu potrzebie 

Źa- kogo' c h c e »  W : —  
chce wiedzieć Komendant. 

Ojciec Maksymilian pal­
cem wskazuje Gojowniczka. 

W bunkrze więźniowie 
leżeli nadzy na zimnym ce 
mencie, wijąc się w gło­
dowych męczarniach. Dy­
żurny wynosił zmarłych. 
Ojciec Kolbe modlił »się, 
wyspowiadał współskazań 
eów, pocieszał Ich. 

14 sierpnia kat Oświęci­
mia Bock otrzymał rozkaz 
wykończenia tych, co jesz 
eze w bunkrze żylL Gdy 
zbliżył się ze strzykawką 
fenolu, ojciec Maksymilian 
uniósł rękę.-

Ciała pomordowanych 
przewieziono do krema­
torium. 

28 maja 1941 roku w tron sporcie więźniów de 
Oświęcimia znalazł się człowiek, którego poznać miał 
cały świat, ponieważ dał przykład, na jakie wyżyny 
wznieść się może człowieczeństwo. W obozie koncen-

tradycyjnym otrzymał NR 16670. Nazywał się OJCIEC 
MAKSYMILIAN KOLBE. Dzielił los 4616 polskich księ­
ży, kleryków 1 braci zakonnych, którzy znaleźli się 
w obozach 1 więzieniach Trzeciej Rzeszy. W samym 
Dachau byto teh 1777. 

skł („Skąpiec Boży") i Gu­
staw Morcinek („Dwie koro­
ny"). Książki a franciszkani­
n a  z Niepokalanowa zaczyna 
jq ukazywać się we wszyst­
kich językach świata. 

W 1973 roku opublikowa­
na «ostaje proco która rwra 
ca oowsze^hnq uwagę Jćj 
tytuł brzmi „47 lat życia". 
Autorem jest ojciec Włady­
sław K!uz, ;urmeiita boiy, 
który wpadł —iu pozorme szc 
kujący i dziw.iy pomysł ze 
stawienia dwóch życiory­
sów: ojca Kolbego i Rudol­
fa Hossa, komendanta Oświę 
cimia. Nie chodziło tu bynaj 

Najtrudniejszym problemem I 
wąskim gardłem w kombina 
cie śmierci było nie samo za 
bijanie ludzi, ale palenie 
zwłok". 

„Przecież tego potwora też 
narodziła kobieta — matko. 
Jak mógł się tak przeisto­
czyć?" Słowo te wypowie­
działa jedno z byłych więźn;a 
rek Oświęcimia. 

j f ^ U D O L F  Hoss miał 
§ #  kochających rodzi-
G " c ó w .  Pragnęli, by zo­

stał misjonarzem. Jako chto 
pak nie odbiegał od prze­
ciętności. Jego los określiło 

' V  - t -  > •  • •' V < •  f 

wmm 
mniej o sensacyjną koncep­
cję w rodzaju: „kat i jego o-
f iara". Ojca Kłuta" intereso­
wał problem znacznie głęb­
szy. Zastanowiło go, ie po 
czątkl życia męczennika 1 
zbrodniarza były bardzo po­
dobne. Gfizie w ę c  zaczęły 
się rozchodzić Ich drogi? A 
có najważniejsze — d'cczego? 

Obaj żyli 47 laL Już to 
krótkie zdanie wydaje się nie 
właściwe. Owe „obaj" jest 
bluinierstwem wobec jed­
nego z nich. Bo cóż współ 
nego ma tytan ducha z czło 

pierwsza wojna światowa. 
16-letni uczeń próbuje u-
cieczek z domu na front. 
Walczy w Turcji, później na 
froncie palestyńskim. W la­
tach 1918—1922 służy w O-
chotniczym Korpusie Bałtyc­
kim (znów cztery łata zabi­
jania). Walczy m. in. w Za 
głębiu Ruhry i na Górnym 
Śląsku. Uczestnikom pow­
stań śląskich dobrze dal  się 
we znaki korpus Hossa, któ 
ry rekrutował się z awantur 
ników, przestępców , bezro­
botnych żołnierzy. W 1924 r. 

Regina Osó wieka 

WOJNA jeszcze łrwc, 
ale ofiara życia złożo­
na przez polskiego 

więźnia w piekle Oświęcimia 
zaczyna interesować ludz­
kość. Już w 1943 roku prol. 
Piefo Chiminelii wydaje w 
Padwie życiorys ojca Maksy­
miliana Kolbego pt. „Milizia 
Mariana". W 1946 r. piszą 
o nim m. in. Jan Dobraczyń 

wiekiem (?), który mówił o 
sobie: „śmierć jest moim 
rzemiosłem"? . 

A jednak warto było za­
ryzykować zestawiane tych 
dwóch życiorysów, by Ozmy* 
słowić nam wszystkim ogrom 
ną rozpiętość możlwości ludz 
kich na przykładzie dwóćh 
istot, żyjących w tym sćmym 
czasie historycznym, których 
biologiczne trwanie było toż­
same. Jak spożytkowali swa 
je życie? Joką zostawli po 
sobie pamęć? Ojciec Maksy 
miliom Marla Ko?be został 
17 października 1971 r. przez 
papieża Pawła V I  zaliczony 
w poczet błogosławionych. 
Rudolf Hoss w kwietniu 1947 
roku zawisł na szubienicy. 
Wyrok wykonano poza tere­
nem obozu, by nie profano­
wać tego miejsca męczeń­
stwa. Jako komendant O-
śwłęcimla Hoss kierował za 
gładę milionów ludzi. 

Cytuję ojca Ktuzo: „Pod 
czaś badania w więzieniu w 
Norymberdze lekarz ameryr 
koński zadał Hóssowi pod­
chwytliwe pytonie: — Jak to 
było technicznie możliwe u-
śmercoć taką liczbę łudzi? 
— Technicznie? —» zdziwił 
się H5ss — o, to nie bvło 
takie trudne... Samo zabija­
nie zaimowało najmniej cza 
su. Można było w ciągu pół 
godziny załatwić 2000 sztuk-

Hoss zostaje skazany jako 
główny uczestnik mordu kap 
turowego. Był już wtedy 

Jczłbńkiem. NSDAP. Uwolniła 
go amnestia dla węźniów po 
litycznych., W 1934 roku zo 
staje przyjęty do SS. Himler 
daje mu skierowanie do służ 
by w oddziale wartowniczym 
w Dachau Potem zostaje a-
wansowany na komendanta 
największego obozu zagłady 
— Oświęcimia. 

H6ss zatem od najmłod­
szych lat sposobił się do 
roli kata. Zabijał od sztuba­
ka. Śmierć była nie tylko je 
go rzemiosłem, ale stała się 
przyzwyczajeniem. Już u pro 
gu swej dorosłej egzystencji 
zatracił wszelki szacunek dla 
wartości żyćia ludzkiego. 

g ^ A J M U N D  KOLBE uro-
Sfłdz i ł  się w 1894 roku 
® ~ w Zduńskiej Woli. Ja­

ko 16-letnj chłopiec rozpaczy 
na nowicjat w zdcorwe Ojców 
Franciszkanów we Lwowie; 
otrzymuje imię zakonne Ma­
ksymilian. W 1912 r. po­
dejmuje studia filozoficzne na 
Gregorianum w Rzymie. W 
trzy lato później uzyskuje dok 
torat z filozofii, a potem z 
teologii. W Rzymie zakłada 
stowarzyszenie maryjne Ry­
cerstwo Niepokalanej. Od 
1919 roku jest profeso­
rem historii kościelnej w 
Seminarium Ojców Francisz-

kartów w Krakowie. Leczy się 
z gruźlicy w Zakopanem. W. 
1922 r. wychodzi pierwszy 
numer organu „Rycerz Niepo 
kalanej". W pięć lat później 
o. Kolbe zostaje przełożonym 
klasztoru — wydawnictwa w 
Niepokalanowie. W 1930 ro­
ku odbywa podróże misyjne 
na Daleki Wschód, m. łn. 
do Chin t Japonii (w Nagasa 
ce polscy misjonarze wzno­
szę klasztor). W 1938 roku 
bierze udział w Kongresie 
Związku Potoków w Niem­
czech, który odbył się w 
Ber'mie. Wojna. 17 lutego 
1941 roku o. Maksymilian Kol 
be zostaje aresztowany przez 
gestapo i uwięziony na Pa­
wiaku. Potem był Oświęcim, 
gdzie poświęcił swoje życie, 
ocalając ojca rędziny, sieri. 
Gajowniczna. 

a l t  1979 r. w kościele Sw. 
Trójcy (Fara) w Wejhe 

1 rowie odbyły się spot 
kania Z Franciszkiem Gajów-
niczkiem — w 40 roczn:cę 
wybuchu wojny. Przybyli na 
nie ludzie zadawali byłemu 
więźniowi Oświęcimia wiele 
pytań natury moratno-etycz 
nej, nieraz dość kłopotliwych 
i bardzo osobistych. Chciano 
m. in. wiedzieć, jak przyjął 
ofiarę ojca Kotbeoo; czy cią 
ży mu świadomość, że inny 
człowiek oddał za niego ży­
cie, jaki wpływ miał ten tra­
giczny splot okoliczności n a  
jego własne, powojenne lo­
sy. Pan Gajownlczek odpowie 
dał na wszystkie pytania, pod 
kreślając, że starał się żyć 
tak, by być godnym tej he­
roicznej ofiary. Swoje spotka 
nia z ludźmi dorosłymi i mło­
dzieżą traktuje jako obywa­
telską powinność I spłatę 
cząstki moralnego długu. Je 
go osobiste posłannictwo po 
lega na tym, by no własnym, 
przecie w końcu okrutnym, 
przykładzie ukazać koszmar 
wojny i nieustannie budzić 
sumienia. 

W 1971 roku, przed uroczy 
Stośćią beatyfikacji ojca Ma­
ksymiliana, prymas Poiski 
Stefan Wyszyński wydał oko­
licznościowy list pasterski, w 
którym pisał m. in.: „Ojciec 
Kolbe stał się patronem dla 
wszystkich, co pełnią służbę 
społeczną, publiczną, kapłoń 
ską i żołnierską. Gorąco prag 
niemy, aby taki właśnie wzór 
gorzał na horyzoncie obec­
nych dziejów Polski". Uroczy 
stościom w Niepokalanów e 
przewodniczył nieżyjący już 
biskup Bernard Czapliński i 
Pelplina, sam więzień obozu 
w Dachau. 

rocztiSćę 3 Września. 
0dy w miejscach po­
mięci pogodowej płoną 

znicze, a masowe groby po­
mordowanych toną w kwia 
tach, wielu ludzi w naszym 
kraju zadaje sobie pytonie: 
Czy jesteśmy warci ich 
fiar? Czego się d z i ś od nas 
oczekuje, od całego społeczeń 
stwa i każdego obywatela 

osobno? Na te pytania odpowie 

dział prymas Polski, arcybi 
skup Józef Glemp w dniu 
ingresu do bazyliki świętojań 
skiej w Warszawie: *_Dzlś 
kraj potrzebuje miłości i ofla 
ry, ale niekrwawej. Potrzebu­
je pokoju za wszelką cenę. 
Dziś ofiara nazywa się roz­
sądek, umiar, dla tog. Dziś 
ofiara to proca, e której w 
ostatniej encyklice mówi pa­
pież". Pamiętne to słowa. 

10 października br. w Ba­
zylice Sw. Pietra w Rzymie 
odbędą się uroczystości ka­
nonizacyjne o. Maksymiliana 
Marii Kolbego, męczennika 
w pasiaku. Podniosła ceremo 
nia będzie zarazem hołdem 
złożonym wszystkim zamęczo 
nym więźniom obozów kon 
centracyjnych, których o. Kol 
be jest najszczytniejszym sym 
bólem. 
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""Rozumiem, że zokłodo-
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P owadzenie de uruchemie-
a pracowniczego sdmorzą-

Waldemar Jędrzejewski 

9 przełamać oporów wew­

nętrznych. Zakładowy OKOM 
widzi swą rolę pośrednika I 
łącznika między działający­
mi w stoczni organizacjami 
politycznymi I społecznymi 
oraz administracją e załogą. 
W sprawach, w których każ­
dej ze stron trudno się zde 
cydować na pierwszy krok. 

W kontekście realizacji re 
formy, a więc nowych me­
tod zarządzania i organizacji 
pracy, rodzą się więzi mię­
dzy pracownikami i mam na­
dzieje, że ta praca zbliży lu­
dzi mających czasem nawet 
odmienne poglądy. 

— Prakseologie uczy, ił i-
stotny jest tu ceł I świado­
mość wspólnoty celów. Jeśli 
cel jest i wspólny I zrozumia­
ły dla wszystkich, tó wów­
czas jednoczy ludzi w dzia­
łaniu. Z praktyki wiem, że 
właśnie świadomość tych ce­
lów nie zawsze i w równym 
stopniu dociera do robotni­
ków. Dlatego też ludzie ci 
są częste bierni. 

W.J.: 4 -  Mówimy o okresie 
przemian, o reformie. Zotrzy 
muje się ona niestety na 
szczeblu! i mistrza. Doły, c i  któ 
Tzy pnteceż» kładą „cegieł­
ki" wspólnych działdń, nie 
zawszę Wiedzą co to jest 

reformo i no czym ma ona 
polegać. Musimy otwarcie po 
wiedzieć, i *  zakładowy 
OKOM ma tu do spełnienia 
wainę rolę. Działacze tego 
ruchu muszq posiadać jed-
nok niezbędną wiedzę, być 
wtajemniczeni w problematy 
kę przedsiębiorstw. 

— Robotnik musi wiedzieć, 
że na przykład przez swą nie 
udotnoić, ile wykonaną ro­
botę, obniża zysk całego 
przedsiębiorstwo. I przez to 
mniej będzie pieniędzy do 
podziału. 

W. J.: Trzeba mówić o 
tych sprawach w jak najszer 
szym gronie. Przy każdej o-
kazjj należy o tym wspomi­
nać, ukazując konkretne przy 
kłody, sprawy przeliczone na 
złotówki. Uważam, i e  w 
skład zarówno OKOŃ jak i 
PROM winni wejść ludzie cie 
szący się autorytetem. Bez 
stawiania sztucznych barier 
wytyczonych np. przynależ­
nością związkową. 

Socjalistyczna odnowa wią 
że się i poczuciem własnej 
godności, podmiotowości w 
sferze praw i obowiązków. 
Wiąże się z tym, co tok sta­
roświecko brzmi: honor, od­
powiedzialność za słowo, 
prawdomówność i rzetelność 
oraz uczciwość. A dobrych 
przykładów w naszym naro­
dzie przecież nie brakuje. 

S. G :  — Pragniemy zmo­
bilizować jak najwięcej na­
szych kolegów do czynnej 
wspóprafcy. Tych kolegów, 
którzy reprezentują właściwą 
Dostawę moralną. Posiadają 
te cechy, o których pan mó­
wi, - " : 

W.J.: — Członków naszej 
organizacji młodzieżowej za­
poznaliśmy z deklaracją pro 
gramową OKON. 

— O ile wiem, to aktualny 
zarząd zakładowy ZSMP zo­
stał wyłoniony w wyborach 
w pełni demokratycznych i 
stanowi faktyczną repiezenta 
cję tej organizacji. Ten tak 
wiele znaczący fakt pragnął­
bym podkreślić. 

Stanisław Grabowski 

W. J.i — Moi koledzy to 
rozumieją. Między masami 
członkowskimi o ich reprezen 
tac ją istnieje swego rodzaju 
sprzężenie zwrotne. Zarząd 
zakładowy ma świadomość 
swej siły, gdyż wie, że może 
liczyć na wsparcie kolegów. 

Zdaje sobie teł sprawę, że 
jest w pełni odpowiedzialny 
przed swymi wyborcami i od 
nich zależny. Szeregowi człon 
kowie ZSMP w naszej organi 
zacji mają również świado­
mość tych zależności. 

Wśród młodych jest wielu 
ludzi przeciwnych, są też ab­
negaci. Naszym celem jest 
przekonanie tej części mło­
dzieży, iż to, co czynimy, ro­
bimy dla nie; właśnie. 

— liczą się czyny. Stąd 
też proces przekonywania 
musi trwać nieco dłużej. 

S. G.: — Mówiliśmy już, 
że ludzie odnoszą się do nas 
z rezerwą. A trzeba, by u w e  
rzyli, że jesteśmy ruchem 
społecznym, który ma tm słu 
żyć. Przedsiębiorstwo działa­
jące w warunkach reformy, 
to jednostka, w której muszą 
być zachowane proporcje 
wszystkich trzech „S" a więc 
samodzielności, samofinanso­
wania i samorządności. Utar­
ło się, że samorząd załogi — 
to wyłącznie mała grupa lu? 
dzi, będąca jej reprezentacją. 
A przecież samorząd pracow­
niczy to cała załogo, traktu­
jąca poważnie swą funkcję 
i rolę samorządową. Bierność 
oznacza podcinanie gałęzi 
na której się siedzi. A zało­
ga nie bierno, powtarzam, 
r>ie klaskająca przy byle o-
kazji, lecz myśląca o swym 
przedsiębiorstwie — to praw 
dziwy gospodarz jak na nią 
orzystało. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Henryk Nowaczyk Ptakom podobni-. Fot. M. Czasnojć 

„Walka 
Młodych" 

Cztery lato temu, we wrześ 
niu 1978 roku, wszedł do 
eksploatacji masowiec PŻM 
„Walka Młodych" o nośności 
33 500 ton, w którego kadlu 
bie była trzymilionowa tona 
zbudowano przez Stocznię im. 
A.  Warskiego w Szczecinie. 
O d  Zachwytów nad tym stat­
kiem zaczyna się książką 
Henryka Mąki „Skąd statki 
rodem". 

„Wartka Młodych" to sta­
tek, który miał być wizytówką 
całego polskiego ruchu mło­
dzieżowego. Młodzieżowy pa­
tronat, młodzieżowy statek, 
najlepszy statek z serii kom­
batanckiej. Cytuję H. Mąkę: 
„Bosman cieszy się z zauto­
matyzowanych wind cumowni 
czych, intendent zaś z zain­
stalowanego na rufie pomoc­
niczego dźwigu do transportu 
zaopatrzenia". Tok więc 
wszyscy się z czegoś cieszyli, 
ale warto też powiedzieć, jak 
wygląda codzienne życie i 
proco no statku. 

Naszym rozmówcą na mło­
dzieżowym statku jest bos­
man Tadeusz Śpiewak, czło­
wiek morza od 1958 roku, od­
znaczony złotą odznaką „Za­
służony Pracownik Mo­
rza". 

— Co pan powie e rejsie? 

— Zwykły rejs do Nowego 
Orleanu w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie staliśmy załed 
wie półtorej doby. W sumie 
42 dni podróży. Przywieźliśmy 
32 tys. ton kukurydzy. 

— Co pana łączy z tym 
statkiem? 

— Byłem no budowie tego 
statku, potem dwa lato pły­
wałem i znów wróciłem no 
ten sam pokład. Jakiś senty­
ment zostaje. Muszę jednak 
powiedzieć, że dużo się zmie 
niło w ciągu tych czterech 
lat. Gdy statek wyszedł ze 
stoczni mieliśmy 15 patrona­
tów młodzieżowych z różnych 
stron Polski. No przykład mło 
dzież z Zakładów Rowerowych 
jRómet" w Bydgoszczy poda­
rowała załodze dziesięć mo­
torynek. W magazynku jest 
wilgoć i po kilku latach bę­
dą nadawały się już tylko na 
złom. Dziś, gdy trudno o ro­
wery, motorynki leżą bez­
czynnie. Nom bardziej przy­
dałyby się rowery turystyczne, 
bo w portach zagranicznych 
jest duży ruch, o dla rowerów 
wydzielono osobne pasy. 

Czy nie należałoby jednak 
sprzedać motorynek komuś 
no lądzie, gdzie będą przy­
datne I kupić małe telewizo­
ry, aby każdy miał TV w ka­
binie? 

— Czy jest pan zadowolo­
ny z wprowadzenia w życie 
systemu załogi zintegrowa­
nej? 

— Niestety, muszę powie­
dzieć, że ta integracja od­
biła się ujemnie nd tym stat­
ku. Załoga liczy 26 ludzi. Da­
wniej było 6 marynarzy 
oprócz bosmana i cieśli -
teraz jest tylko 5 marynarzy, 
a bosman pełni też funkcję 
cieśli. §totek ma 180 metrów 
długości i 26 metrów szero­
kości. Mamy kilkaset punk­
tów smarowniczych: tę pra­
cę musi robić jeden mary­
narz niemal nonstop. W tym 
rejsie nastąpiła awario auto­
matycznego sterowania. 
Wszyscy Z pokładu szli na 
wachty przy sterze. Przez mie­
siąc na trasie ze Szczecina 
dó Włoch i Z Włoch do Sta­
nów nikt nie poszedł no po­
kład do pracy, a przecież 
statek trzeba konserwować 
na bieżąco. Jaki efekt? Nowy 
statek, a wygląda jak story 
A więc mimo wszystko uwa­
żam, że na pokładzie powin­
no być więcej marynarzy do 
prący. Na niektórych stat­
kach brak ochmistrza też n:e 
zdaje egzaminu, bo powstają 
braki w tym dziale. 

— Mimo rzetelnej troski 
o sprawy zawodowe ma pan 
jeszcze czas na zajęcia hob­
bistyczne. 

— Po procy robię latarnie 
morskie. Jedno z takich la­
tarni o wysokości 2 metrów 
znajduje się w naszej świet­
licy. Wśród moich prac są 
też chochoły z lin I domki z 
zapałek. Kilka lat temu zdo­
byłem drugą nagrodę w 
przeglądze twórczości ama­
torskiej ludzi morza w Szcze­

cinie. 

— Jak pan trafił do floty? 

— Byłem operatorem dźwi­
gu w porcie szczecińskim, 
potem rybakiem I wreszcie 
zacząłem pływać na statkach 
PŻM jako marynarz. 

Rosmawtoh 

Andrzej Sitek 
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NIHnki,wykopki 
Wczesna zakończenie 

żniw oraz obecna pogoda 
pozwalają na właściwe 
przygotowanie gleby i ziar 
na do siewów. Ale obok 
łych pilnych pożniwnych 
zabiegów agrotechnicz­
nych i orek siewnych trwa­
ją też I inne prace polo­
we - wykopki ziemniaków 
oraz przygotowania do 
zbiorów buraków cukro­
wych, czy kukurydzy. Zbie­
ra się również jeszcze in­
ne rośliny pastewne. 

Pracy w polu jest więc 
bardzo dużo. W naszym 
województwie trzeba bo­
wiem zebrać ziemrdaki z 
39,4 tys. ha, buraki cu­
krowe z 5,3 tys. ha, a ku­
kurydze z 10 tys. ha. 

Nasz fotoreporter, ope­
rując obiektywem w tere­
nie skoncentrował się -
jak widać na zdjęciach -
na wykopkach ziemniaków. 
A więc wykopki, wykopki. 

Nie należą one i w tym 
roku do łatwych mimo 
sprzyjającej pogody, gdyż 
prace te nie są jeszcze 
przecież całkowicie zme­
chanizowane. Na dodatek 
sprzęt i maszyny - jak 
wykazały lustracje - nie 
były jeszcze na początku 
września w wielu przypad­
kach należycie przygoto­
wane. Wciąż bowiem wy­
stępują poważne niedobo­
ry części zamiennych, np. 
ogumienia do ciągników, 
do przyczep czy kopaczek 
ziemniaczanych. 

Wykopki wymagają więc 
w związku z tym dużego 
nakładu pracy ręcznej. W 
wielu gospodarstwach 
chłopskich przy sprzęcie 
ziemniaków z pól pracują 
całe rodziny. Liczy się bo­
wiem bardzo każda pnra 
rąk, nawet tych dziecię­
cych.. Zresztą starsze dzie 
ci zawsze pomagają ro­
dzicom, chociażby tylko 
zbierając do koszów ziem­
niaki wykopane z zago­
nów. Oczywiście jest i 
trochę przy tym zabawy 
przy ognisku, jest tradycyj 
ne pieczenie w nim ziem­
niaków (na zdjęciu). 

Według wstępnej oceny 
- ziemniaki w tyr roku 
są zdrowe i korzystne do 
przechowywania. Czym 
się więc wszystko, aby ze­
brać je sprawnie i na 
czas. Tym bardziej, że cze 
kają już na nie punkty 
skupu, czeka też miasto. 
Ziemniaki trafić powinny 
wkrótce do naszych piw­
nic jako zaopatrzenie na 
zimę. Gdańskie zagłady 
pracy zaopatrywać będą 
swe załogi w ziemn aki ko 
rzystając bądź z pośred­
nictwa CS „Samopomoc 
Chłopska" i WZSOP, bądź • 
też nawiązując bezpośred­
nie kontakty z producen­

ta. Z. Trybek 

Amatorstwo? 
T A N Ó W C Z O  nie ma szczęścia złożona sfera upow 
szechnienia oświaty, kultury i sztuki. Nie ma go 

^ ^ d o  procy, radio, telewizji, metodycznych studiów. 
A b y  to twierdzenie uzasadnić nie muszę podejmować 
zbytniego wysiłku I zresztą rzecz sama przeprowadzenia 
dowodu prawdy nie bardzo w y m a g a ,  ponieważ tak jest 
oczywista dla działaczy i pracowników frontu kulturalne­
go. Chcę jednak o t y m  napisać po to, żeby przerwać 
stan ogólnego milczenia na wspomniany w y ż e j  temat, 
pogodzenie z e  stanem istniejącym, przyzwyczajenie, piszę 
także dla wywołania  dyskusji. W i e l e  się jednak nie spo­
dziewam, artykuły prasowe, owszem, chętnie są podda­
w a n e  krytycznej ocenie — ludzie jednak nie odnoszą 
zawartych w nich treści d o  siebie czy kręgu realizowa­
nych przez siebie zadań. 

W y p a d a  zacząć o d  środków masowego przekazu. Frak 

tyka krzewienia kultury, sprawy amatorskiego ruchu ar­

tystycznego jakby umykają z pola ich zainteresowań. Pi­

sze się bądź m ó w i  o tych sprawach tylko z okazj i  odby­

wających się przeglądów. Tymczasem jest to jednak 

osobna, oryginalna dziedzina życia społecznego, którą 

nazywa się przecież frontem kulturalnym i o n a  oto właś­

nie traktowana jest jak bajkowy Kopciuszek. Można więc 

czasami — w złych momentach frustracji — odnieść wra­

żenie, i e  front t e n  pozostawiono samemu sobie. 

Przyczyna tego stanu jest oczywiście złożona, na ca­
łości piętnem odciska się też tradycja. Przez długie lato 
front kulturalny oraz amatorski ruch artystyczny był uzu­
pełnieniem „prawdziwej,  wie lk ie j"  sztuki i kultury. Od­
mawiano i m  funkcji tworzenia nowych wartości treści 
artystycznych i kulturowych, a przyznając możliwość przy 
gotowania nowych odbiorców dzieł powstających w pla­
cówkach zawodowych o renomie krajowej  czy zagranicz­
nej. Wytworzył się nawet kiedyś taki  pogląd w odnie-

Józef Kuszewski 

sienlu do teatru amatorskiego, który m ó w i ł :  teatr zawo­
d o w y  próbuje po to, żeby grać — teatr amatorski gra 
po to,  żeby próbować. Takie postawienie sprawy w y w a r ­
ł o  bardzo z ł y  wpływ n a  działalność całego ruchu. W i e l k a  
to szkodo. 

Czymże jest bowiem amatorstwo? Spontanicznym, bez­
interesownym zaspokojeniem zamiłowań jednostek. I ta­
k i m  jest w rzeczywistości. Spontanicznie, w, sposób bez­
interesowny pielęgnują swoje zamiłowania zbieracze szpu 
lek d o  nici. filateliści, fi lumeniści itp. Niezupełnie tak sa­
mo jest jednak z amatorami teatru, muzyki, pieśni i pio­
senki, fi lmu, plastyki czy fotografii, którzy grupują się w 
zespołach domów kultury i klubów. I m  placówki t e  mu­
szą udostępniać instrumenty i kostiumy, pomoce reper­
tuarowe, aparatury, sale d o  prób, zapewnić fachowych 
instruktorów itd., Md. I wszystko to, z coraz to większym 
nakładem kosztów i starań. Dlaczego? Odpowiada się 
na to pytanie różnie: żeby pogłębić wśród ludzi znajo­
mość sztuki* przygotowywać wrażl iwych j e j  odbiorców, 
wychowywać przez sztukę 

W przekładzie na prozę życia znaczy to  teoretycznie 
usankcjonować możliwość dokonywania nieskończoności 
prób oraz problematyczną konieczność tworzenia dzieł 
kompletnych. K u  takiej  sielance zdąża też wiele zespo­
ł ó w ,  zwłaszcza słabych. Czy tak może jednak być? O w ­
szem, nasi  amatorzy teatrów, f i lmu, muzyki  czy tańca 
poświęcają swój  czas i umiejętności zespołom w któ­
rych pracują, ale chyba bardziej jednak osobiście korzy­
stają. Ich  amatorstwo m a  nieco inny charakter, cecha 
bezinteresowności nie występuje w n i m  w zupełnie czy­
stej postaci. 

N a  zaspokojenie ich zamiłowań muszą łożyć środki 

zakłady pracy bądź Inne instytucje czy organizacje, z a ­

pewnić i m  fachową pomoc i opiekę. Zasady wzajemno­

ści obowiązują zaś również w tej  dziedzinie życia spo­

łecznego i chciałbym dodać, ż e  powinna o n a  przybierać 

realne kształty spektakli, koncertów, wystaw,  pokazów itp. 

Tylko dlaczego jest tok mało tych imprez tworzonych 
przez ruch amatorski? 

Z e  s p o t k a n i a  

z l i t e r a t a m i  
Zwiqzek Literatów Polskich 

jest jednym z nielicznych sto­
warzyszeń twórczych, które 
nie zostały do tej  pory odwie 
szone przez władze w ra­
mach łagodzenia sankcji sta­
nu wojennego, co nie jest 
bez znaczenia dla klimatu i 
samopoczucia środowiska li­
terackiego. Wprawdzie  w y ­
dawnictwa książkowe działa­
ją normalnie, każdy pisarz, 
który napisze dobrą książkę 
może ją wydać. Czynne są 
także domy pracy twórczej, 
funkcjonuje system stypen­
dialny, pisarze odbywają spot 
kania autorskie z czytelnika 
mi. Jednak zamarła zupełnie 
dyskusja środowiska, urwały 
się także kontakty ze związ­
kami  pisarzy w innych kra­
jach — nie ma po prostu z 
k im zawierać umów n a  wy­
jazdy. Nie m a  też k o m u  do­
pominać się o poprawę wo-
warunków życia pisarzy, a 
warunki te są opłakane. 

Aby choć częściowo zara­
dzić złu sekcja literacka 

opowiadanie i na tworczość 
d la  dzieci. O b a  konkursy bę­
dą otwarto zamknięte, to  zna­
czy zostanie d o  nich zapro­
szona pewna, niewielka gru­
p a  pisarzy, specjalistów w d a  
nej dziedzinie, których przy 
pomocy wadiów zobowiąże się 
d o  wzięcia udziału w konkur 
sie. Prócz nich swoje utwory 
będą mogli nadsyłać wszyscy 
chętni. Szczegóły wkrótce z o  
staną ogłoszone w prasie. 

Ożywioną dyskusję wywoła­
ła sprawa stawek autorskich 
Pisarze są jedną grupą zawo 
dową, która po roku 1980 nie 
otrzymało żadnych podwyżek 
honorariów. Kwota otrzymana 
np. za wydanie książki jest 
dziś niewiele wyższa niż 25 
lat  temu. Pisanie stało się 
zajęciem po prostu nieopła­
calnym finansowo, coraz więk 
sza część honoriarium idzie 
no... przepisanie utworu przez 
maszynistkę. Wszyscy zgadzali  
się, że taki  stan rzeczy nie 
może trwać dłużej. Obecno 
na zebraniu kierowniczka 

Stanisław Załuski 

Gdańskiego Towarzystwa Sztu 
k i  zorganizowała 14 września 
br.  spotkanie całego środo 
wiska literackiego z wicewo­
jewodę gdańskim i posłem 
na Sejm Łukaszem Balcerem. 
Zaproszono wszystkich człon­
ków Gdańskiego Oddziału 
ZLP, Przybyło niewielu, mniej 
niż 20 proc. ogółu członków. 
Pełnej frekwencji n ie było ni­
gdy, nawet no najważniej­
szych zebraniach wyborczych 
oddziału, jednak oscylowała 
ona zwykle między 30-80 pro 
centami. Zatem t o  pierwsze 
po wielu miesiqcach spotka­
nie pisarzy gdańskich świad­
czy, że z integracjo n ie  jest 
dobrze że zbyt wielu litera­
tów zamknęło się w domu jak  
w skorupce. 

Wicewojewoda Balcer poin 
formował zebranych, że w 
końcu bieżqcego roku odbę­
dzie się specjalna sesja W R N  
poświęcona sprawom kultury 
w woj.  gdańskim. M o  być u-
stalony plon działań na naj-
blisze trzy lato. W styczniu 
sprawy kultury będzie oma­
wiać sejmowa Komisjo Kultu 
ry. Zajmie się ona także sy­
tuacjo kultury w regionie 
gdańskim. 

Dyskusjo toczyło się no te­
m a t :  jak  pomóc literaturze i 
literatom gdańskim w najbliż 
szym czasie. W tym celu pod 
auspicjami GTPS majq być 
ogłoszone dwa konkursy: na 

działu literatury pięknej w 
Wydawnictwie Morskim p. Kry 
styna Schielmon zapewniła, że 
decyzje w sprawie podwyżek 
honorarium za ksiqżki sq już 
wydane i że p o  1 stycznia 
1983 roku honoraria wzrosnq 
mniej więcej dwukrotnie. 

Przedyskutowano także kwe 
stię zawieszonego kwartalnika 
literackiego „Punkt", a także 
ostatniego przed grudniem 
1981 r. numeru „Punkt" któ 
ry nie został wówczas rozprze 
dany. 

W dalszej dyskusji pisarze 
zwrócili uwagę na niepropor­
cjonalne d o  obecnych cen ni­
skie stypendia twórcze. W 
1960 r. pisarzom przyznawano 
stypendia w wysokości 1500 
zł miesięcznie, a obecnie w a  
h a j q  się one od 2 - 3  tys. zł. 
Pisarz otrzymujqc takie sty­
pendium nie może przerwać 
pracy zawodowej, aby skon­
centrować się wylqcznie na 
pisaniu powieści, czy tomu 
wierszy. 

Wicewojewoda gdański 
przekazał pisarzom wiado­
mość, że prawdopodobnie n o j  
później w listopadzie br. Zwiq 
zek Literatów Polskich zosta­
nie odwieszony. Powstonq 
więc warunki do normalnej, 
środowiskowej dyskusji. Pisa­
rze będq też mieli swoich 
przedstawicieli, interweniujq-
cych u władz w różnych spra 
wach dotyczących kultury. 

Geneza i istota problemu palestyńskiego A 

Zanim 
która 

doszło do nowej zbroi a M 
wstrząsnęła światem. 

— N a  początku wyjaśni j­
m y  te sprawy od strony his­
torycznej — oświadczył H a -
fez al-Nemer. — N i e  będę 
się jednak ograniczał w mo­
j e j  wypowiedzi  ty lko d o  
dwóch zaproponowanych a s ­
pektów. Wytłumaczmy więc 
istotę problemu palestyńskie. 
g o  i jego genezę. 

Kiedy się zaczęła sprawa 
palestyńsko? W 1897 r. o d ­
był się w Szwajcari i  pier­
wszy założycielski zjazd ru* „ . . . .  , 

m L e Z , S ł d a T u T ' , ę 0 < ł  także i a d a ń ^ P a l e s t ^ c z y k ó ^ " " ^  
problem palestyński. Orien-  1 o  «'czego nie zmieniło, po-
tacja jaka wynikła w ruchu  n i e w a ż  w 0 N Z  przedłużono 
syjonistycznym nie tylko po Wie lk ie j  Brytanii mandat w 
t y m  zjeździe, ale także z ide Lidze Narodów do 15 maja  

Na krótko przed nową, potworną zbrodnią, która 
wstrząsnęła światem — masakrą w obozach uchodź­
ców palestyńskich w Bejrucie zachodnim, gdzie ofia­
rą padły tysiące kobiet i dzieci — rozmawialiśmy z 
HAFEZEM AL-NEMER, przedstawicielem Organizacji 
W y z w o l e n i a  Palestyny w Polsce. Wiadomo,  że sprawa 
palestyńska i sytuacja w Libanie ściśle korelują z c a ­
łokształtem stosunków międzynarodowych. Przy całym 
natłoku informacji mało też w iemy o samych Pales­
tyńczykach. Zaproponowaliśmy zatem by nasz rozmów 
ca wypowiedź swą potraktował dwutorowo. 

sprzymierzeńcy 
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bo rvp. jedna 
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f różam 
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skich i izraelskiego. Nawet 
mogta być groźbą dla pako- — -•j 
ju, a le  takiego, o którym — d z a  c a ł y m  ^ 
sankcjonując stan dzisiejr  n u "  ^ 
szy — mówią Amerykanie, a « « « 1 0 7 5 1  
który jest tylko dla nich po- m B Z  m 0 l ł i (« i  
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kojem. W latach 1967-70 ki l  Maar"1 

Lidze Narodów do 15 

ologii  organizacji wcześniej  t
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zmieniły i ogłoszono pow- sakrą Palestyńczyków. Kiedy * 

?ESIĘQ 

przyczyn historycznych, 
społecznych, ekonomicznych. 

a s s a r - i  s s u r ? t ó t  
by założyć własne państwo, 
a t y m  samym odsunąć ich 
od siebie. Bardzo dobrym te 
renem była dla tego zamie­
rzenia strefa Azj i ,  którą za­
mieszkiwały ludy arabskie. 
Mocarstwa zapobiegały 
wszelkimi siłami tendencjom 
jednoczenia się Arabów,  któ­
re było celem i nadzieją lu­
dów arabskich. Polityko ta 
było powodowana ochroną 
interesów mocarstw. I w ta­
k i  sposób powstał problem 
palestyński. Stanowi on od 
wielu lat przeciwwag* próbie 
m u  żydowskiego. W 1917 r. 
dzięki wielk im kapitałom 
f nowej polityce neo-
kolonistycznej, Żydzi  mogli 
uzyskać tzw. Deklarację Bal-
foura. (Wie lko Brytanio obie 
cała,  że w krótkim czasie 
zostanie utworzone państwo 
żydowskie). 

CH Y B A  nie będziemy 
mówil i  o krojach arab 
skich, jako  tych, które 

świeżo odeszły od kolonioliz 
m u  osmańskiego, a l e  j a k o  o 
państwach, biorących udział 

chedniego Brzegu Jordanu 
strefy Gazy. 

' 1948 r. rozpoczął się 
nowy etap walki  naro­
du palestyńskiego. Ara  

bowie stwierdzili zgodnie, że 
wyjście z kraju Palestyńczy-

W l l s F s E S l l  
S S  5 2 S E S  

s r A s »  
Amerykanie « j j j  się d l 0 '  

3 -  wozję reakcji  d u ż 6  

E i E - S S  

tysiącom żołnierzy 
etskich, stoczyliśmy 23 marca 
1968 r. pod el-Korama w 
Jordanii. Dopiero wtedy kra 
je arabskie uznały wielką si 
łę Palestyńczyków. Bitwa t a  
wróć 
skim w możliwość uzyska­
nia wolności, uwierzono 
siłę naszych 
że można HUB 
prawo d o  wolnego państwa, " ' - ' O b ,  ' « n i t  , 

H a f e i  al-Nemer 

ków jest tylko tymczasowe. 
W t y m  samym czasie Begin 

lyzanckłęh przeciw wrogowi.  

pierwszej wojnie «wiato-  u " f d ^ ł .  , z e ź  ^ n o ś c i  poie- podjazdową, 
w e j  przeciw Niemcom, W t o -  * t y ń s k , e ' '  m ° s a k r «  Deir-Yasm 

ludzie m^ , , r wkuł6 w  

ju w namioci#ł i«ci t ic h  ° 

Zaczęliśmy prowadzić wojnę ż y ł o ^ O ^ ' - « 5  

k o  I ?  ^ L ' JIM n 

cajgc po studniach. Obraz 
ten przypominał to, co póź-

ność narodów arabskich. 
W 1917 r. zaistniały takie 

H ASZA wojna prze< 
ko Iżraelowi'  nie " « • E f - C s S  

warunki > i „ c z n e ,  . k « = „  

Obóz ten znis^lny^ J 
nie.  Br»e$t 

pozwoliły ruchom syjonisty­
cznym na stworzenie swoje­
g o  przedstawicielstwa w kra 
jach europejskich oraz Sta­
nach Zjednoczonych. Z a ś  A -
rabowie mogli  zrzucić 500-
letnie jarzmo tureckie. Do­
szło wówczas d o  uzależnie­
nia państw arabskich od 
Wie lk ie j  Brytanii. Lewicowe 
podziemie; które w t y m  cza­
sie się utworzyło zaczęło jed 
nak burzyć się przeciwko ko 
lonializmowi. Ujawniono 
wówczas d w a  wielkie spiski 
przeciw narodom arabskim: 
układ Sykes-Picot o podziale 
na strefy w p ł y w ó w  obszaru 
państw arabskich i właśnie 
Deklarację Balfoura. Naród gencja O N Z  ds. zatrudnienia 
palestyński ostro reagował i pomocy dla uchodźców. 

bodły.  Ludzie uciekali więc z 
domów w obawie, że bojów­
ki Regina wrócp. Nic z sobq 
nie zabrali, wierzqc w szybki 
powrót, ale, niestety, do dzi­
siejszego dnia coraz ich wię 
cej tuła się po obozach. Po 
obozach, w których znalazły czy naturolnq śmierć! 
się wszystkie rodzaje biedy, 
ale może dlatego tom za­
częła się rodzić prawdziwa 
rewolucja. 

W obozach nie było żad­
nych urzqdzeń sanitarnych. 
Nie było pomieszczenia, w 
którym mieszkałoby mniej 
niż osiem osób. Życie opie-

w ^ 
, 1 1 /  

" P r  

1981 , 
notki, 
«Porto 

tylko wdlkq, militarnq. 
Dbaliśmy także, by z na­
szych obozów zniknęły cho­
roby społeczne. Przez to  sta­
liśmy się jeszcze większq 
groźbq dla Izraela. Niepoko.  n w , -k ,  
je wewnętrzne źle wpływajp Rewolucjo p ^ ° w ° l n e  $t0 

na emigrację żydowska d o  dowództwem V"*tovvych 
Izraela A dla tego państwa s ł a  wiele z^iYsfow 
ograniczenie emiaracji  zna- cznych. O d  1 ,n > ' 

w O N Z .  1 0 8 1 , , . * " «  . 

W 1970 r. przeszliśmy d o  " s t y n y ^ a ^ S S  ;» k i o , , " "  

Libanu. Plan Ameryki  i je j  takty z , z r 0  T d l i  tytuł 
marionetek przewidywał cał-  mieszkajqca P%rów j " 

kowite zniszczenie rewolucji. 

Likwidacja problemu pales.  ł a  s i ę  d o  w o W a m q i  Z l  

tyńskiego miała polegać na wybuchło t a m j W i i Q  s i  

wyniszczeniu nas fizycznie, będę o p o v f ^  

r o l o  , i «  ty lko na pomocy V C6Ż - 4,5 m i n  zabitych I M 

P">"lemu nie ma... W 1,70 0p m  eroitv i 

na duży napływ Ż y d ó w  do 
Palestyny. Głównie p o i  skrzy 
dłem Wielkiej Brytanii prze­
dostały się do Palestyny me 
łe żydowskie grupy terrory»-

W y  Polacy dostaliście po 

wojnie pomoc, potraktowano 

was jak ludzi, a nas nie. 
Związane jest to zapewne z przygotował 

Jer- 9dy k o r n i e j  *»• » B ,  
przeciw c z o i g C u  « u , i  „ 
dał wojnę " 

tego państwa jeszcze się nie Szefowie rad % , * * '  »1« 
Drzvaotowof na percepcje rych okupanł°J  6 r , k l a s y  

eitii i IXA/I AVI/ V»*- ^8zly 

wolucjt palestyńskiej 

danii, bowiem ruch ludowy 

w - r i  — " " f ł w , w  J v " ł  l w  «• ' 'L f orjyg. 
tyczne. Formy oporu przeciw tym, że w y  jesteście Europej-  h a $ e ł  rewolucyjnych. Inna się uwięzić, »»» i t R o  

t v m  nf i inom i władzy brvtvi  - e . . ł . . ^ u  ... i zamachach n - i  tym grupom i władzy brytyj 
skiej były różne. Największą 
skalę osiągnęły powstania 
ludowe w Ił25, 1*2#, 1t34 i 
1141 roku, kiedy to sytuacja 
wyglądała bardzo poważnie. 

czykami — a m y  nie. 

W tych obozach powstały 
nowe partie polityczne. Były 
one jednak niejednolite. Bie­
d a  obozów palestyńskich od 
dzioływała głównie na lud-

% ' k % r S o %  Z '  
wadziła do ogromne-

sytuacja zoislnio.a w Libo- ~ J t 

nie: prawica zaczęła tworzyć okupacyjne 

od 1969 r. przeróżne organi.  Shakaa burm'^Htnos t

 1 

zacje paramilitarne szkolone p o w r ó ć m y  M t n  » r , w j  

stii Libanu. f u  fceZy^e4e6« 

ostatnio w a l K f l U ,  

naszego ^ c z ł o n  

' *cze ni, 

g o  zacofania kraju, naród 
palestyński musiał zebrać 
siły, by przeciwstawiać się 
planom syjonistyczna-brytyj­
skim. Należy zauważyć, że 
Palestyńczycy podlegali wte­
dy władzy tradycyjnej, coraz 
bardziej oddzielonej od mas, 
mającej  już od 1935 r. swe-

WrMM mm*-
1939 roku. Jednak władzom °<|y«h ludzi. 
udało się stłumić nastroje 

bozy były tworzone wszę­
dzie tam, gdzie biegnie gra­
nica z okupowaną Palestyną: 
w strefie Gazy na Zachod­
nim Brzegu Jordanu, w Sy­
rii i Libanie oraz przeważnie 
skupione — przy wielkich 
miastach. Obozami — z e  
względu na poglądy politycz 
no mieszkańców — zaintere­
sowała się policja. Zaczęły 

w Arabi i  Saudyjskiej i Izrae­

lu, by przeciwstawić się no­

w e j  orientacji politycznej na 

Bliskim Wschodzie, ale prze-  ś w i a t  c h c e  W i * r

y

0

n ° * i *  

de wszystkim 

zwłaszcza 
W 1955 

doszło do buntu inte­
ligencji, który doprowadził do 
powstania Generalnego Zwią 
* k u  Studentów Palestyny. 

Jednym z założycieli  był dzi  
siejszy przywódca O W P  J, 

rewolucyjne. O tej rewolucji 
ze względu na poniesione 
duże ofiary mówiono „czer-S T H M S  = 4B 
1948 r. walczyły tylko nie­
wielkie oddziały partyzan­
ckie. 

Zatrzymajmy się trochę na 
sprawach ingerencji U S A  w 
regionie Bliskiego Wschodu. 

Prezydent U S A  W i l s o n  już 
w 1918 r. przedstawił swojq 
14-punktowq deklarację m ó -
wiqcq o prawach człowieka 

brała cech realnych, rewolu 
cyjnych i za  iakq formq opo 
wiodą się cały naród. Zmie­
niła się ideologia walki .  Dla 
tego ruch nasz zwalcza jq 
partie arabskie. 

W Jordanii 
1800 Palestyńczyków, 

ponad 1000 w Egipcie, 
mimo to bardzo aktywnie 

planowano  w o l u c j a  p a , # s t)f  

zniszczyć biologicznie Pales-  a | n q  # H ą  . 

l , ń C I , k 4 W '  Zbigniew 

Lewicowi Libańczycy spra- ̂ ^ t i S c h ,  „ 

w ę  palestyńska uznał, jed-  l e s t y ń s k i e j .  Po 6 d|a W z r Q  

nak za centralny problem, n o  odciqgnq^  p ę  

majqc za cel jedność Ara-  ny — c o  się % » m  m ó  

bów. Dzisiaj cel ten wydaje  r a d z i e  

się mniej  ważny. Lata 1970- Z o t o ż e n i Ą ^ ^ » e e  
7S w Libanie pozwoliły n a m  miały być A 
na wzrost naszej siły. Prze- ciqgu tygodni^', * 0  I 

ci  wstawialiśmy się oddziały- ^ v ° . ń c z y ć

 p

S j J d  

woniom prawicy Jibańskiej.  s i y n s K a '  

Tworzyliśmy własne oddziały, 

ale także zaopatrzyliśmy w 

broń i szkoliliśmy lewicę l i­

bańska. Palestyńczycy byl i  

dla Libanu zapleczem polity­

cznym. W Libanie zaczęło o -

bowiązywać hasło „Ni# da­

my zabić Palestyńczyków". 

Dla Libończyka — Pale-  s k o  

uwięziono styńczyk znaczy patrio- nym W r z e ś m j T  '• Z p c  

I porządny, człowiek, d o m ° ,  * r< 

nn styńska. 
Zbigniewa B f Z j  
wił także o * 
nego p r o a m ^  fc^»ioła i 
du w Libon'.6' dęte k ,  
zniszczeniu  L ' L W ® d * i s ł a v  
chu NarodoWeX. ®o czoł 
cji  W y z w o l « X 7 l r * k i c h  
Jednym z 7q 
być król kopai, 
s z e  s p i s k ó w ^ ^  
styńczykom 

Palestyńczycy I lewico 
libańsko bardzo blisko współ p l a n  e b a l i ć .  rodło, 
pracujq, chociaż w Libanie w Libanie  n ' 4 i k W  ^ 

bytu mieliśmy kry 

tyczne. Dla lewicy libańskiej 

przekonania sq naturalnymi styny. 

humarnitaryzmie. Szukając walczyliśmy w wojnie 1967 r. 
poparcia, włośnie po tej  de-  28 sierpnia 1967 r. uzbroiliś. 
klaracji, do U S A  pojechało  m y  dużq liczbę osób mieszka warunki 
ki lku przywódców arabskich, jqcych w strefie Gazy i na 
= Wi lson w s o o V o c u i o c ,  O l ,  J o r d a n u  P a l e ! t y ń c z y c y  „ w z g „ d u  n a  

została zmuszona d o  wzno­
wienia działalności militarnej. 
Z a k u p  broni f inansowaliśmy 
głównie sami, a l e  także po­
magali  nom nosi przyjaciele 
w krajach arabskich i nie 
tylko. Długoletnia wojna sta­
ła się jednak groźbq dla u-
trzymania się reżimów: arab-

h ^ u t w c  
cofaliśmy 
się naszych 

ko z ruchem syjonistycznym 
wysłał na Bliski Wschód ko­
misje.  Mimo opinii popiera­
jących rot je palestyńskie, w 
194# r. administracja ame­
rykańsko wyraziła zgodę no 
podział Palestyny. Wielka 
Brytanie również wysłała kil­
ka komisji sondujących nas­
troje ludności. Wyniki ich be 

£ " J 5  
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Grażyna ŚwiętochoW* * 

i Marek Klat 
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Teatr i u/Mz 
Przerwa urlopowa zakończyła się w Teatrze „ W y ­

brzeże" w Gdańsku 10 sierpnia br. Ha deski sceni­
czne powróciły znane publiczności przedstawienia: 
„Ślub" W .  Gombrowicza, „Szkarłatna wyspa" M. Bu­
łhakowa, „Vatzlav" S. Mrożka, „Szewcy" S. I. Wit­
kiewicza. O nowym sezonie rozmawiam z dyrektorem 
artystycznym Teatru „Wybrzeże" Stanisławem Michał-

— W próbach znajduje s ę 
w tej chwili .Kordian" Ju­
l u  sza Słowack eqo w reży­
ser Krzysztofo Babickiego 

' — mówi dyrektor S. Michal­
ski. — Młody ten reżyser 
w br. ukończył Wydział Re­
żyserii Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Krako­

wie) pokazał s ą już sopoc­
kiej publiczności swym przed 
stawień em dyplomowym pt. 
„Sonato widm" A. Sirindber Józefa 

— Wróćmy do repertuaru 
dla widzów dorosłych. 

— Marcel Kochańczyk zre 
al'żuje jeden z dramatów 
Williama Sha>kespeare'a. Ty­
tułu, który weźrrre na war­
sztat ~ reżyser jeszcze nie 
ujawnił. 

Z myślę o nestorze na­
szej sceny Tadeuszu Gwiaz­
dowskim, który niedawno 
przeszedł na emeryturę wy­
stawiamy w Sopocie sztukę 
— benefis ot. „Pan Damazy" 

Blizińskiego. W ta-

pil 

O tych, którzy 
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dziś jest td 
na we-
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łiołi praw * - ^ nie rości p w o  wieay, guy iUKonw 
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 d °  takiej popular trening jego starsi koledzy. 
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krotny mistrz olimpijski, Wa-
lentin Marrkin w lotach 50-
tych w Kijowie zaczynał zdjęca 
jako trzeci sternik „Olimpi-
ka". Oznacza to, że prawo 
wyjścia pod żaglem miał do 
p.ero wtedy, gdy zakończyli 

BECNIE w klubach 
prawie każdy młody 
sternik ma sWój jacht, 

imienne 
jest 

Włady- to nowa, albo zbudowana 
, e s «  około dwustu najwyżej trzy lata temu jed-

'•ycn . »1 w w, w JC 3 1  

a, kWegów krajti, od przypisany. Przeważnie ji 
woła (Nok m i P o  Włady- to nowa, albo zbudowa 
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dzież remontuje i wykorzysta 
je do treningów, na nich też 
przeważnie wypływają pierw­
szy raz nowicjusze. 

że przyjeżdżają całe rodziny: 
starsi przeważnie wchodzg w 
skład załogi jachtu, a młod­
si działajg w sekcji dziecię­
cej. Wspólne zamiłowanie do 
żagli wita się z radościg, 
gdyż trudno znaleźć dyscy­
plinę sportu, w której trady­
cje byłyby przestrzegane tak 
skrupulatnie, jak w żeglars­
twie. Również młodym że­
glarzom jest łatwiej, gdy w 
każdej chwili mogg zwrócić 
się do najbliższych im ludzi 
z prośbg o pomoc. 

ÓJ jedenastoletni syn 
Wadim po raz pierw­
szy wypłynął dwa lata 

temu na „Optymiście", pod 
żaglem bez numeru, % zbyt 
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? r K  d l a  -wszystkich 
było przeszko-

czasie wakacji, w soboty 
niedziele. W Moskwie nale­
żą do tradycji „Ostanktfskie 
regaty", które odbywajg się 
na wielkim stawie obok cen­
trum TV w obrębie miasta. 
Zawody te organizowane sq 
zawsze w ten sam dzień: 
święto państwowe ZSRR — 
Dzień Zwycięstwa nad fo 
szystowskimi Niemcami, 9 
maja. Gromadzi się na nich 

zawodników 
i widzów, którzy majg rzadka 
okazję śledzenia zawodów z 
brzegu, obserwacji zmagań 
młodych sterników i ich ma 
rynarzy z bliskiej odległości. 
Wśród zwycięzców ostatnich 

był Wołodia Potopow 

dy, dwukrotnego mistrza świa 
to w klasie katomaranów 
.„Tornado", Wiktora Poto­
powa. 

W wielu klubach panuje ro 
dzinna atmosfera. Oznacza to, 

dużej kamizelce ratunkowej, 
w pochmurny dzień z mżaw­
ką. Przepłynął zaledwie kil-
kadziesiąt metrów w klubo­
wej zatoce. Kiedy pierwsze 
wyjście na wodę zakończyło 
się, a trener Aleksiej Czari-
kow poklepał go po ramieniu 
i powiedział: — „Czujesz 
wiatr", to zobaczyłem, że 
chłopiec zszedł na ląd cał­
kiem odmieniony. 

Od tego czasu przeszedł 
on drogę od nowicjusza do 
sportowca drugiej klasy. Te 
rc: jest sternikiem na „Cu-
decie", gdzie wcześniej był 
szotmanem. W jego waka­
cyjnym kalendarzu na • czer­
wono są zakreślone daty 
dziecięcych regat „Wesoły 
wiatr", „Biały trójkąt", 
„Szkarłatne żagle". Teraz w 
naszym domu dyskutuje się 
o regatach, o wyścigach jach 
tów przez Atlantyk, dooko­
ła świata. 

WSIEWOŁOD KUKUSZKIN 

qa. Za przedstawienie to zo­
stał nagrodzony na ostatnim 
Festiwalu Teatrów Polski 
Północnej W Toruniu. Aktorzy 
współpracujący z tym gdań­
skim reżyserem (urodził się 
w Gdańsku, jako uczeń I LO 
w Gdańsku Założył prowa­
dził teatr „Jedynka"; „Je­
dynkę" prowadził Babicki 
przez kolejna cztery lato .w 
trakcie studiów na Uniwer-
sytece Gdańsk m), zarówno 
młodzi, jak i ci, którzy n e-
jedno na scenie „w dzeli": sq 
zachwyceni praca tego reży­
sera. Jakie będę efekty o-
becnej jego pracy nad „Kor 
dianem" oceni już publicz­
ność Wybrzeża. 

W roi Kord ana wystgpi 
wychowanek naszego Stu­
dium Teatralnego Wojciech 
Osełko. Autorem muzyki jest 

kiej formie, zespół oraz pu­
bliczność uczci zasłużonego 
aktora, 1'czac jednocześnie 
mocno na jego współpracę 
z teatrem. 

Młodemu reżyserów' 
absolwentow' PWSFTiT w 
Łodzi Mariuszowi Malinow­
skiemu chcemy powierzyć re 
olizacię nowej nie wysta­
wionej dotqd sztuki Irerieu1 

sza Iredyńsk ego pt. „Terro­
ryści". Ponadto udało s'ę 
nam nawiązać kontakty z wy 
bitnymi autorami z innych 
środowisk. W bieżącym sezo 
nie przedstaw enia w Teatrze 
„Wybrzeże" gość nn e reży­
serować będg: Stanisław Ró 
żewicz, Kazimierz Kutz, Ry­
szard Ber i Paweł Dangel. 

Otw eromy w bieżgcym se­
zon e na Czarnej Sali Stu-
d um Teatralnego Scenę Pro 

których zagrajg aktorzy z Te 

Katarzyna 

Korczak 

atru „Wybrzeże" Cykf ten 
zainauguruje już przygotowy­
wana sztuka Eduardo Mane­
ta „Mniszki" w reżyserii Ry- Teatru „Wybrzeże" nowi 

Andrzej Głowiński. Sceno pozycji. Tutaj debiutanci re 
grafię zaprojektowała j a d  olizować będg spektakle, w 
wiga Pożakowske. Pre me­
rę przewidujemy na dużej 
scenie w Gdańsku 14 I sto-
pada, 

— Równocześnie w Tea­
trze Kameralnym w Sopo­
cie trwają próby „Niemców" 
Leona Kruczkowskiego... 

— Reżyserem ' autorem 
inscenizacji sopockch „Niem 
ców" jest znany aktor Te­
atru „Wybrzeże" Krzysztof 
Gordon. Będzie to jego re-
żysersk' debiut. Scenografię 
opracowali Łucja i Bruno Sob 
czakowie. Premera pionowa 
na jest na 23 października. 

— Co zobaczymy później? 
— Zaraz po tych dwóch 

premierach Krzysztof Babicki 
rozpocznie prace nad kolej­
nym przedstaw eniem pt. 
„Hiob" wg Księgi Hioba w 
tłumaczeniu Czesława Miło­
sza. Będzie to ekspresyjne 
widowisko mówigce o ludz­
kiej nadzte, w erze, zwgt-
p e n u ,  rozpaczy. Ten sam 
tekst adaptował i reżysero­
wał K. Babicki w czerwcu 
br. na scenie Teatru im. J. 

— Spektaklem „ O  dwóch 
takich, co ukradli księżyc" 
pragnie pan pozyskać dla 
teatru młodego widza. W 
jaki sposób teatr utrzymywać 
będzie kontakt t widzem do 
rosłym? Co z premierami sto 
czniowymi, studenckimi? 

— Będziemy kontynuować 
działalność w Kołach Przy­
jaciół Teatru. Jest tu Sku­
p i n a  zarówno młodzeż jak 
i dorośli. Już w tym sezonie 
organizować będziemy pre­
miery stoczniowe; kontakty 
ze stoczniowcami niedawno 
odnow i śmy* Jeśli chodzi o 
premiery — w ostatnim cza­
sie nie udały się, niewielka 
była na nich frekwencja. Z 
tej formv nie zrezygnowa­
liśmy jednak. Być może te­
goroczne reglzacje scencz-
ne zainteresują większa gru­
pę studentów. 

Nawiązaliśmy też porozu­
mienie z rolnikami. Wzorem 
premier stoczniowych w do­
godnym dla mieszkańców 
wsi czasie grać będziemy pre 
miery dla nich. Cykl ten zapo 
czątkuje przedstawienie dla 
mieszkańców Pruszcza Gdań 
skiego. Teatrowi zależy nc 
stałym, bezpośrednim kon­
takcie z publicznością. Re­
pertuar na koleiny sezon ar­
tystyczny 1983—84 Rada Ar­
tystyczna teatru opracowy­
wać będzie przy udz ale 
przedstawicieli wielkich 
kładów «pracy Trójmiasta, Ku 
ratorium Oświaty i Wychowa 
nia Urzędu Wojewódzk ego, 
dziennikarzy. Zorganizujemy 
^specjalne spotkanie, by po­
dyskutować o pozycjach na 
wspomniany sezon. Nie chce 
my bowiem grać de pustych 
krzeseł. 

— Czy zaangażowani zosta 
l i  w bieżącym sezonie do 

szarda Jaśniewicza, 
Słuchacze Stud um Teatral 

neao pod kerunkiem Flo­
riana Staniewskiego zreali­
zują przedstawienie Willia­
ma Shakespeare'0 „Romeo 
ł Julia" dostosowane nie 
tylko do gry na scen e, lecz 
także w plenerze, np. no 
zamku w Malborku. 

— Proponowany repertuar 
na bieżący sezon w Teatrze 
.Wybrzeże" charakteryzuje 

się dużą różnorodnością. Po­
jawiło się sporo ciekawych 
nazwisk realizatorów. Czym 
kierował się pan w doborze 
repertuaru? 

pjoTOQwe. Krakowskiego Hio 
ba (proprem era) ocen ła wy 
soko zarówno komisja egza­
minacyjna jak i zawodowi 
krytycy teatralni. W Gdańsku 
powstanie druga wersja „H,o 
ba" z ud z ałem aktorów Te­
atru „Wybrzeże". Autorem 
muzyk będzie Stanisław Rad 

którzy? 
— Przyjęliśmy w tym ro­

ku do zespołu kilkoro mło­
dych aktorów — Dorotę Ko 
lok i Igora Mielczarka z Ka 
fisza, Jono Koniecznego 2 
Teatru Nowego w Łodzi, o 
roz wychowanków gdańsk e-
go Stud urn Teatralnego 
Dorotę Lulkę (jeden sezon 
pracowała w Teatrze Muzycz 
nym w Gdyni) i tegoroczne­
go absolwenta Rafała Ża­
bińskiego. 

— Czy oprócz roli Cara 
w realizowanym w chwili 
obecnej „Kordianie" będzie 
grał pan w teatrze inne ro-

M 
• N i e  rezygnuje z aktor-

wego sezonu artystycznego stwa pomimo nawału obo-
było już więc niewiele cza­
su. Zatwierdzaiac d o  reali­
zacji kolejne tytuły starałem 
się trafić w różne gusty gdań 
sk ej publiczności. Pozostanę 
wierny tradycji naszego gdań 
skiego teatru, jednak naj-

je Anna Sekuła z Krakowa. 
— A dalsze projekty? 
— Planujemy realzację 

przedstawienia dla dzieci we 
dług znanej książki Kornela 
Makuszyńskiego „ O  dwóch te 
kich co ukradli księżyc". A -
doptacj' tekstu reżyser i 
spektaklu podjęła się Bo­
gusława Czosnowska. Sce­
nografię opracuje Jadwiga 
Pożakowska, mujvkę — An­
drzej Głowiński,*Likłady ta­
neczne — Zygmunt Kamiń­
ski. 

— Spektakl dla dzieci to 
ćoś nowego w Teatrze „ W y ­
brzeże". 

Nie, przedstaw en e te 
go rodzbju real żujemy nie 
po raz pierwszy. Wystawia­
liśmy na przykład „Krainę 
105 tajemnicy" wg tekstu 
Zbigniewa Zakiewicza. Spe­
ktaklem „ O  dwóch tak eh, 
cb ukradli księżyc" rozpoczy 
na my cykl przedstaw-eń a-
dresowonych do młodego wi  
dza, który wyrósł z teatru 
lalkowego, ale jest jeszcze 
ńie przygotowany do odbioru 
przedstawienia dla doros­
łych. Ta grupa wdzów W y ­
brzeża miała dotąd bow em 
sporadyczny tylko kontakt z 
teatrem. 

wielkiej klasyce narodowej. 
Sporo pozycji, które weszły 
do repertuaru zaproponowa­
li sami reżyserzy. Wydaje 
mi się, że sg one atrakcyj­
ne, ich realizacja powinna za 
pewnić zespołowi satysfak­
cję a teatrowi widownię. 

wigzków jakie zwiazane sg 
z pełnieniem funkcji dyre­
ktora artystycznego, jak też 
pełnieniem funkcji społeczno-
-poltycznych. Będę jednak 
grać znacznie mniej, niż v 
ciggu 27 lat mojej dotych 
czasowej pracy. Zgadzam 
się ze zdaniem znakomitego 
aktora Jana Nowickiego, że 
przychodzi czas, k ędy ak­
tor powinien grać nie wię­
cej, niż 1-2 role w sezo­
nie. Chętnie zagram, gdy re­
żyser zaproponuje mi inte-
resujgcg rolę. 

o n/e inne 
Małżeństwo jest jak żonglowanie talerzami, fika­

nie koziołków lub jedzenie pałeczkami: wygląda 
to bardzo łatwo, dopóki »ię nie spróbuje. 

Wielu mężczyzn zasłużyło na podziw całego 
świata, chociaż ich żony nie widziały w nich nic 
szczególnego. 

Wolność to' swoboda czynienia wszystkiego, na 
co prawo zezwala. 

Nieszczęśliwy to człowiek, którego jedynym na* 
wykiem jest niezdecydowanie• 
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PRZYBYSZA przywieziono n a  sale „R" 
szpitala w AK około godz. 13. To był 
piątek. Z a  oknami upalnie, duszno. Jest 

Połowa rozżarzonego sierpnia. Zaraz pódłączo-
no go do cardiomonitora. Mogłem więc śledzić, 
z łóżka pod przeciwległa ściano sali, na zielo­
nym ekranie pracę jego porażonego zawałem 
s e r c o ,  sam będąc podłączony do drugiego iden­
tycznego aparatu i do butli z tlenem. Świetlista 
Plamka raz załamywała się (drgała) na ekranie 
cztery razy, raz trzy, a raz tylko dwa lub jeden. 
. Pfzeguby rak wbito mu igły kroplówek. Leżał 
spokojnie, na wznak. Oddychał krótko, ciężko. 

o południu przyszła do niego w odwiedziny 
r-nł"0 rodzina. Przeważnie dorośli synowie. Było 
ni. e? n i ? ! a t y  P °  rękach, upominanie, przestro-
7 * ' , s , u c h a j  lekarzy i sióstr!" Nareszcie, poleca-
śzpitala w $ A k !  ' n o $ z e i  ° P i e c e '  opuścili salę „R" 

x ° P d d Q ł  wieczór. Zapalono światła. 
$ l *  J e k a r z e  na wieczorny obchód, obsłu-

cnan fonendoskopem zawałowe serca, popatrzyli 
w aparaty i zapytali, jak się czujemy?... Potem 
przez cała noc zaglądały do sali siostry. Wymie­
niały kroplówki, dawały zastrzyki, bo serca „roz­
rywały « piekły' klatki piersiowe. Rano, punktual 
nie o godz. 7.30, wszedł do sali „R" ksiądz. 
( awsze przychodził o tej godzinie). Wyspowia­
dał Przybysza, namaścił olejami. O 13 siostra 
nakarmiła go obiadem bez smaku. Taki obiad bez 

Pf€ ' °bno leczy i Potem zasnql. Świetlny 
p a k t  na ekranie nadal zachowywał się dziwnie, 

J r °  1 6 .  f r łybysz podniósł się na łóżku, unrósł ręce 
•V..Z , ł  l 5 ł o m i  kroplówek w górę, wyglądał jak 

ty plastikowymi rurkami Skarga, i zawołał: 
ivfcf" ł i j # 8 i C  s i *  t a k !  Nie mogę za wami zdą-
J L ' ł r „  N a c i s n < ' H e m  przycisk dzwonka. Wbiegła 
łóżku ' r !  P °  l e k a r z -  Ułożyli Przybysza na 

dłuższy chwilę przed cordiomonitorem. Siostra 
na jego polecenie zrobiła zastrzyk domięśniowy. 
Tak było do 18. O l i  weszła do sali „R" śmierć. 
Weszła zwyczajnie, łagodnie, bez krzyku. Przy­
bysz znowu zaczgł wołać, żeby się tak nie śpie­
szyli, bo on nie może zdążyć. Teraz na alarm 
przybiegło dwóch lekarzy i dwie siostry. Jeden 
z nich przystawił do łóżka Przybysza stołek, 
wszedł na niego I zaczął dłońmi ugniatać klatkę 
piersiowa chorego. Robił to mocno, zamaszyście, 
z przerwami. Mnie się zdawało, że mu połamie 
żebra. To był masaż serca. Pobudzanie go do 
pracy. Drugiemu lekarzowi podała siostra strzy­
kawkę z igłą. Za chwilę wbił j q  celnie w mięsień 

Zapiska z sali „R" 
serca. Teraz wsadzono do gardło Przybyszowi 
jakieś rurki i wężyki. Do jednej podłączono gu­
mowa gruszkę wielkości arbuza. Siostra naciska­
ła jg rytmicznie, miarowo. Znowu masaż i jesz­
cze jedna igła w serce. Czas płynął wolno, ale 
bezustannie. Nogi Przybysza wystawały poza 
łóżko. W chwili agonii zdjęto przednia deskę 
i podłgczono jeszcze jedng kroplówkę do lewej 
nogi. Widziałem jak te nogi powoli stawały się 
blodozimne. Jak przestawała krążyć w nich 
krew. Tak wyglądają czasem ręce eływaka, gdy 
zbyt długo przebywa w zimnej, morskiej wodzie. 
Sg po prostu trupie. Śmierć zjadała Przybysza od 
nóg. Dlatego pewno nie mógł zdgżyć za tymi, 
którzy go wołali, wyszli mu naprzeciw. 

O godz. 20.20 było już" po wszystkim. Lekarze 
zmęczeni w milczeniu opuścili salę „R". Siostry 

wyłączyły monitor, wyjęły kroplówki, rozebrały 
Przybysza z pidżamy, przykryły prześcieradłem 
i zasłoniły parawanem. Tak leżał z nami jeszcze 
przez dwie godziny, bo taki jest przepis. 

Przyglądałem się tej śmierci i zrozumiałem 
dokładnie, co to znaczy, że każdy z nas umiera 
(umrze) w samotności, i że śmierć nie zawsze 
przychodzi z twarzą rozszalałej Medei. Bywa 
łagodna, zwyczajna, milcząca, jak ta Przybyszo-

Nazajutrz ksiądz, punktualnie o 7.30, spojrzał 
na puste łóżko po Przybyszu, przygotowane dla 
nowego zawałowca, popatrzył na nas, postał, 
pomitczał, a gdy usłyszał, że Przybysz wczoraj 
wieczorem przybył tam, gdzie już nic, gdzie cisza 
i mrok — wyszedł od nas mówiąc: „Polecam 
was Bogu i jego dobroci". 

Tego samego dnia kolejna śmierć na sali „R". 
(Szpital, proszę pana, jest także i po to, żeby 
ludzie mieli gdzie umierać — powiedział do 
mnie lekarz). Nie będę już jej opisywał. Był to 
szok. Powiało lękiem. Podano nam tabletki na 
uspokojenie. Śmierć szła przez salę zgodnie z 
ruchem wskazówek zegara. Kolej teraz na mnie. 
Nie mogłem zasnąć i powtarzałem w kółko wy­
czytane gdzieś zdanie, i o dziwo dobrze zapa­
miętane (czy aby nie u Iwaszkiewicza w związ­
ku z Wagnerem?): „Śmierć jest najwyższą, do­
stępna człowiekowi wolnością od świata i od 
siebie, jedyną pewnością i jedyną, wieczną już, 
niezmiennością tego, co było". Może tak jest w 
istocie. A jednak strach. Wielki, przerażający 
strach. Nikt tego nie potwierdził, bo nikt stamtąd 
nie wraca. Wszystko co niepewne budzi lęk 
i strach. 

Kazimierz Łastdwiecki 

Bogdan Rudłowski 

KOTREGOS jesiennego dnia, gdy po 
niebie pędz ły szarobure obłoki, mło 
d> artysta malarz przerwał pracę 

nad icwym obrazem i wyszedł na spacer. 
Przej nujqcy wiatr zam atał złotawą, ściółkę 
parku, konary drzew ze świstem otrząsały sę  
z obumierającego listowia. Jeszcze tylko 
kwiecie kolczastych róż odcinało się krwi­
stą czerwienią na tle blaknących klombów. 

Nikogo w pcrku n;e było, prócz jed­
nej osoby, która z wolna podążało naprze­
ciw. Była to szczupła, wysoka dziewczyna 
w jasnokremowym płaszczu. Gdy byl; tuż 
przed sobą, artysta podniósł wzrok i ujrzał 
dług e włosy koloru świeżych kasztanów 
oplatające lśniącymi kosmykami bladziuką 
twarz. I oczy koloru zielonej, bezdennej Lo 
ni zakreślone czarnymi łukami brwi, usta r/e 
zwykle delikatne, rozchylone w półuśmiechu, 
czoło marsowe naznaczone maleńką cęt<q 

Zatrzymał się uderzony niezwykłą uro­
dą dziewczyny, złoty promień słońca prze­
bił szarą powałę chmur i rozświetlił przyga 
szoną mozaikę barw jesiennego parku. 

Artysta pobiegł do pracowni i rzuciw­
szy wszystko co dotychczas zaczął ma­
lować — nie patrząc na terminy, na spec­
jalne /omówienia, na okazje — gorączko­
wo zabrał się do odtwarzania tego, co 
przed chwilą wryło się w jego chłonnej pa 
mięci. . 

Sulim 
WIDZI przez skrawek wytłuczonej blindy, 

ick chodzi po spacerniku. Posiwiałą 
głowę opuścił na piersi, jest w białej 

koszuli, czarnych spodniach, ma ręce zało­
żone z przodu. Nigdy nie spogląda na 
niebo i niądy z nikim nie rozmawia. Na­
zywa się Sulim ol Ahmad. Tyle o nim w e -
my. A gdy ktoś go zagadnie, patrzy bły­
szczącymi jakby rozgorączkowanymi oczy­
ma i mówi coś nosowym głosem. Lecz 
nikt ąo nie rozumie. 

Podąża chwiejnym krokiem wokół spa-
cermka i nawet nie zwraca uwagi, gdy 
szary szczur przemknie tuż pod jego sto­
pami Twarz ma posrebrzoną zarostem, po­
liczki głęboko zapadnięte. Palcami tylko ner 
wowo przebera, zdradzając jakieś podn e-

I tak biegnie tydzień po tygodniu, mie­
siąc po miesiącu, kwartał po kwartale. 

Któ egoś razu stykam się z nim oko w 
oko. On wyciąga do mnie ręce, mówi coś, 
prosi, może błaga. N ;e rozumiem go, wzru 
szam speszony ramionami i dalej idę, wy­
rywam się jego szponom — palcom. 

Tej nocy wvje w swej celi; tłucze pięś­
ciami a może głową w ścianę. Potem kro­
ki, zgrzyt klucza i cisza. 

Znowu spaceruje i nie podnosi posiwia­
łej głowy. A niebo jest lazurowe i gdzieś 
poza ta studnią z prostokątnym dnem spa-
cernika świeci słońce. 

Nazajutrz o brzasku gdy jeszcze noc 
nie całkiem się skończyła — Sulim al 
Ahmad leży w swej celi na górnej koi 
z otwartymi oczyma i zdaje się patrzeć 
w sufit. Obie ręce odrzucone od tułowia 
mają w nadgarstkach cięte rany. Sulim a l  
Ahmad porzucił swe ciało, zabierając z 
sobą swoją tajemnicę. 

Andrzej Poll 

ZKUCHNI dobiegł ją przenikliwy 
dźwięk gwizdka na czajniku. * Bubu-
Gerda (bo takie było jej najnowsze 

przezwisko) drgnęła nerwowo i oderwała 
wzrok od książki, którą czytała. Uspokoiw­
szy się nieco, jeszcze przez chwilę siedzia­
ła na dużym fotelu z jedną nogą podkur­
czoną o drugą podciągniętą pod brodę i 
doczytywała do końca rozdział. Następnie 
położyła otwartą książkę grzbietem do gó­
ry na niskiej ławie stojącej przy fotelu i 
wstała. Odgarnęła ręką długie kasztanowe 
włosy, które jej  opadły na twarz i pośpie­
szyła do kuchni. Ubrana była w ciemnobrą­
zowe sztruksowe spodnie i bardzo luźny weł­
niany golf koloru beżowego. 

Podeszła do gazowej kuchenki, zgasiła 
płomień, zdjęła korek z czajnika i nalała 
wrzątku do fajansowej filiżanki z pozłaca­
nym brzegiem. W powietrzu rozszedł się aro­
mat świeżo zaparzonej kawy, a w filiżance, 
na powierzchni, pojawiła się brunatna, ape­
tyczna pianka. 

Bu bu odstawiła czajnik I wyjrzano przez 
okno. Było słoneczne zimowe popołudn e. 
Na podworzu pokrytym bielutkim, skrzącym 
się od słońca i mrozu śniegiem, bara^zKO-
wała gromadka dzieci. Słycnac było ich we­
sołe krzyki i śmiechy. 

Wzrok jej przez cnwilę niespokojnie mysz­
kował wśród małych figurek poruszających 
się z niezwykłą żywotnością, po czym za­
trzymał się na jednej z nich, odzianej w 
niebieską czapkę z pomponem, zieloną kurt­
kę, spodenki w kolorową kratę i brązowe 
kozaczki z wpuszczonymi weń spodenkami. 
Kai (bo taki był aktualny przydomek chłop­
ca) zjeżdżaj właśnie beztrosko na tyłku ze 
ślizgawki zrobionej na zboczu niewielkiego 
pagórka, który krolował na środku podwó­
rza, oblężony przez dzieciarnię. 

Po upływie mniej więcej pół godziny do 
jej uszu dotarł płacz dziecka. Z trudem oder­
wała się od książki, powracając świado­
mością do rzeczywistego świata. Płacz wy­
dał jej się znajomy i bliski. Zdusiła w po­
pielniczce niedawno zapalonego papierosa 
i odłożywszy na ławę książkę, pobiegła do 
kuchni. 'Przywarła do okna. W stronę domu 
z głośnym płaczem, zawalany śniegiem 
szedł Kai. Bu bu pobiegła do drzwi wyjścio­
wych. 

- Co się stało, Filipku? — spytała, tuląc 
go już po chwili w ramionach i całując je­
go spłakaną, zarumienioną od mrozu twa­
rzyczkę. 

- Ja... ja... ja nie jestem Filipek, jes... je­
stem Kai - załkał chłopczyk. - A ty nie 
jesss...teś Gerda, tyl... tylko Bubu-Króiowa 
Śniegu - wyjąkał z wyrzutem pomiędzy jed­
nym chlipnięciem a drugim i znów zaniósł 
się płaczem. 

- Dlaczego nie jestem Gerdą? Przecież 
sam mnie tak nazwałeś? - spytała nie bez 
zainteresowania, rozbierając go i otrzepując 
jego rzeczy ze śniegu. 

- Nie, nie jesteś - powtórzył z uporem. 
- No dobrze, ale powiedz mi dlaczego? 

— nalegało. 

Przez chwilę milczał nie patrząc na nią, 
a ciałem jego wstrząsało łkanie. 

Bo, bo Gerda kocha swojego Kai a i nie 
pozwc o mu robić krzywdy, a Królowa yh. . 
yh... Śniegu jest zimna i zła, chociaż jest 
tako piękna ja<k ty — powiedział głosem peł­
nym wyrzutu i obrazy, wydymając pr̂ y tym 
śmiesznie buzię. 

— Och, jesteś niesprawiedliwy - i  powie­
działa z uśmiechem, i już rozebranego za­
prowadziło do ubikacji, gdzie zrobił siusiu. 
Potem wzięła go za rączkę i zaprowadziła 
do kuchni, aby mu zrobić gorącej herba­
ty. 

— Przecież ja ciebie bardzo kocham, głup­
tasku — powróciło do przerwanego wątku, 
krzątając się przy kuchence, podczas gdy 
on stał przy oknie i spoglądał z nienawiś­
cią i żalem na niedawnych towarzyszy za-

— Nie, nie kochasz Królowo Śniegu -
powiedział odwrócony nadal do okno. 

— Ależ Kai, nawet Gerda nie jest w sta­
nie ooionić Kaia przed wszystkimi niebez­
pieczeństwami, mimo że go kocha. No, ale 
powiaaz mi wreszcie co się stało. Czemu ob 
rzucili cię śniegiem? 

Milczał jeszcze przez chwilę, wydymając 
wargi. Na jego twarzyczce malowały się je­
szcze żal i zaciętość. 

— Bo... bo powiedzieli, że Old Surehand 
jest zdrajcą i dlatego teraz siedzi w wię­
zieniu. Wtedy im powiedziałem, że to kłam­
stwo, że są głupi i chciałem ich wszystkich 
pobić. A potem oni... oni obrzucili mnie 
pigułami. Old Surehand nie jest zdrajcą, 
prawda? - powiedział odwracając się nagle 
twarzą w jej stronę. 

— Mój ty kochany rycerzu. Oczywiście że 
nie - powiedziała, z trudem ukrywając wzru­
szenie. Kucnęła przed nim i przytuliła go do 
siebie. — Jest wspaniałym, uczciwym czło­
wiekiem I może większym patriotą od tych, 
którzy go wsadzili do więzienia. Kiedyś na 
pewno to. zrozumiesz. 

— A kto to jest patriota? - spytał z za­
interesowaniem, uspokoiwszy się już nieco. 

— To taki człowiek, który kocha swój kraj 
— odrzekła I poczuła, że głos jej więźnie 
w gardle. 

Gładziła go po główce ręką, muskając 
wargami jego ciemne włosy. Przylgnął do 
niej całym ciałem i objął ją rączkami zc 
szyję. 

— Ale ty mnie nigdy nie opuścisz, praw­
da? Old Surehand kiedyś wróci i znów bę­
dziemy razem... 

— Tak, mój robaczku. Gerda cię nigdy 
nie opuści i nie pozwoli robić krzywdy swo­
jemu Kai owi — powiedziała Bubu. — Zgo­
da już? - spytała, usiłując przezwyciężyć 
wzruszenie i nadać głosowi pogodny ton. 

— Zgoda - uśmiechnął się Kai i pocało­
wali się z głośnym cmoknięciem. 

— A jaką bojkę mi dzisiaj opowiesz? -
spytał, ścierając piąstkami resztki łez z 
twarzy. 

— Mmmm,.. - Bubu wahała się przez 
moment trzymając palec. na ustach i wo­
dząc wzrokiem po suficie. - O Yeti, Czło­
wieku śniegu, chcesz? 

— Pewnie, że chcę - wykrzyknął niemal, 
zapominając chwilowo o niedawno dozna­
nej krzywdzie. 

Kiedy leżał już w swoim łóżeczku z wło­
chatą poduszeczką imitującą głowę niedź­
wiadka pod głową i przykryty kołderką z 
wizerunkiem Kaczora Donalda, Bubu usiad­
ło przy nim i rozpoczęła swoją opowieść: 

— Daleko, bardzo daleko stąd, za gó­
rom, za lasami, za kilkoma rzekami, są 
takie olbrzymie góry, które sięgają prawie 
d o  nieba. Są to najwyższe góry na św'e-
cte.. .Nazywają się Himalaje... 

Filip słuchał w niezwykłym skupieniu, za­
wisnąwszy wzrokiem* na jej ustach. 

...Szćzyty tych gór są wiecznie pokryte 
śnieg em i niedostępne dla ludzi. Było we-
lu śmiałków, którzy próbowali wdrapać s,ę 
na n e, ale tylko niewielu z nich to s ę 
udało Inni albo zginęli w ąórach, albo wre 
cali chorzy i wycieńczeni... I w tych ąórach 
żyje Yeti, Człowek Śniegu. Żaden człowiek 
nie wdział go na własne oczy, toteż n'kt 
dokładnie nie wie jak wygląda, czym s;ę 
żywi , jaka jest jego natura: czy jest do­
bry, c/y zły Ludzie, którzy dotarł najwy 
żej w Himalaje opowiadają, że widzę!; 
olbrzymie ślady stóp, które pozostawił Czło­
wiek Śniegu. Inni, którzy zabłądzili w gó­
rach . którym groziła śmierć .z głodu i z m-
na, twerdzili, że przez cały czas ktoś ch 
śledzi i czuwał nad nimi. Pomagał im od­
naleźć drogę, zostawiając na przykład kup-
k. kumien lub śnieżne kule jako drogo­
wskazy Chronił ich też przed lawinami (to 
takie olbrzymie zwały śniegu, które spadają 
z gór). I ci ludzie, rzekomo dzięk niemu, 
wracai' bezpiecznie d o  domu. 

— Widzisz! On na pewno jest dobry. Po 
maga ludziom — przerwał jej Filip z pa­
łającym oczam-. — Powiedz mi, jak on 
możs wyglądać — poprosił. 

— Hm, tego dokładnie nikt me wie, jak 
już c mówiłam. Ale podobno jest olbrzymi 
jak s«.ofa, ma szaro-białe futro jak nie­
dźwiedź polarny, o rysy twarzy ma małpio-
ludzK e Wygląda strasznie. I przyznam c 
się — Bubu zniżyła głos — że nie chcia­
łabym spotkać się z nim cko w oko. 

— Or. na pewno jest dobry — powtórzył 
z przekonaniem Kai, on; trochę nie z r e -
chęcony niemiłą powierzchownością Czło­
wiek 3 Śniegu. — On mi pomoże — dodał 
zaabsorbowany jakąś myślą. 

— W czym ma ci pomóc? — spytało 
Bubu. 

— W pokonaniu chłopaków. Muszę ich 
ukarać — pow edział stanowczo. 

— Och, Kai, daj temu spokój. Trzeba 
umieć wybaczać. — dodała głaszezge go po 
włosocn 

— Tek, ale oni już drugi raz mnie po­
bili, no i obrazili tatę. Mamusiu, pokaż 
mi jeszęze zdjęć e Old Surehanda — po­
prosił 

Bubu wstała i podeszła do. regalu. Wzięło 
z półk zdjęcie formatu pocztówki ze szkłem 
z nik'owaną podpórką i wręczyła je Kaiow . 
Chłoo eę długo wpatrywał s ę w przystojną 
pogodną twarz ozdobioną wąsami. 

— Czy oni robią mu tam krzywdę? 
spytał po chwili. — Martw;ę się o niego 

— Nie, Old Surehand s ę nie da, ^ Jost 
silny, no i ma nas. Dopóki, ó nim myślimy 
nie może mu stać się nic złego — powie­
działa po chwil' i niemalże sama w to 
uwierzyła. — No, to starczy na dziś. śpi; 
już - powiedziała wstając i odbierając mu 
fotog.cfię. 

Pocałowała go w policzek. Jego czarna 
oczy były szeroko otwarte. Wcale nie wy­
glądał na śpąceąo. _ 

Kiedy była już na progu jego pokoiu, 
usłyszała jego głos. 

— Tylko się nie przestrasz. Dzis w nocy 
przyjdz e Człowiek Śn egu. 

— Och, możesz spoć spokojnie. Na ps-
wno > e nie przestraszę — uśmiechnęła s ę. 
— Żona Old Surehanda niczego się nie boi. 

— Obiecujesz? 
— Obiecuję. 
W środku nocy usłyszała szmery. Obu­

dziła się nagle przerażona, zapaliła nocną 
lampkę usiadła na łóżku z łomocącym 
sercem Nasłuchiwało. Do jej usżp zaczęły 
docierać jakieś pomrukiwania i na prze­
mian strzępy słów, wypowiedzianych jakby 
dziecięcym głosem. 

Potem usłyszała ciężkie, miękki# odgłosy 
stąpanie w przedpokoju. Nagle drzwi jej 
sypia n' lekko się poruszyły. Na ic1- brzegu 
pojaw.ła się olbrzymia, kosmata łapa. 
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Telewizja Polska w 
programie II przy­
pomniała sylwetkę 

niedawno zmarłej Anny 
German, jednej z lepszych 
i bardziej znanych na­
szych piosenkarek. Piszę 
tak nie przez zwyczajny 
ukłon i cześć dla zmarłej 
lecz przez wzgląd na jej 
prawdziwy talent (ten glos, 
tak charakterystyczny, na­
sycony melodią, przenikli­
wy, ujsnujący - słowem, 
nie tuzinko:vy) i wzięcie u 
publiczności. 

Szkoda tylko, że pro­
gram składał się z kawał­
ków starych filmów obra­
zujących jej pochód przez 
polskie i światowe estrady 

(nie pominięto także tra­
gicznego wypadku we 
Włoszech) i na końcu do­
dano chaotyczną, ale nie 
pozbawioną vczuciowości 
rozmowę z przedstawicie­
lem PAGART, który pilo­
tował Annę German, od 
początku kariery do jej 

Był więc to program 
ułożony według oklepane­
go w TV. łatwego i przez 
to nudnego schematu. 
Powtarzam, szkoda, że tyl­
ko tak, bo „Tańcząca Eu­
rydyka" powinna być po­
traktowana przez TV bar­
dziej oryginalnie. Wspom­
nienie mogło być pełniej­
sze i głębsze. Nie w takim 

ekspresowym i trochę nie­
dbałym stylu. Ostateczni* 
to była prawdziwa artystka 
estrady. Oklaskiwano ją i 
lubiano. Jej piosenki spra­
wiały ludziom rzeczywiście 
przyjemność i radość. Jej 
książka „Wróć do Soren-
to" (odpowiedź na listy 

Wspomnienia 
wielbicieli zatroskanych 
długim, bo trwającym aż 
trzy lata "powrotem do 
zdrowia po wypadku sa­
mochodowym) jest dodat­
kowym świadectwem na 
to, że nie była Anna Ger­
man przelatującym przez 
piosenkarskie niebo me­
teorem, lecz gwiazdą o 
dużej jasności. 

ZV . geologiem. Zaczyna­
ła ive Wrocławiu no 

studenckiej estradzie. Tam 
jq odkryli, z podpowiedz' 
prasy, menażerowie war­
szawskiego PAG ART i 
namówili na zawodow­
stwo. Było Opole, Sopot, 
Kołobrzeg, San Remo, An­
glia, USA, ZSRR i na koń 
cu, przed dwoma laty, Au­
stralia. Były liczne - du­
że i małe - estrady i sce­
ny w całej Polsce. Ze sceną 
Teatru V/ielkiego w War­
szawie łącznie. 

W polowie lat siedem­
dziesiątych zostałam przód 
stcrjviona, przez Witolda 
Filiera w Operze Leśnej, 
wysokiej blondynie, ubra­
nej elegancko, ale nie 
ekstrawagancko. Szczegól­
ną uwagę zwrócify jej dłu 
gis. koloru pszenicy wło­
sy i to, że rriah mówiła. 
Staliśmy pod rozłożystym 

bukiem I komentowaliśmy 
kolejnych piosenkarzy. Pa­
ni German słuchała tych 
naszych „uczonych" uwag 
i żegnając się z n'ami po 
wiedziała: „Nie daj Boże, 
przypomnieć sobie was > 
wasze kr/tyki w chwili we 
ścia na scenę. Klęslia mu­
rowana". 

Myślę, że od tego dnia, 
gdy stawała przed mikro­
fonem przypomniały się 
jej czasem nasze zlośliv/o-
ści, Ale że prawdziwa cno 
ta kr)'tyki się nie boi -
śpiewała zawsze wspania­
le, urzekając i uwodząc 
swoim śpiewnym głosem 
pospolitych Orfeuszy i 
zwyczajne Eurydyki. 

Barbara  Kartele! 

r " i 

Kiedy w m a j u  1922 roku powstało utworzone przez Marierz Szkolną Gimnazjum 
Polskie w Gdańsku — istniejąca nieoticj:: nie już w 1917 r. drużyna harcerzy i m  

Zygmunta Augusta znalazła w murach t e j  szkoły warunki pracy, która rozpoczęła 
okres wspaniałe rozwijającego się ruchu harcerskiego w V/o'nym Misścio Gdańsku 
a ż  do wybuchu wojny w 1939 roku. 

Kilkunastoosobowa 
starszych harcerzy odbywa 

PI E R W S Z Y M  drużyno-
wym drużyny gimnazja! 
nej  został student po­

litechniki Zygmunt Monastyr 
•ki. W roku 1924 14 harce­
rzy udało sie n a  pierwszy 
Narodowy Z l o t  Harcerzy w 
Warszawie,  podczas którego 

# # # '  & m m #  
drużynie podejmuje funkcję  b y ? y  P o e t k i  harcerstwa mę- taki sposób harcerze gimna-

instruktora Józef Chmielarz, 
również student politechniki. 
Pierwsze wycieczki odbywa­
ją sie d o  pobliskich okolic 
poza granicami W o l n e g o  Mia 
sta Gdańska — d o  Wycz l ina,  
Żukowa, Wielk iego Kacka. 

W 1926 roku 7 harcerzy 
zdobywa stopień wywiado­
wcy n a  obozie harcerskim w 
okolicach Żywca.  W roku 
szkolnym 1926—1927 zacjio- skiego w Gimnazjum Pol- zjum propagują wiedzę o 
dzi konieczność utworzenia skim, które w o w y m  czasie Gdańsku i jego zwigzkach z 
drugiej  drużyny męskiej, liczyło ponad 300 chłopców Polską wśród skautów całego 
Pierwsza drużyna im. Z y g -  i niespełna 200 dziewcząt. świata. Wszystkich zaskakuje 
munta Augusta zdobywa w ł a  axa/k.^ i  «r^. c p r z v  t y m  i c h  dęskonała zno­
śny sprzęt żeglarski i przy- O W N O L E G L E  z pracą j 0 m o ś ć  języka angielskiego. 
biera charakter drużyny w o d  drużynach działa w W t y m  roku ponadto 1 1  
nej. Druga obiera z a  swoje- gimnazjum Koło Przy- harcerzy I drużyny zdobywa . 
go patrona Stefana Batore- Jaciół Harcerstwa z prezesem stopnie żeglarskie na kursie rą udział w organizowanych 
go i pozostaje d o  końca dra dr. Bernardem Pilarskim, den żeglarskim prowadzonym przez hufiec gimnazjalny a 
żyną lądową. Rozwijające się tystą gimnazjalnym oraz se- przez komandora Borysa Mo- od 1935 roku przez Kcmen-
drużyny potrzebują funduszy, kretarzem Kazimierzem Szy- huczego. W 1930 roku I I  dru clę Chorągwi Harcerzy w 
Harcerze zdobywają pienią mańskim. Kapelanem harce- i y n a  udaje się na własny Gdańsku kursach szkoJenio-

Alfonsem Żurkiem oraz opia 
kunem prof. Gustawem Niem 
cem do Węgierskiej Górki. Rezydenta RP Ignacego Mo-
..... « rMrlriortA Miał! ł.o -» !z mr: 

bozu jest wyprawa do grani 
c y  z Rumuniq, przekroczenia 
ja j  i zwiedzenie egzotycznego 
dla harcerzy z Gdańska przy 
granicznego miasteczka W y ż  
nicy. Z Hucu"szczyzny harce­
rze utiajg się na Z ot Har-

rzerzy Poskich z Zagrani­
cy w Warszawie,  gdzie z o s t i  
' i  powitani na zamku przez 

... . i c o  

ruchu harcerskiego w Gdańsku 
pierwszy obóz wędrowny w 
Tatrach. Harcerze z Węgier­
skiej Górki zwiedzają pobli­
ski Żywiec, Zakopane z w y ­
prawę na Zawrat, zw;edzcjq 
Kraków i Bielsko-Białą. 

W następnych latach harce 
rze Gimnazjum Polskiego bio 

ścickiego. Mieli  też okazję 
uczestniczyć w w i e k i e j  para 
dzie wojskowej na błoniach 
pod W a r s z a w g  z udziałem 
licznych pułków kawaleri i ,  ar­
tylerii, piechoty oraz wszyst 
kich szkół podchorążych W a r  
szawy w barwnych mundu­
rach z okresu powstania li­
stopadowego. Dla harcerzy 
z W o l n e g o  Miasta były to 
przeżycia nie dajgce się cpi  
sać. W t y m  okresie drużynę 
prowadzi uczeń gimnazjum 
Maksymilian Witkowski,  któ­
ry w 1936 roku po uzyskaniu 
świadectwa dojrzałości cdcho 
dzi d o  służby wojskowej. Po 
n i m  drużynowym zostaje Ar­
nold Zdeb. 

RZEZ wszystkie 
stulecia Tbilisi 
wzbudzało za­
chwyt — mówi  
I r a M j  Abaszl-
tize, poeta i ho­

norowy obywatel stolicy Gru­
zji. Marco Pc.'o nazwał j e  
przepięknym, a Aleksander 
Dumas-ojciec pis c i ,  że w Tbi­
lisi wszystko wzbudzało w 
nim wielki  zachwyt. 

W e d ł u g  legendy, miasto 
założył przed 1500 laty gru­
ziński król Wachtang V Gor-
gasal (archeolodzy twierdz]  
jednak, że jest ono znacznie 
starsze). Polując w okoliccch 
ówczesnej stoicy Mcchetv 
król postrzelał bażanta. Ptc'< 
wpadł do potoku i ... ugoto­
wał się. Okazało się, że wo­
da jest gorąca. Wachtengotoi 
ootieboły. się piękne tereny, 
bogcio w źródło ciepłej wo­
dy i założył tu miasto nazy­
wając je Tbilisi (..tbili" p i  
gruzińska — ciepły) 

Mieszkańcy Tbilisi w p=łn 
usprawiedliwiają słuszność tej 
nazwy. Charakteryzuje ic'i  
eiepfo, życzlwoćć, serdecz-
r o i ć .  Równocześnie z tym 
zawsze wykazywal i  męstwo, 
dzielność i wytrwałość v/ 
wtóce z cudzoziemskimi na­
jeźdźcami. Tbilisi było 40 ra­
zy grabione i niszczone, jed­
nakże mieszkańcy za każdym 
razem dźwigali je z ruin i po­
piołów. 

Współczesne Tbilisi — to 
zakłady produkujące samolo­
ty i elektrowozy, obrabiarki 
ze sterowaniem numerycz­
nym, maszyny elektroniczna 
i precyzyjne przyrządy, ma­
szyny rolnicze i inne, urzą­
dzenia dla przemysłu lekkie­
go i spożywczego, winu, ko­
niaki, szampany i wisie in­
nych wyrobów. ProduKcja 
wysyłana jest do 80 k r a s  w 
świata. 

Tbilisi nadal  rozbudowuje 
się, wydłużają się trasy jago 
metra. Prowadzone są rów­
nież prace w zakresie re;tau 
racji zabytków — p o m ­
ników narodowej architek­
tury datujących się od I V  
wieku. W a r t o  wymienić 

wśród nich ruiny twierdzy 
Narikala (IV, X V I ,  X V I I I  w.), 
katedrę Si on i (VI—Vlł  w., 
wielokrotnie przebudowywa­
na), bazylikę Anczischati 
(VI w.), zamek Metechi z 
kościołem (XI I I  w.), kościół 
Lurdżi (XI I  w.), łaźnie pałacu 
króla Rostoma (XVI I  w ) .  Re­
stauruje się także stare tizta.-
nice mieszkaniowe, domy oz­
dobione różnokolorowymi rzeź 
bior.ymi b a k o n a m i ,  nadający­
m i  i m  niepowtarzalny urok. 

—. Takie jest moja rodzin­
ne miasto — opowiada Irc-
kii j  Abaszidze, — Przeżyło 
ono bardzo wiele. Jest to 
miasto historycznej chwał/ 
i cudownych przemian, mia­
sto poezji i muzyki, miasto, 
któreao trubadurem byłem 
i pozostaję. 

cy dziewcząt I chłopców. 
Wszyscy oni  s t o i  się wielkimi  
wielbicielami t e j  przepięknej 
g r y .  

SMACZNEGO— 

Gruzińska kuchnia nadaje 
Tbilisi szczególnego kolorytu, 
Resturacje, kawiarnie, ' bary 
zawsze są pełne gości. Jed 
nakże dumą mieszkańców 
zawsze były przytulne restau 
racyjki i piwniczki staropol­
skiego typu. Jest i taka, k i j  
rej ściany zdobią reproduk­
cje piócten wielkiego g r u z i i  
skiego malarza samouka K i -
ko PirosmanaszwiH. 

Turyśąi z Francji napisali 

w księdze pamiątkowej res­

tauracji „Aragwi" ,  iż dawno 

zylei  mieszkańcy 

wal i  go na ulicy Pr l  

przepisy kulinarne. 

Wszyscy, którzy  p , l ® p ^ a

t »  Pili 

Jania Gurama są V g! ą t i 9 i 3 0 ? 

ni,  z wyjątk iem 

Osobiście bardziej # , Piąt , 

sobie obiady przy3ca, Laik^z™ 

przez... buchaltera,  c Vamer a l n v  

żonę Irinę. W gasp° f l

1 9 ;  s°b.,' 

domowym pomaga# tiramatyczn 
k i :  14-letnia T a m a r i ^ ^  R q M u j  
marzy o tym, by z°st 

nistkq i Nino, 
wstąpić na wydzid - P i o ^ s i  

uniwersytetu. 

C O R A Z  WIĘCEJ TU"! 

dze prowadząc n a  terenie fzy zostaje ks. Stanisław N a -
gimnazium własny sklepik z górski nauczyciel religii w 
przyborami szkolnymi. C o -  gimnazjum. W roku 1929 hor 
dziennie n a  dużej  przerwie cerze Gimnazjum Polskiego 
sklepik jest oblegany przez 
uczniów gimnazjum. D w i e  
drużyny męskie tworzą n a  te 
renie gimnazjum hufiec, któ­
rego komendantem zostaje 
doświadczony działacz har­
cerski, nauczyciel jeżyka pol 
skiego w gimnazjum prof. 
Michał Urbanek. — — — — — — — — — — .  

W roku 1928 harcerze g i m krajowej i międzynarodowej, 
nozjum organizują pierwszy 34 harcerzy z komendantem 

obóz do Zakopanego pod ko wych, wyjazdach n a  zloty 
mendg phm. Tadeusza Sikor krajowe i zagraniczne, w rej 
skiego. Opiekunem z r a m i e -  soch po Bałtyku. W roku 
nią gimnazjum zostaje ncsu- 1933 drużyna lądowa wyjeż-

biorg udział w imprezach: czyciel gimnastyki Konrad 

Jadwiga Szwarc 

Jan Winklewski 

Wojanowski  a z ramienia K o  
ło  Przyjaciół Harcerzy Kazi-

skim udaje się n a  •• Zlot  
Narodowy Z H P  do Poznania 
w okresie tom zorgonizowa-

harcówce, znajdującej się 
w barakach obok gimnazjum, 
pojawioig się liczne zdjęcia 

samodzielny własny obóz n a  phm. Romanem Truszczyń- mierz Szymański. Po oboz1 

Polance Redłowskiej w Gdy­
ni, który trwa o d  l ipca do 
sierpnia. Komendantem ob o- _ 
z u  został Czesław Rembo- ne j  pierwszej Przemysłowej pobytu harcerzy w Tatrach 
wski,  a opiekunami nauczy­
ciele gimnazjum Kazimiera 
i Piotr Jeżowie wraz z in-  w „ „ „ „ u ,  
spektorem celnym Kazinve- phm. Gustawem Niemcem  w 1 9 3 1  r o k u  | drużyna im. zdumieniu i zaskoczeniu pe-

W y s t a w y  Krajowej. Oglądają je chłopcy n a  przer 
13 harcerzy z komendan- wach, rośnie zainteresowanie 

tern R. Truszczyńskim oraz harcerstwem. 

dża na I V  Międzynarodowy 
Zlot Skautów na Węgry,  pod 
komsndą phm. Gustawa 
Niemca. Harcerze morscy 
odbywają rejsy po Bałtyku, 
które prowadzą Tadeusz Pro 
chitko I Kazimierz Samue'-
son. Komendantem gdańskie 
go odcinka sztafety węglowej 
Wisłą  ze Śląska do Gdyni  
zostaje Tadeusz Weiss.  W i e l ­
k i m  sukcesem dla drużyrty 
morskiej zakończył się Mię­
dzynarodowy Zlot Gwieździ­

sty na trasie Sopot — K i  o -
nia w 1936 r. Harcerze gdań 
scy n a  jachcie sm. „Korsarz" 
pod dowództwem kpt. Tadeu 
sza Prechitki zajmują pierw­
sze miejsce, k u  wielkiemu 

rzem Szymańskim. Obóz pod wyjeżdża 26 lipca statkiem Zygmunta Augusta staje się  w n y c h  zwycięstwa Niemców. 
Rrtunin win7nł «io ui n w v c h  . . t ń d ł "  Hn Analli n a  III Mie- . A u » » » » ; n i a r u i n n  ui . . .  równocześnie pierwsza 

Z H P drużynę morską. Druży­
nę prowadzi Tadeusz Weiss,  

Gdynią wiązał się w owych „Łódź"  do Angli i  na I I I  Mię-
czasach z wyjazdem poza dzynarodowy Z!ot Skautów w 
granice Wolnego Miasto, a Arrowe Park pod Birkenhead. 
każdy wyjazd do Polski był N a  Jamboree harcerze gdań 
dla uczniów gimnazjum nie- scy rozpowszechniają broszu 
małym przeżyciem. P o  pierw rę „Poland and Danzig" opra 
szym samodzielnym obozie I cowaną przez Michała Urban 
drużynę obejmuje Zdzisław k a  a przetłumaczoną na ję- no H e l u ^  odbywają się ćwi-

e \ c z e n i a  żeglarskie na morzu. 

W 1937 roku harcerza mor­
scy no t y m  samym jachcie 
i również pod dowództwem 

uczeń gimnazjum. Harcerze  k L Tadeusza Prechitki udajg 
u : . . .  ... rtnłn- V\ n n . . .  i biorg udział w regatach na 
Jeziorze Charzykowskim, 10 
udaje się n o  obóz żeglarski 

się n a  V Międzynarodowy 
Zlot  Skautów do Holandii. 

Sztuczny malachit 
Ileż legend powstało o czym Prądu Wysokie j  Czę-

malachicie, który od niepa- stotliwości można zobaczyć 
miętnych czasów wydobywa jck „rosną" sztuczne brylan 
no na Uralu! Jedna z nich ty, po raz pierwszy otrzyma-
g>osi, że „spełnia on wszel1 ne w laboratorium Instytutu 
kie życzenia", W łeningradz Fizyki Akademii  Nauk ZSRR. 
k m „Ermliażu" znajduje s ę  O d  dawna hoduje się już  
.Komnato Malachitowa", no rubiny i kryształ górski, otrzy 
której urządzenie przeznacza muje szmaragdy, szlachetny 
no 125 pudów (1 pud — 16 opal  i inne kamienie. Obec-
kg) uralskiego minerału. Mi n e produkuje się r ó w n s ż  
siczowi<2 rosyjscy zrozum e i  malachit. Otrzymany w 
„duszę" kamienia, który Uniwersytecie Leningradzk ;m 
wchłonął radość ziemi wio  im. Źdanówa w warunkach 
sennej. laboratoryjnych minerał zo-

W obecnym wieku, przeni stał poddany dokładnym 
'cciqc tr jr i iki  przyrody, 'u- próbom. Kamień szlachetny tażjrz 
chetne, W l e n i n g r a d z k i m  In  w niczym nie ustępu-
stytucio 

mm 
Naukowo-Badaw- je  nbturalnemu. (APN) 

| O D C Z A S  gdy drużyna 
" l  morska od 1931 roku 

gimnazjalną pozostaje II dru 
żyna im. Stefana Batorego. 
Posiada ona najstarszych hor 

harcerzom 
na „Darze Pomorza". Druży­
na morska staje się drużyną 

ROK 1932. 10-lecie pro- rze II drużyny udają się na 
cy harcerstwo w Gim- kurs dla zastępowych w Uto-
nazjum Polskim w ropach n a  Huculszczyżnie, 

Gdańsku harcerze uczcili Z l o  gdzie w bardzo trudnych w a  
tem Harcerstwa Gdańskiego runkach obozowych, odbywa 
w N o w y m  Porcie. Jest to  rok się intensywne szkolenie, 
przełomowy, gdyż tworzy się Harcerze śpią w dwuosobo-
coroz więcej drużyn i gro- wych namiotach spiętych z 
mad zuchowych na całym płacht namiotowych, służg-
terytorium Wolnego Miasta, cych zarazem jako peleryny 
W t y m  roku siedmiu harce- przeciwdeszczowe, bez jakie j-
rzy żeglarzy uczestniczy w kol  wiek opieki osób star-
Międzynarodowym Zlocie szych z KPH, bez pomocy w 
Skautów W o d n y c h  w Garcźy kuchni. Jest to  ponadto rok 
me, 33 harcerzy drużyny lą-  ulewnych deszczy i katastro-
dowej  udaje się na własny falnych powodzi w Polsce, 
obóz z komendantem phm. Niemałą atrakcją podczas o-

FILM * FILM * FILM 
„Kwiaty dla pani na zamku" 
„Mężczyzna w peruce" 

ostatnim okresie na e- Josef .Pinkava n e  jest fed 
kranach pojaw ło się nak debiutantem i wie jakie 

^ sporo filmów czecho- p o w n n y  być filmy dla na-
słowackich i enerdowskich. stoletniego w d z a .  Zrealizo-
Są to różne filmy, głównie wał ich bowiem sporo, m ę-
jednak psychologiczno-oby- dzy innymi znane i u nas 
czajowe i komedie. Te zresztą „ Iwono go!a", „Kapitan Kor-
gatunki cieszą się qajw ęk- da",  czy „Mężczyźni nie pło 
szym zainteresowaniem tzw. czą".  
szerokiej widowni,  zwłaszcza „Kwiaty  dla parł  n a  zam-
latem. k u "  to pogodna komed a o-

Dziś parę słów o dwóch powiadająca o p erwszej mi 
komediach. Pierwsza z nich łości, jaką przeżywa młodziut 
to coś dla młodz eży, a więc ka, piętnastoletnia Kafka do 

„Kwiaty  d a pani n a  żarn- starszego o k lka lat studen-
ku",  czechosłowackiego reży- ta historii. Rzecz dzieje się 
sera Josefa Pinkavy (na zdję .zresztq w e  wspan ntei sce 
ciu scena z filmu). neri średniowiecznego zam-

Film zrealizowany według ku, co d o d a j e  filmów1  

powieści Stanislava Rudolfa, uroku. A l e  i tak sporo 
cieszył s'ę u naszych połu- tu sympatycznego humoru, 
dniowych sąsiadów sporym barwnych wakacyjnych przy-
powodzeniem, zdobył także gód ' zabawnych n i p c c z u -
uznanie profesjonalistów, mień, następujących zresztą 
czego dowodem a ż  trzy I - zawsze z a  sprawą niepopraw 
czące się w Czechosłowacji nej bohaterki. 
nagrody: na festiwalu w Got Młodz" widzowie,,  którzy 
twaldowie, n a  przegiądi e f I „przepadają" z a  pełnym 
mów dla dzieci w Ostrowie krwi i przemocy westernami 
nad Oborzą i na festiwalu ; kryminałom1, będą się za-
komedii f i lmowych w N o w y m  
Mieście. 

ód redakcją Zenona Gralaka 
PRZED tygodniem wspominałem, i e  spo­

śród całej flotylli naszych jachtów, które 
pod banderą Polskiego Z w i ą z k u  Żeglar­

skiego brały udział w „Operacj i  Żagiel '82" 
najpoważniejszy sukces odniosła załoga „Pogo­
ni".  Przypomnijmy, ż e  piękna barkentyna zbu­
dowana została dla Bractwa Żelaznej  Szekli, or­
ganizacji, która od 15 lat krzew; wśród młodzie­
ż y  zamiłowanie do spraw morza i wszystkiego 
co z n i m  związane, a czyni t o  właśnie poprzez 
żeglarstwo. Przypomnijmy również, że t y m  celom 
służyły niegdyś dzierżawione jachty, n a  których 
rrłodzi jungowie brali już udział w „Operacj i  
2 :giel  — 76" i „Operacj i  Ż c g e l — 7 8 " .  W t980 r. 
do służby pod banderą Bractwa Żelaznej Szekli 
wsszła natomiast nowa jednostko — „Pogona".  

Wystartowała znakomicie. Dziewiczy rejs z 
młodymi chłopcami prowadził bowiem na „Ope­
r a c j e  Żagiel 80". „Pogoria" ścigała się wtedy 
z w elomo znanymi żaglowcami m. in. naszym 
„Darem Pomorza" i słynnym niemieckim bar­
k i e m  „Gorch Fock" na trasie z Kilonii  do Korls-
knony, a później z Frederikshaven d o  Amsterda­
my.  Smukła barkentyna zbudowana w Stoczni 
Gdańskiej j e j  młoda załoga stała się n a  tym 
światowym spotkaniu _ żaglowców i żeglarzy 
prawdziwa rewelacją i sensacją. Okazała się 
najszybszym żaglowcem tej  imprezy. Była ob'e-
gnna oraz podziwiana w RFN, Szwecji i H o l a n d i i  

Nic więc dziwnego, ż e  ccly żeglarski świat 

oczekiwał „Pogori i" n a  tegorocznej „Operation 
Sail". „Pogoria" płynąca pod komendą kpt. A n ­
drzeja Marczaka rzeczywiście potwierdziła jesz­
cze raz swe żeglarskie walory. A l e  tylko na dru­
gim etapie, n a  którym prowadziła w klasie re­
jowych żaglowców od startu w V i g o  do mety 
zlokalizowanej w pobliżu Southampton. Wyprze­
dziło o całe pół godziny „Dar Młodzieży", od-

„Pogoria ii 
nosząc największy sukces wśród jednostek zgło­
szonych do regat przez Polski Z w i ą z e k  Żeglar­
ski. 

NIESTETY, niepomyślnie zakończył się dla 
naszej barkentyny wcześniejszy etap z 
Falmouth d o  Lizbony. „Pogoria" została 

po prostu... zdyskwalifikowano. N a  szczęście nie 
z żeglarskich powodów, lecz na skutek przekro­
czeń regulaminowych — niedopełnienia limitu 
wieku załogi. Przepisy STA mówig bowiem, że 
w regatach „Operacji  Żagie l"  co najmniej po­
łowa załogi nie może przekroczyć 25 roku ż y ­
cia. 

W t y m  miejscu wyjaśnienie. „Pogoria" prze­
kazana została Polskiemu Z w i ą z k o w i  Żeglarskie­
mu. Żaglowiec okazał się zbyt drogi dla na­
szych chłopców i dziewczgt. Doba pływania na 
n i m  kosztuje bowiem aż... 1600 zł. PZŻ,  który 
aktualnie gospodaruje „Pogorią" postanowił w 
związku z tym „wypuścić" żaglowiec n a  zarobek. 
Pływał on wiec z Niemcami, których część w y ­
siadła w Falmouth, a t a m  zbierał wszystkich 
chętnych, którzy mogli twardą wolutg zapłacić 
z a  udział w regatach na jego pokładzie. Z g ł a ­
szali się oczywiście młodzi oraz starsi. 

Jeśli dodać d o  tego, że stała — około 20-oso-
bowa, polska załogo składała się nie z młodzień­
c ó w ,  a raczej ze starszych i t o  głównie z krę­
g ó w zaprzyjaźnionych z Zarządem Głównym 
PZŻ,  to  sytuacja staje się jasna: przekroczenie 
limitu wieku. Całe szczęście, że w V i g o  nabór 
objgł nieco młodszych zagranicznych amatorów 
żeglowania n a  polskiej barkentynie i nie doszło 
do kolejnej dyskwalifikacji, a regaty zakończyły 
się sukcesem. 

NA S U W A  się tu refleksja. Jeśli już P Z Ż  
(cerował „Pogodę" na „OŻ-82" z zamia­
rem zarobienia dewiz przy pomocy z ż e ­

rania żeglarzy z nabrzeza w obcych portach, 
t o  znojąc regulamin regat powinien chyba za­
pewnić jak  najmłodszy skład polskiej stałej za­
łogi. Było jednak inaczej i to  był błgd. Zresztą 
nie tylko w przypadku „Pogorii". Także inne 
jachty polskie miały n a  pokładzie zbyt dużo 
„starych" żeglarzy | na regaty „wypożyczały" — 
by utrzymać limit wieku — studentów z „Daru 
Młodzieży". Czyżby w P Z Ż  zapomniano, że 
„Operacje Żagiel"  są imprezami młodzieżowy­
mi? 

A swoją droąą c ekaw jestem, kiedy „Pogo­
ria" — z a  droga dla naszych chłopców i dziew­
czgt — zacznie zarabiać dewizy solidnie przy­
gotowanymi przez Z G  P Z Ż  czarterami. Kiedy 
zysk' z tych czarterów przeznaczone zostaną na 
dofinansowanie rejsów dla polskiej młodzieży, 
dla której żaglowiec został zbudowany. 

pewne na filmie nudzili, ale 
spodoba się on wszystk'm, 
którzy lubią pogodne opo­
wieści o swoich rówieśni­
kach. 

Natomiast „Mężczyzna w 
peruce", enerdowskiego reży 
sera telewizyjnego Klausa 
Gendriesa, to trochę zwario 
wana o p o w e ś ć  kostiumowa, 
oparta na wydarzeniach au­
tentycznych z końca X V I I  
wieku. Osnową historyczną 
stała się walka Austrii  i 
Prus z Francuzami o pano­
wanie nad Moguncją. N a  
tym tle rozgrywa ; i ę  poje j y  
neik dwóch głównych boha­
terów. filmu, francuskiego of 
cera Franka i Fritza, kamer-
dynego hrabiego. O b a j  usilu 
ją zdobyć plany umocn.eń 
twierdzy, które m a  chlebo­
dawca Fritza. Plany te mogą 
bowiem przechylić szalę zwy 
cięstwa na jedną z walczą­
cych stron. Stąd w f i rn ie  wie 
le mistyfikacji, ucieczek : po 
goni, niebezpiecznych sytu­
acji  i nieporozumień. Jest 
fak?e n'ew:e!ki wątek roman 
sowy i trochę humoru. Ca­
łość opowiedziana w operet 
k o w y m  stylu nie zawsze ba­
wi,  momentami nawet  nuży 
ó w  natłok wydarzeń i prze­
bieranek, tak, że w końcu 
widz już  nie bardzo się orien 
tuje kto jest kto, przed k m 
•jcieka i dlaczego. W a r t o  jednak zwrócić uwo 
gę na aktorów, bardzo popu 
larnych w NRD, dla których 
owe historyczne pojedynk ;  

miały stać się polem do po­
pisu. Fritza gra Rolf Hoppe 
Franka Dieter Frankę. 
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TAJEMNICY NIE M A ,  

SĄ S Z K O Ł Y  

Czy znacie takie miasto, 
w którym mieszka pięć KO-

biet-orcymistrzyń y/ szachach? 

To Tbilisi. 

słyszeli o cudach tutejszej 
kuchni, jednakże, jak okazu 
je  się, cudo tworzy nie kuch 
nia, lecz gruziński kucharz 
Beriszwiii. 

46-letni Guram Beriszwiii 

już 26 rok pracuje w restau 

W liczącej 5 milionów racjach Tbilisi. Ucząc s i ę z a o  

Władysław Knycpel 

Arabski geograf  l b |  

ukoi pisał w dziesitfi  
ku, że mieszkańcy 
noszą się d o  c u d z % % W ,  
z wielką serdeczno#'' 

— My nie tylko A * *  

jemy tradycje na s z y i  

ków, lecz także r o z i  

— mówi  dyrektor 05 

tbiliskiego oddziału u: N a r o d o w <  

stu" Zurab Mach aro l s .  11—18 

roku liczba turystó^iee 2 .  P a J ° w  

nicznych p r z y b y w a j M i L ^ ^ J  
Gruzji zwiększa siQ Piąt ° 
proc. W ubiegłym ' W  R g 

raz pierwszy P r z e b . y S, U n!e| z

C j i '  
repub!ice grupy r % k H a  ' n ;  
Norwegii, Taj landi i-  £ M a r ^ J p »  
kańcy Holandii,  B e ^ V ' g

8 '  t

1 0 - i  
semburga, SzwajC'" ~ 1 3  

Francji, Finlandii s<t | , P ^ * t w o w i  

tradycyjnymi gośćm* h i e .  
lak W r t K s  niecz., cej jest jednak « " " m ś  

krajów socjalistyczn^ia^. ^ 
p y .  J -  ^ 1 5 ,  3n-

Turystyko przest 0 '^ , .  

tylko zwiedzaniem 

mieszkańców Gruzji działa 
ckoło 1200 szkół i kółek sza­
chowych. Najbardziej znana 
jest szkoła w pałacu pionie­
rów w Tbilisi. 

Impulsem dla ogromnego 
spopuipryzowania szachów 
wśród Gruzinek były bez w ą t  
pienia sukcesy Nony Gaprin-
daszwili, która przez 16 lat 
utrzymywała tytuł mistrzyni. 
Jej przykład wywołał praw­
dziwy boom szachów/ 
wśród przedstawicielek płci 
pięknej. Mówią,  ż e  kiedy w 
telewizj i  rozpoczyna się pro­
gram „szkoły szachowej" na­
wet małe dziewczynki odrzu­
cają na bok swojej lalki. 

W ciągu ćwierćwiecza 

ukończyło jq  ponad 15 tysię­

cznie w instytucie, otrzymał 

o n  dyplom inżyniera techno 

logo. Jednakże swego do­

tychczasowego zawodu nie 

rzucił i przekształcił g o  w 

sztukę. 

Guram jest bardzo utalen 

towanym człowiekiem. G r a  

n a  wielu instrumentach, śpie 

w a ,  dobrze rysuje. Kucha­

rzem zapewne został dlate­

go, iż  urodził się i wyrósł w 

górskim rejonie Gruzji-Raczi. 

„ C o  drugi racziniec jest ku­

charzem bądź piekarzem" — 

mówią Gruzini. Guram de­

monstrował swe mistrzostwo 

również za granicą. W Ba-

T z H  Z a n *  Jniem 
i ciekawych obiektoV k w  i n ® ^ k  

N a  prośbę naszych  a d z a 3 ą  
hentów do p r o g r a m ^  Ziemi i 

czarny spotkania 
dach pracy, n a  un1 

cie, w akademii  stutth, 

nych. Obecnie coraz hach : % 

popularna staje się J 

styka profesjonalna. 
w y w a n e  są więc 

programy, jak — 

ra gruzińska", „ w i n n ' l  

niarstwo", „tańce » ; 

ludowa",  „sztuko t e  6 o c n e  

Przyjeżdżajcie  d ° - ' - / o r l » 8  c 

Przyjeżdżajcie w 
Najlepiej jedno"  0 b r

2 ;  c 
_ ' _i • :i nfl Dr?-y ni cu października, n °  oi 

naszego miasto. 

GDAftSK, Leningrad, Wej­
ście smoka,  USA, o d  18 1., 
piąt., g. 16, 18, 20, sob., n iedz.  
g.  14, 16, 18, 20. Kosmos,  Zem­
sta R ó ż o w e j  Pantery,ang., g.  17; 
Przełomy Missouri, USA, o d  
18 1., g.  19; Przygoda  n a  
d w ó c h  kółkach (bajki ) ,  niedz., 
g.  16. K a m e r a l n e  — 'Za'*, 
Lęk wysokości,  USA, o d  15 1., 
g. 16, 18; Trąd,  pol., od 18 1., 
g. 20. Drukarz,  Żandarm n a  
emeryturze,  fr.,  o d  12 1., piąt., 
sob., g.  16.30, niedz., g.  14.b0, 
16.30; B i t w a  o Midway, USA, 
o d  12 1., g. 18.30. Gedania, 
Córka króla  wszechmórz,  
czech., g. 15; Skok w pustkę, 
wł„  o d  18 1., g. 17, 19.30. Wa­
tra  — D o m  Harcerza, Ojc iec  
k r ó l o w e j ,  pol., piąt., g. 16, 
sob., g.  12, niedz., g 15; K r z y ­
żacy, pol., piąt., g. 18, sob., 
g. 14, 17, niedz., g. 17; Pora­
n e k ,  niedz., g. 12. NOWY PORT, 1 Maja, Czas 
Apokal ipsy,  USA, o d  18 1., g. 
18; Reksio strażak (bajki),  
niedz., g.  15. 

WRZESZCZ, B a j k a ,  Eb l rah  
— potwór  z głębin, jap., g.  
15.30; Maratończyk, USA, o d  
18 1„ g.  17.30, 20; I m i e n i n y  
m a m y  (bajki),  niedz., g .  14. 
Znicz, Konopie lka,  pol., o d  18 
1., piąt., sob., g.  16, 18, 20, 
niedz., g. 14, 16, 18, 20. Zaspa, 
piąt., niecz., sob., niedz., E w a  
c h c e  spać, pol., g.  17; Dziew­
częta z Nowol ipek  (arch.t, 
pol., g. 19; Co się stało z b o ­
cianią nogą (bajki),  niedz., g. 
16. Zawisza, Zemsta p o  la­
tach, kanad.,  o d  15 1., g 16.30, 
18.30; Poranek,  niedz., g.  10. 

OLIWA, Delf in,  Zasady d o ­
mina,  USA, o d  15 1., piąt., g.  17, 
19, sob., niedz., g.  16, 18, Skarb  
n a  wysp ie ,  rum.,  sob., niedz., 
g. 14; Bieg  n a  przełaj  (bajki),  
niedz,, g. 13. 

SOPOT, Bałtyk, Przegląd 
F i l m ó w  Polskich:  S p o k o j n e  
lata, piąt., g. 16, 18, 20; Okoli­
c e  s p o k o j n e g o  morza,  sob., 
g. 16, 18, 20; Znachor, niedz., 
g. 17, 19.30; Gwiazdor  f i l m o ­
w y  (bajki),  niedz., g.  14. Po­
lonia, Wejśc ie  smoka,  USA, 
o d  18 1., piąt., g. 16, 18, 20, 
sob., niedz., g. 14, 16, 18, 20. 

GDYNIA, Warszawa, Wejś­
c ie  smoka,  USA, o d  18 1., piąt., 
g.  16, 18, 20, sob., niedz.,. g.  
14, 16, 18, 20. At lant ic,  Człowiek 
k lanu,  USA, o d  18 1., piąt., g.  
16.30, 18.45, sob., niedz., g.  
14.30, 16.30, 18.45. Goplana, 
Konopielka,,  pol., o d  18 1„ g.  
15, 17, 19; Czy p a n  jest  p r a w ­
d z i w y  (bajki ) ,  niedz., g.  13, 14. 

OBŁUZE, Marynarz, A l i c j a ,  
pol., o d  12 1., piąt., sob., g. 
16.30, 18.15, niedz., g.  14.30, 
16.30, 18.15; Noc w zatoce 
(bajki),  niedz., g.  13.30. 

ORŁOWO, Neptun, A n n a  i 
w a m p i r ,  pol., o d  18 1.. g. 16, 
18; Marysia i krasnoludki ,  pol., 
sob., g .  14.30, niedz., g.  14; 
Reksio medal ista (bajki),  
niedz., g.  13. 

GRABÓWEK, Fala, Jak roz­
pętałem II w o j n ę  światową,  
pol., cz. II i III, piąt., sob., 
g.  15.30, 18.30, niedz., g. 14.30, 
17.30; B r z y d k i e  kaczątko (ba j­
ka), niedz., g. 13.30. 

CHYLONIA, Promień,  Jak 
rozpętałem II w o j n ę  światową,  
pol., cz. I., piąt., g.  16.30, 18.30, 
sob., niedz., g.  14.30, 16.30, 
18.30; O gęs im j a j u  (bajk 1 )  
niedz., g. 19.30. 

PRUSZCZ, Krakus,  Charl ie  
B r o w n  i j ego  kompania,  USA, 
piąt., sob., g.  16.30, niedz., g.  
15; Chińsk i  syndrom,  USA, 
Od 15 1„ piąt., sob., g. 18.30, 
niedz., g.  16.30, 19; Balanek 
w ę d k a r z e m  (bajki),  niedz., g, 

ŚWIBNO, Barkas, Ucieczka 
n a  Atenę,  ang., c d  15 1., p i ą t ,  
niedz., %. 18; Dzieci w ś r ó d  pi­
ratów, jap., niedz.. g. 16. 

RUMIA, Aurora,  piąt., Or­
kiestra K l u b u  Samotnych 
Serc sierżanta Peppera, USA, 
o d  12 1., niedz..  Ucieczka n a  
Atenę,  ang., o d  15 1.; Cclar-
gol  i dy l i żans  (bajki ) .  

OKSYWIE, Grom, Barocco, 
fr.,  o d  18 1„ piąt., sob., g. 

19.30, niedz., g.  16, 
ranek,  niedz., 

w w o j .  g d a ń s k i m  

CZARNA WODA, Wda,  Opę­
tanie, pol., o d  15 1.; n i e  Iz., 
Pluto i Pluch (bajki ) .  

GNIEW, Pionier, Znachor, 
pol., o d  12 1.; T a j e m n i c a  szy­
f r u  Marabuta, niedz., A z o r  z a  
k ierownicą (bajki ) .  

HEL, Wicher,  Cztere j  p a n ­
cern i  i pies, pol., piąt., sob., 
g. 17; Znachor, cz. I i II, pol., 
o d  12 1., piąt., sob., g.  19.30, 
niedz., g. 17, 19.30; Czarny 
korsarz, wł., o d  15 1., sob., g.  

JASTARNIA, Żeglarz, piąt., 
Jak rozpętałem II w o j n ę  ś w i a  
tową, pol., cz. 1; niedz.. Chiń-
Mci syncirom, USA, ocl 15 1.; 
Ouch z w y s p y  (bajki ) .  

KARTUZY, Kaszub,  piąt., 
iJeszczowa pani, NRD; Gniaz­
d o  złoczyńców, rum.,  o d  18 1.; 
niedz.,  Gl ina  czy  łajdak? fr., 
o d  18 1.; Sonata d l a  rudzielca, 
czech., Zaczarowany strych 
(bajki ) .  

KOLBUDY? W y z w o l e n i e  — 
piąt., Marysia i Napoleon, 
pol., o d  15 1.; sob., Paragon 
gola, pol.; niedz., Śmierć n a  
ż y w o ,  fr., o d  18 1. 

KOSTKOWO-NADOLE, Me­
gawat ,  niedz., K r a b  i Joanna, 
pol., o i  15 1. 

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
piąt., Człowiek k lanu,  USA, 
o d  18 1.; niedz., Gniazdo zło­
czyńców,  rum.,  o d  18 1.; U n -
k a s  ostatni  Mohikanin, rum.-
-Xr„ Podróż d o  A f r y k i  (bajki) .  

LUBICHOWO, Krokus,  sob., 
niedz., A B B A ,  szwedz.;  Pier­
śc ień  k s i ę ż n e j  A n n y ,  pol., 
niedz., Skrzaty w k u c h n i  ( b a j  

SKARSZEWY. Odrodzenie — 
piąt., Kap i tan  h a j d u k ó w ,  rum.,  
o d  12 f . j  niedz., Milczący 
w s p ó l n i k ,  kanad.,  o d  18 1.; 
Szczęście n a  smyczy,  jug . ;  Sy­
rena  (bajki ) .  

PELPLIN, Wierzyca, piąt., 
Jak  się b u d z i  k r ó l e w n y ,  
czech.; Zemsta p o  latach, 
kanad., o d  15 1.; niedz,, Intry­
g a  rodzinna, USA, o d  15 1.; 
Wszystko  n a  opak,  radz.;  
Sprytny  k r e t . ( b a j k i ) .  

PRZYWIDZ, Świteź, Żan­
d a r m  w N o w y m  Jorku, f r . ;  
niedz., Po d r u g i e j  stronie  tę­
c z y  (bajki ) .  

PUCK, Mewa, piąt., Trzecia 
część nocy,  pol., o d  18 1.; Por­
w a n y  przez Indian, NRD, o i  
12 1.; n i e d z ,  Znachor, cz I 
i II, pol., o d  12 1.; Mgła w 
lesie (bajki ) .  

REDA, Zacisze, Żandarm w 
N o w y m  Jorku, f r . ;  niedz., 
Czarcie legowisko,  radz., o i  
12 1.; Napad n a  d y l i ż a n s  ( b a j  

SIERAKOWICE, Lech, Va-
bank,  pol., o d  15 1.; Pogrzeb  
świerszcza, pol., o d  12 1. 

S T A R A  KISZEWA, Szarotka, 
Wierna żona, fr.,  o d  18 1.; Męż 
czyzna  w peruce, NRD. 

STAROGARD, Sokół, Dolina 
Issy, pol., o d  18 1. Sputnfk,  
piąt., Żandarm n a  e m e r y t u ­
rze, fr., o d  12 1.; niedz., Zem­
sta p o  latach, kanad.,  o d  15 
1.; Syn  gór, r u m . ;  Superre-
k l a m a  (bajki ) .  

SKÓRCZ, Kociewie,  Colar-
gol  z d o b y w c ą  kosmosu,  pol.; 
sob., niedz., Dubler,  fr.,  o d  12 
1.; niedz., Przy jac ie l  zwierząt  
(bajki) .  

WIELE, Wanoga,  Sto k o n i  
d o  s tu  brzegów,  pol., o d  15 I.; 
niedz., Jeśli masz  serce b i j ą -

ŹBLEWO, G r y f ,  Kobra,  jap.,  
o d  18 1.; niedz., Historia żół­
t e j  c iżemki,  pol.; Żelazny gar  
n e k  (bajki) .  

WŁADYSŁAWOWO, Albat­
ros, piąt., B r y l a n t y  p a n i  Zuzy, 
pol., o d  15 1.; sob., niedz., Bez 
miłości, pol., o d  18 1.; Wielka 
podróż  Bolka  1 Lolka, pol., 
niedz., Pocztowy  gołąb (baj-

ZUKOWO, Radunip,  Vabank,  
pol., o d  15 1.; P o r w a n i e  Savol, 

v U raki« 

: -USA, o-J " i ^ l o b n a  „ a 
w żal; 

t-oi., o d  12 1.; meaz.. 

i 

IzirBr* s.SCc5r 
B B  . Ł  
1.; Kocie  kró les two  Z e %  

w w o j .  elbląski l a ł e ^ , e t c z  

dz ictwo,  ang., c d  
niedz., Przygody  ' ,  
Kruzoe.  radz., niedz.. g 
Kozi  Dwór  (bajki ) .  p «  
Komisarz  w spódnicy» | 

^BRANIEWO, Dar, v Ą  ^ N U S i  
Śmiertelny pościg. 
i.; niedz.. D ziewczyn»  t l  

czech., Niespodziew»-
ta (bajki) .  „dMa 

FROMBORK, F r e g ^  i 
Apokal ipsy,  USA, 
niedz.. Dudek  i ksiS* |-
ri) .  ni 

DZIERZGOŃ PrzVJ I 
Mój brat  m a  fa.ineg"  y 
czech., o i  12 1.; Obcy J 
sażer Nostromo, ang-^j, -
niedz., Małpie f i ^ l e  Lg. 

GARDEJA, Wars, 
jap., o d  15 1.; Gęsiar  

KI SIE LICF, J u t r z e n k i  

łów, pol., O i 18 l y , v  
Wie lk i  koncer t  (ba)-'1' fi 

MŁYNARY, Zenit, t 

n a  V p R '  r a d z ^ n i e ^ 1 !  
< b N O W Y  DWÓR, Ż u l ^ J k i ^  

% 
w i e k  k lanu,  USA, fL  ' * .  
Deszczowa pani, NR1* i 
Ł n o w y ' s V A W , a " i u r t ^ J j  "»V a ,  

r y O R N E T A ! j  Wrzos, 
s trzyżyny,  czecn., - ° i  P ® n t a n v  
niedz., Coma. USA, 4 <> ia

Roclzin :  

Przygody  C a l i n c c z j ^ r 3  skład; 

rzy, austral., niedz.,  v 

ga  (bajki ) .  

1 niesk 

' 1 #  atn . 

r u n k o w e ,  USA, o i  
g o d y  Calineczki, jap-
n a  n o c  ( b j  V. 

P I E N I Ę Ż N O ,  O r i o n ,  
:hana. po», v i  i3 
p le  kłusownika,  cz< :ecP,' 
Błękitna^j ietwa' ( o a ^ e < ^  

Zl»arła 
PRABUTY, Mn-.:oWS£'*tałob 

. Piąt., PrzygO' 
n a  Mtinchhausena,  f 

A n n a  i w a m p i r ,  po l-
STARE POLE, Z*f. ( 

mator, pol., c d  1 C  

W b ć  
mator, pol., c d  15 '-u 
go l  z d o b y w c ą  k e s m 0  

niedz., Przy jac ie l  l is  
SUSZ, Syrena, piąt-^ 

t y  p a n i  Zuzy, p o l -  — —  
niedz., Znachor, 
pol., o d  12 Ł; R u d y  _ 

SZTUM, Powiśle, ,fi fc?°wlani 
b r y  (bajki ) .  J 

TOLKMICKO, K o r a % i  
Gangsterzy szos, k f ;  f 
15 1.; Piękna i potWPtil 
o d  12 L; N a  s t r y c h u  r j 
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POGOTOWIE RATUNKOWE 
Gdańsk Wrzeszcz, a l  Zwy­

cięstwa «» v z v n n e  vałą doue 
— w y p a d k i  tiSti 
— nagie  zachorowania  i prze 

wozy chorych tel : 41-10-00 
32 29 2# 32-30 24 i 32 36 1« 

Gdańsk Oliwa u l  Grun­
waldzka 87i w d m  powszed­
nie  c z y n n e  od godz 14 30 do  
' 3 0  - w w o l n e  soboty m e  
dzie le  i l w i ę t a  całą d o b ę  — 
dla ludności  Oliwy i Przymo­
rza teł 52-32 32 

Sopot, al  Niepodległości 178 
— c z y n n e  całą dobę  
— w y p a d k i  09» 
— tnne tel  si 24-S9 
Gdynia, u l  Żwirk i  Wigury 

«4 - czynne cała d o b e  
— w y p a d k i  tel 099 

nagłe zachorowania  i prze­
wozy  chorych te l  łO-OO-Oi 
20-00 02 

— d y ż u r y  stomatologiczne w 
dn i  powszednie  od godz 20 00 
—7 00 w w o l n e  soboty, nie­
dziele I święte  *d godz  10 00 

D y ż u r y  lekarzy 
w przychodniach 

w g  r e j o n i z a c j i :  
# Gdanak Oliwa u u m u m b y  

8 ogólny gabinet  zab iegowy  
g 19.00—22 00 oediati  a u od z 
19.00—7 30 w dni  powszednie  
w o l n e  soboty niedzie le  t świę­
ta c z y n n e  orzez  cała dobe 
stomatolog g 10 00—16 00 

# Gdańsk - Wrzeszcz u l  
Jesionowa 5 ogólny gabinet 
zabiegowy godz 19 30 _ 7 30: 
stomatolog godz 20—7 30; al 
Zwycięstwa «9 laryngolog 
godz to—7 30 w dni  pow­
szednie. w w o l n e  sobotv nie­
dzie le.  1 święta  cała dobę  

# GdańtU Jaskółcza #-19 o-
Kólny. pediatra, g a b  zabiego­
w y  w d n i  powszednie  godz 
19 00— 7.30 w w o l n e  soboty 
niedziele l święta  cała dobę. 
stomatolog godz  10 00—16 00 

# Gd.-Morena. Warneńska ł 
pediatra g a b  z a b i e g o w y  w 
w o l n e  soboty niedzie le  « ś w l ę  
ta godz 100—«100 

# Gd Zaspa Startowa i 
ogólny gabinet  zab iegowy W 
w o l n e  soboty niedziele  I ś w l ę  
ta godz fł 00 20 00 

# Gdynia  ui Ramułta 49 
Ohłuże u l  Boisko * Orłowo. 
Wrocławska 54 ogólny oedia-
•r» gabinet rr d h'eenwv w woł 
n e  soboty niedzie le  * ł w l ę t a  
godz 16 00—16 00 

# Gdynia  Witomlno  u l  K o n  
w a l i o w a  ł — ogólny pediatra 
g a b  zab iegowy  - t y l k o  w 
uri lnp sohotv e 9 00 — 16 00 

W o j e w ó d z k a  Poradnia Cho­
r ó b  Wenerycznvch  w Gdań­
sku  ul. Długa 84—85 czynna  w 
dni powszednie t v d z  7 45—14 00 
soboty  7 45—12.00 w w o l n e  
soboty  n iedz ie le  i ś w i ę t a  
7.00—19.00 Nocna Poradnia 
„ W "  w Gdyni,  u l  22 Lipca 
44 czynna  w p o n i e d z .  wtorki,  
czwartk i  p iątki  od g 19—7. 

ńce  1 , f t e S i O  
Proponujemy wysłuchać: 

PIĄTEK 

I Mini,  

d l i ?  

PROGRAM I 
N A  F A L I  1322 M 

Wiadomości:  6 6.30. 7. Dzień 
nik poranny.  8. 8. 10 11. 1205. 
Z k r a j u  i ze świata, 12. 14. 15, 
16 17. 18. 19 20. Ka le jdoskop  
dnia  — przegląd w y d a r z e ń  
rn iedzvna iodowvch.  22.23 Dzień 
nik r e b o r t e f ó w  I wiado­
mości sportowe  0 02 W c z o i a j  
w Polsce - magazyn  Infor­
macy jno-pub l icystyczny.  1.01 
Wiadomości.  

Rybacka  prognoza pogody 
t.00. 6.40, 12.40. 

Program I 

4.05 — Dzień dobry,  p ie rw­
sza żmiano. 5.05 — zielone stu 
dio. 7.30 - Przegląd pracy.  
8.15 — Obserwacje .  10.30 — 
„Małżeństwo A n n y "  — f rag in.  
pow. J a n a  Dobraczyńskiego. 
12.45 — Rolniczy k w a d r a  i s .  
13.10 — Tu radio kierowców. 
14.05 — Lista przebojów. 15.13 
— Studio Młodych 16.05 — Mu 
z y k a  i aktualności.  17.15 
Koncert dnia. 18.05 — RętfJek 
sie.  19.30 — Z nasze j  f">noieki 
20.30 — K o n c e r t  życzeń.  21.05 

— Kronika  sportowa.  22.10 — 
Dyskus ja  o roli  inteligencji  
twórczej .  23.30 — Wiadomości 
sportowe oraz t ransmis ja  z 
Mistrzostw Świata i Europy w 
podnoszeniu ciężarów z Lu­
b i  j a n y .  23.40 — Jazzowa dobra  
nocka.  1.07 — Muzyka nocą. 

PROGRAM II 

A u d y c j e  d l a  szkół: 9.05 -
„ A l e  bałagan"  — słuchowisko 
(matematyka kl .  0). 10.00 -
K i m  b ę d ę  — w y c h o w a n i e  o b y ­
wate lsk ie  k l .  VIII. 11.00 — U 
źródeł polskiego r u c h u  robotn i  
czego (historia — szkoła śred-
n i8.30 — „Ciotka Jul ia i s k r y ­
b a "  — f r a g m .  pow.  M. V. Llo-
sy. 12.05 — Od A d o  Z p o l s k i e j  
piosenki.  12.45 — SOS d l a  b io­
s fery .  13.35 - Ze w s i  i o w s i .  
14.30 - „Jul ian A u g u s t "  — 
f r a g m .  p o w .  Gere Vidala. 15.15 
— Zespoły z tamtych  lat. 16.10 
— Dziś pytanie,  dz iś  odpo­
w i e d ź :  T r u d n e  sy tuac je  rodz in  
ne.  Tel. 44-74-31 w godz. 15— 
17.00. 19.00 — Kompozytor  t y ­
godnia:  J a n  Sibelius, 20.45 
— Samorząd a re forma  gospo 
ffSrcza. 21.40 — Wieści  — m a  
g a z y n  k u l t u r a l n y  rozgłośni. 
22.50 — „Tragiczna gwiazda  g e  
nerała Gróta"  — f r a g m .  repor 
tażu historycznego. 23.40 — 
Wiersze Salvatore Quasimodo. 

PROGRAM III 
NA F A L I  UKF 66,29 MHz 

Wiadomości:  Serwis  Tró jk i  
— 7 00 . 8.00. 9.00. 15.00 16 00. 
17 00. 18 00 — 24 godziny  l w i a  
d o m  ości sportowe  22 45 

7.00 — Zapraszamy d o  T r ó j .  
k i .  8.45 — „Kramer  kontra  
K r a m e r "  — ode. pow.  A v e r y  
Cormana. 9.05 — Warszawski  
wrzes ień  39. 10.00 — Kiermasz 
płyt  w y t w ó r n i  „Melodia". 13.00 
— „Poszukiwany  A l b e r t  Pe-
r y t "  — ode. pow.  J. Jes ionow 
skiego. 13.10 — Powtórka  z roz 
r y w k i ,  19.00 — I r w i n  S h a w  
„Pogoda d l a  bogaczy".  20.00 — 
Inter rad io :  Aktualności .  21.30 
— „Bóg wysoko,  d o m  d a l e k o "  
— f r a g m ,  w s p o m n i e ń  A d a m a  
Bienia. 21.45 — Godzina jazzu.  

Program IV 
NA F A L I  UKF 16.31 MHz 
(Muzyka n a d a w a n a  wyłącznie  

w w e r s j i  s tereofonicznej )  
Wiadomości :  5.55 — Poranne 

sygnały, 8.45 — Aktua lnośc i  
9.30. 11.30, 13 30, 15.36 21 30 -
Echa dnia.  23 50 

Program ogólnopolski  
8.00 — Poranna serenada. 

9.05 — Quod l ibet  — czyl i  co 
k t o  lub i .  13.00 - „Dziennik i"  
— f r a g m .  w s p o m n i e ń  Zof i i  N a u  
k o w s k i e j .  13.15 - Relaks w 
stereoo — piosenki  n a  pogodę 
i n iepogodę.  15.30 — Popołud­
n i e  melomana.  19.05 — Klasycy  
m u z y k i  r o z r y w k o w e j .  21.00 — 
P o d s u m o w a n i e  w r z e ś n i o w e j  li­
sty p r z e b o j ó w ,  propozyc je  n a  
październik,  „Chance"  — pły 
t a  zespołu ,,Erath B a n d "  Man 
f r i eda  Manna, 22.40 _ J a m e s  
Y o y c e  i radio  — początek n o ­
w e j  epoki .  23.30 — Płyty  ze­
społu „Journey",  24 00 — Gło 
sy,  ins trumenty,  nastro je .  

PROGRAM LOKALNY 

6.30 — Spółdzielczość o re­
f o r m i e  — aud.  L. Dziedzic, 
6.45 — Poranne  t a k t y  — ste­
reo, 7.00 — Studio Bałtyk, 7.45 
— Poranne  t a k t y  — stereo, 
13.00 — A u d y c j a  rolną, 17.05 
— Komentarz  M. Gostkowskie-
go, 17.10 — Z j e d n e j  płyty  — 
aud.  K .  R e j n o w i c z  — stereo, 
17.25 — O ROM i i ch  p o w i n ­
nościach — aud.  L. Dziedzic, 
17.55 — Muzyka, 18.00 — Prze­
gląd aktualności  Wybrzeża,  
18.10 — Soliści, zespoły, prze­
b o j e  — stereo, 18.20 — Repor­
taż z podróży  — H. L e c h ó w -

SOBOTA 
PROGRAM I 

4.05 — Dzień dobry,  pier­
w s z a  zmiano.  5.05 — Zielone 
studio. 7.30 — Przegląd prasy.  
8.15 — Obserwacje.,  10.30 — 
„Małżeństwo A n n y "  — f r a g m .  
pow.  Jana Dobraczyńskiego.  

12.45 — Rolniczy kwadrans,  
13.10 — T u  radio kierowców. 
14,05 — Na południe od Czan­
torii.  15.05 — Radiowy Teatr 
Młodych. „Druga matura ' '  — 
słuchowisko. 16.05 — Muzyka 
i aktualności,  17.15 — W po­
szukiwaniu ulubionej  melodii. 
18.30 — Artyści  lat  okupac j i :  
Eugenią Umińska. 19.30 — Z 
n a s z e j  fonoteki.  20.05 — Z da­
l a  od utartych szlaków. 20.30 — 
P r z y  muzyce o sporcie. 22.10 
— Strony świa ta  — magazyn 
publ icystyki  międzynarodowej.  
22.50 — Śpiewa Mieczysław 
Czechowicz. 23.40 — Jazzowa 
dobranocka. 1.07 — Muzyka 

PROGRAM II 

8.30 — „Ciotka Julia  i s k r y ­
b a "  — f r a g m .  pow. M, V. Llo 
sy .  9.05 — Diagnozy i progno­
zy, 9.35 — O nowych bada­
niach nad historią polskiego 
ruchu oporu. 10.00 — Twórcy 
pięknego słowa: Stanisław Gro 
chowiak 10.40 — J a k a  Polska? 
— felieton 12.35 — Konfronta 
c j e  historyczne. P o z n a j  same­
g o  siebie — Sokrates.,  13.20 — 
Naród i konstytuc ja  — fel ie­
ton. 14.30 — „Julian A u g u s t "  
— f r a g m .  pow. Gere Vidala. 
14.50 — Nagrania nowe i n a j ­
nowsze, 17.00 — Tylko  d w i e  
godziny — radiowy przegląd 
publicystyczny.  18.45 — Słyn­
n e  zespoły: „Moody Blues" .  
19.00 — Matysiakowie. 20.45 --
Opowieści ze szmaragdowej  
w y s p y :  Mity staroirlandzkie. 
23.00 — Akademia Comica 
OIRT. 

PROGRAM III 

7.00 — zapraszamy do  Trój­
ki, 8.45 — „Kramer kontra  
K r a m e r "  — ode. pow. A v e r v  
Cormana, 9.05 — Warszawski  
wrzesień 39. 10.00 — Kiermasz 
płyt w y t w ó r n i a  „Supraphon".  
10.30 — f r w i n  Shaw „Pogoda 
dla bogaczy".  11.45 — W to­
nacj i  Trójki,  13.00 — „Poszuki 
w a n y  Albert  P e r y t "  — ode. 
pow. J .  Jesionowskiego. 13.10 — 
A prODOS — aud. Marii Czuba-
szek. 15 25 — Wszystkie drogi 
prowadzą do Nashville. 20.00 — 
Lista przebojów programu  III. 
22.00 - Teatrzyk „Zielone O-
k o " :  „Tylko nie m ó w  m a m i e "  
— słuchowisko, 22.17 — Jazz 
w sentymentalnym nast ro ju .  

PROGRAM I V  

8.00 — Poranna serenada. 
9.05 — Przedpołudnie  z Henry 
k i e m  Szeryngiem 13.00 — 
„Dziennik i"  — f r a g m .  w s p o m ­
n i e ń  Zof i i  Nałkowskie j .  13U5 
— Relaks w stereo — piosen­
k i  n a  pogodę i n iepogodę.  
14.00 — Zycie d l a  śmiechu.  
15.30 — Popołudnie melomana,  
18.30 — Teatr Poez j i  „Koty  pa  
n a  Eliota". 20.30 — Medium 
czyl i  m a g a z y n  miłośnikow 
sztuki  słuchowej .  21.00 — K l u b  
stereo — Z czołówki  k r a j o w e ­
g o  rocka — zespół „TNT", 
22.40 — Studio stereo zaprasza 
— „Rolling Stones", „The 
K l n k s " ,  „The W h o "  i i n n i  w y  
k o n a w c y  n iezapomnianych  lat  
60-tych 

PROGRAM LOKALNY 

6.30 — Zielony k a l e j d o s k o p  
— opr.  S. Seyfr ied,  6.45 - Po­
r a n n e  takty  — stereo, 7.00 — 
Studio Bałtyk, 7.45 — Poranne  
t a k t y  — stereo, 13.00 — Fragm. 
p r o z y  W .  Sierowskiego. 17.10 
Gdańskie  studio  przedstawia  
— aud.  w opr.  K. R e j n o w i c z  
— '  stereo, 17.35 — Sportowa 
antena  — opr.  J. Gebert, 
17.55 — Mużyka, 18.00 -- Prze­
gląd aktualności  Wybrzeża,  
18.10 — Polskie  zespoły — ste­
reo, 18.20 — A u d y c j a  z c y k l u  
— „Sprawy n ieobo ję tne" .  

c y s t y k a  międzynarodowa. 15.10 
— Muzyczne Studio Młodych. 
16.05 — Między fantaz ją  a na­
u k ą :  „Eksperimentum Crucis"  
— słuchowisko. 16.35 — Kon­
cert  życzeń. 18.05 — Ref leks je,  
19.20 — Przy muzyce o spor­
cie, 20.00 — Koncert życzeń. 
22.00 — ,,Ja Maria"  — słucho­
w i s k o  poetyckie.  23.40 — Kon 
cert  przed północą Ork. PRi 

PROGRAM II 

Wiadomości: 7.00. 10.30, 14.30, 
16.30 20.30. 23.50. 

7.05 — Echa spor towej  sobo­
t y .  7.20 — Fala-82, 8.10 — Róź 
n e  b a r w y  piosenki. 9.00 — 
Transmis ja  mszy rfcymsko-ka-
tolickiej  12.30 — ,,Kochanko­
w i e "  — słuchowisko. 15.00 — 
Magazyn ZHP. 16.35 - Muzy­
k a  poważna.  17.00 — Nabożeń­
s two Związku Religi jnego W y ­
znania Mojżeszowego (święto 
Jon Kippur). 17.35 — Podwie­
czorek przv- mikrofonie.  19.00 — Radiolatarnia — program 
o na jnowszych osiągnięciach 
ś w i a t o w e j  nauki  i techniki. 
21.05 — Ballady prozą pisane. 
22.00 — 110 minut  z jazzem i 
piosenką. 

PROGRAM III 

S e r w i s  T r ó j k i :  9.00, 13.00, 
19.00 22.00. 

8.20 — Komu piosenkę. 9.05 
— Warszawski  wrzesień 39. 
11.00 — ,,Chleba i k u l "  — cz. 
V słuchowiska dokumentalne­
go Wojciecha Markiewicza 
„Czegóż chcą?".  13.05 — Na 
w s i  niedziela. 13.20 — Gdzieś 
wśród gwiazd, nowa płyta 
Rosanne Cash, 14.00 — A 
propos — aud.  Marii Czu-
baszek, 15.20 — Życie na 
gorąco — przegląd w y d a ­
rzeń tygodnia.  17.15 — „Wizy 
t a  wicekró la"  — słuchowisko. 
18.30 — Radio w samochodzie. 
22.05 — Studio Teatralne Pro­
gramu III:  „Ludzie, którzy  
szl i" .  

PROGRAM IV 

Wiadomości :  8.00, 12.00, 17.00, 

9.00 — Orkiestra Rozrywko­
w a  PRiTV. 11.00 — Piosenkar­
sk ie  powtórki  i przebojowe 
premiery.  12.05 — Izabela Tro 
j anowska  i inni. 14.00 — Teatr 
Klasyki  dla Młodzieży Szkol­
n e j :  Władydsław Reymont 
„Chłopi" cz. II. 15.00 — Go­
dzina dla kolekcjonerów na­
g r a ń :  ,ELO" i „Krzak" .  16.00 
— „Aplipaplikukiblau czyli 
ze jdź  z dachu A l i c j o "  — słu­
chowisko. 18.00 — Stereo i w 
kolorze:  „Fiori Musicali".  19.00 
— G Puccini ,.Płaszcz" — ope 
r a  w 1 akcie.  20.30 — Matyl­
da — aud. na podstawie '  pow. 
Stendhala .Czerwone i czar­
n e " .  21.00 — Muzyka staropol­
ska.  21.30 — Wiersze śpiewane 
Jonasza K o f t y .  22.20 — Płyta 
dnia :  Koncertowy a lbum Ala­
na Parsona 23.00 — Nocny b lu  

PROGRAM LOKALNY 

8.05 — Bałtycka wachta  — 
mag.  Marynarki  Wojennej ,  
8.25 — Niedzielne przeboje  — 
stereo, 8.40 — Nastroje  w d u r  
i moll — magazyn muzyczny 
w opr. A. Zawilskiego — ste­
reo, 9.00 — Poranek literacko-
-muzyczny, 17.05 — Notatnik 
Kulturalny Wybrzeża, 17.40 — 
Gdań  t.i Koncert Życzeń -
stereo, *2.05 — Z gdańskiej  
boisk i stadionów. 

NIEDZIELA 
PROGRAM l 

Wiadomości:  7.00. 8.00. 9.02, 
11.00, 12.05 Z k r a j u  1 ze świa­
ta. 14.00, 16.00. 19.00 Dziennik 
wieczorny,  23.00 II w y d a n i e  
dz ienn ika  i w iadomośc i  spor-

6.00 — Kiermasz  pod  kogut­
k i e m  8.35 — Uśmiechem p r z y  
w i t a j  dz ień  — piosenki  n a  
d z i e ń  dobry .  10.30 — R a d i o w y  
Teatr d la  Dzieci: „Jan Pierzy  
n a  Tiritapski  i j e g o  z a b a w k i " .  
13.00 — F-enoteka polrka:  Kar­
łowicz. L e f e l d  13.45 — Publ i -

O dyżurach poczt 
w sobotę, 25 wrześn ia  czyn­

n e  będą wszystk ie  u r z ę d y  po­
cztowe j a k  w d n i  powszed-

^ W niedzie lę  26 wrześn ia  d y -

ał Tiołen zakres  wsltie 
w y j ą t k i e m  p r z y j m o w a n i a  pa-

— UPT Gdańsk 50, ul .  Dłu­
g a ^ 2 '  g.  9—13, te lekom, całą 

— UPT Sopot 1, u l .  Koś­
ciuszki  1, g. 11-18. 

— UPT G d y n i a  1, ul .  10 L u ­
tego  10, g.  9—13, telekom., g 

b )  usługi  te lekomunikacyj-

— UPT Gdańsk  4 (Nowy 
Port), g. 9-11. 

— UPT Gdańsk 5 (Oliwa), g. 

— UPT Gdańsk 6 (Wrzeszcz), 

®'-^UłT Gdańsk  8 (Stogi), 

tydzień w 
PIĄTEK 

Program I 

6.00 — TTR, RTSS — język  
polski sem. 3. Miejsce Nor­
wida w literaturze polskie j  

6.30 — TTR — Mechanizacja 
rolnictwa sem. 3. Mechani­
zac ja  nawożenia organiczne 

8.50 — Jesień 82 
9.00 — Dla szkół — program 
dla k l .  3. Zabytki  Warszawy 

11.00 — Wiedza obywate l ska  
k l .  VIII — Ustawa zasadni-

11.55 — K r a j o b r a z y  Polski k l .  
IV — Zakopane 

13.30 — TTR — Unrawa roślin 
sem. 1 Atmosfera, światło 
i temperatura w życiu ro-

14.00 — TTR — Mechanizacja 
rolnictwa sem. 1. Stopy że­
laza i ich obróbka 

15.10 — Redakcja  szkolna za­
powiada 

15.25 — NURT — Koncepcje p e  
dagogiczne — W poszukiwa­
niu  nowych dróg  

15.55 — Program dnia 
16.00 — K r ą g  — Magazyn Har 

16.30 -- Dla młodych widzów 
— Piątek z Pankracym 

17.00 — Dziennik 
17.20 — ..Marzenia a rzeczywi  

s tość"  (1) — s e r y j n y  f i l m  h i  
storczyny prod. w e g i e r s k i e j  

18.20 — Swiatosław Richter w 
w i e l k i e j  sali  konserwa­
torium moskiewskiego 

18.50 — Dobranoc 
19.00 — P r z y j e m n e  z pożytecz 

19.30 — Dziennik 
20.00 — Monitor rządowy 
20.30 — ..Białe t a n g o "  — f i l m  

te lewizy jny  
21.30 — Zwariowany dzień — 

widowisko muzyczne 
22.05 — 24 godziny 
22.25 — Kronika Mistrzostw 

Świata w podnoszeniu cię-

22.40 — Program publicvstycz 
n y :  „Nie o s z u k u j m y  s ię ' '  

Program II 

17.55 — Program dnia 
18.00 — „ D w ó j k a "  ^ l a  d r u g i e j  

zmiany gwiazdy  k a b a r e t u  — 
Andrzei  Zaorski 

18.30 — Drzwi d o  lasu —. m a  
gazyn leśny • 

19.00 - PANORAMA 
19.30 — Dziennik 
20.00 — „Teatr k ie lecki"  — 

reportaż 
20.35 — Telewizja  Szczecin na 

antenie Dwójk i  — Anatomia 
manipulacj i  

21.35 - „Wojna i p o k ó j "  (4) — 
film radziecki w g  L w a  Toł 

SOBOTA 
Program I 

8.25 — Program dnia 
8.30 — Tydzień n a  działce 
9.0Q — Dla młodych widzów 

— Sobótka 
12.50 — Program dnia 
12.55 — Marynarze, maryna­

rze — w o j s k o w y  f i l m  doku  
mentalny 

13.25 — Godzina Róży Wia-

14.25 — ..Bratysławska L i r a "  
15.05 — Dziennik 
15.25 — 7 anten - " 
lSi35 — 'Śo.j£> m ięjęce ;rna Ziemi 
16.55 — Gdziekolwiek jes tes  

panie ' prezydencie"  — pol­
sk i  dramat  w o j e n n y  

18.20 — T r y b u n a  poselska 
18.50 — Dobranoc 
19.00 — Telewizyjna  ljpta prze­

b o j ó w  — propozycje 
19.30 — Dziennik 
20.15 — ,,Piorun k u l i s t y "  — k o  

media obycza jowa  prod. 

21.35 — Program reporterów 
22.05 — 24 godziny 
22.25 — Kronika Mistrzostw 

Świata w podnoszeniu ciężą 

8.30 — NURT — Matematyka 
— Izometria, przystosowa­
n i e  f i g u r  (2) 

9.00 — NURT - Pśychologicz 
n e  problemy zawodu naczy-

9.30 — NURT — Koncepcje 
pedagogiczne. — W poszukiwa 
niu  nowych dróg  

Studio 2 
15.05 - Co, gdzie, Kiedy? In­

formator  Kulturalny Stu-

15.25 — Warszawa, miasto por 
towe — reportaż f i l m o w y  

15.45 — Bl iże j  natury  
16.05 — Na t o  nas  nie stać. 

„Sxpre s s  Wieczorny"  i S tu­
dio ^ 2 przeciw marnotraw-

16.15 — Leszek Mazan odpo­
wiada  na dziwne pytania 

16.30 -- „07 zgłoś s i ę "  (3) 
„Dziwny w y p a d e k "  

17.25 — Gdtie t e  jabłka? (V 
17.40 — Nahorny + 1 — pro­

g r a m  r o z r y w k o w y  z udzia­
łem Ireny J a r o c k i e j  

18.10 — Gdzie te  jabłka (2> 
18.25 — Co, gdzie, kiedy? In­

formator  Kulturalny studia 2 
19.00 — ERRATA 
19.30 — Dziennik (dla niesły-szących) 
20.15 — Półfinały Mistrzostw 

Polski w boksie 
21.15 — Margerit Markening — 

program muzyczny 
21.35 — Filmoteka  Narodowa 

— f i l m y  Antoniego Bohdzie 
wicza — „Zemsta"  

23.10 — Wojciech Wiesiołowski 
w Rogalinie — program Bo­
gusława Kaczyńskiego 

NIEDZIELA 
* Program I 

7.40 — Wiedza  naszą szansą 
8.00 — Nowoczesność w do­

m u  i zagrodzie 
8.20 — Tydz ień  — m a g a z y n  

roln iczy  
9.00 — Dla m ł o d y c h  w i d z ó w :  

Teleranek w progr.  m .  in .  
4 ode.  f i l m u  „ P o r w a n y  za 
m i o d u "  

10.25 — Po d r u g i e j  stronie  e-

10.45 — Maraton p o k o j u  — 
transmis ja  

11.05 — Wie lk ie  miasta  ś w i a ­
ta — Meksyk. 

11.55 — Maraton p o k o j u  — 
— transmis ja  

12.00 — Droga d l a  w s z y s t k i c h  
— program rolniczy  

12.30 — Maraton poko ju  — 
transmis ja  

12.35 — Ośrodki t e l e w i z y j n e  
prezentu ją  — n a  antenie  
Gdańsk 

13.00 — Maraton p o k o j u  — 
transmis ja  

13.15 — T e l e w i z y j n y  Konpert  
Życzeń 

14.00 — „ A r n h e m "  — f i l m  fab.-
-dokumenta lny  o w a l k a c h  
p o d  A r n h e m  w 1944 r. 

15.20 — Dla dzieci :  Przygody  
Sindbada 

15.45 — Losowanie  Toto-Loi-

16.00 — Dziennik i Magazyn 

16.45 — Mity polskie — sen 
o Zawiszy  

17.25 — Jutro poniedziałek — 
m a g a z y n  rodz inny  

18.00 — Trzeci program b e z  
g w i a z d y  — program r o z r y w  

18.30 — L e k s y k o n  p o l s k i e j  m u  
z y k i  r o z r y w k o w e j  

19.00 — Wieczorynka 
19.30 — Dziennik  
20.15 — „Coś s ię  k o ń c z y "  — 

f i l m  o b y c z a j o w y  T P  
21.30 — Sportowa niedzie la  
22.15 r r  Wieczory  w r z e ś n i ó w  
23.00 — Melodie, n a  d o b r a n o c  

Program II 
10.55 — Program d n i a  
11.00 — Finały Mistrzostw Pol  

s k i  w boksie 
12.30 — Spotkania — śpiewa­

c y  z Leningradu 
13.00 — Militaria, obronność, 

nowoczesność — broń pancer 

13.30 — Program T V  Gdańsk  
— „Hodowla w w i e l k i c h  sta 

14.00 — „ A r n h e m "  (pro jekc ja  
d l a  niesłyszących) 

15.20 — Finały Mistrzostw Pol  
s k i  w b o k  »i e 

Studio 2 
16.00 — Lato z r a d i e m  w stu­

d i o  2 
17.30 — Człowiek i przyroda 

— „Dzięcioły"  (2) — h iszpań 
s k i  f i l m  dok.  

18.00 — Stereo 1 w kolorze 
19.00 — Bądźmy zdrowi  — sen 

1 bezsenność 
19.30 — Dziennik (dla niesły-
' szącyćh) 

20.15 — Sport  w studiu 2 
21.15 — Kabaret  Olgi Lipiń­

s k i e j  „ D y r e k c j a "  
22.05 „Saga rodu R i u s "  (11) 

PONIEDZIAŁEK 
Program I 

15.30 — NURT — Najnowsza 
historia Polski — ruch ro­
botniczy 

15.50 — Program dnia 
16.00 — Zwierzyniec i n ie  t y l  

k o  — w programie m.  in,  
f i l m  z serii  „Donia" 

17.00 — Dziennik 
17.20 — „Ucieczka z k r a i n y  zło 

t a "  (5) — czechosłowacki f i l m  
przygodowy 

18.15 — Od melodii do  melodii 
18.30 — „Woj tkowe p a p r o k i "  

— f i lm.  o orodku współcze­
s n e j  plastyce w i e j s k i e j  w Pa-

18:50 — Dobranoc — Kotek Hau 
(cz. 3) „Jak  mam n a  i m i ę "  

19.00 — Echa stadionów 
19.30 — Dziennik 
20.15 — Teatr te lewiz j i  — J e  

r z y  Szaniawski  — „Most" 
21.30 — Rolnicze rozmowy 
21.40 — Dziennik 
22.00 — J a k i  j e s t  ś\yiat — n a j  

ważnie jsze  wydarzenia  mie_ 
siąca n a  świecie 

22.30 — Musie hal l  w budowie  
— reportaż muzyczny 

Program II 
17.25 — Program dnia 
17.30 — Program TV Gdańsk,: 

. 60 la t  p o r t u "  ' 
18.00 — Temat tygodnia 
18.15 — Warianty  nadziel — 

widowisko publicystyczne (te 
m a t :  wolne  soboty) 

19.00 — PANORAMA 
19.30 Dziennik TV 
20.00 — Dobry wieczór, t u  In 

t e r w i z j a  
21.30 — Warianty nadziei (2) — 

odpowiedzi n a  pytania  tele-t»iAlr,A«T widzów 

WTOREK 
Program I 

8.50 — Jesień 82 
15.40 — Program d n i a  
15.45 — K w a d r a n s  z A r t e l e m  
16.00 — Dla młodych w i d z ó w  — Lata jący  Holender 
16.30 — Dla dz iec i :  Skakanka 
17.00 — Dziennik  T V  
17.20 — TP-2 p r e z e n t u j e  
18.00 — Interstudio 
18.30 — „Kupić  n i e  k u p i ć "  — 

reportaż f i l m o w y  
18.50 — Dobranoc — Zaczaro­

w a n y  ołówek:  W i l k  morsk i  
19.00 — K l i n i k a  z d r o w e g o  czło 

w i e k a  (wszystko o n a s z y m  
wzroście)  

19.30 — Dziennik T V  
20.15 — „Chłopi" (9) 
21.05 — Rolnicze r o z m o w y  
21.15 — Liczą się f a k t y  
21.45 — Dziennik  T V  
22.05 — S z a n u j m y  w s p o m n i e ­

nia  podróż w j e d n ą  stro 

Program II 

.17.25 — Program dn ia  
17.30 — „Bez o j c a "  — radziec­

k i  f i l m  o b y c z a j o w y  
19.00 — PANORAMA 
19.30 Dziennik T V  
20,00 — w t o r e k  m e l o m a n a  

Bratislavia Cpntens 
21.00, — Klasycy  k i n a  — „Char 

l ie  włóczęgą"  
21.30 — A k t u a l n o ś c i  sprzed lat  

— w y d a r z e n i a  zare jestrowa­
n e  przez  P K F  w e  w r z e ś n i u  
1957 

22.15 — F i l m  n a  dobranoc  — 
„Dobre u c z y n k i "  

23.20 — K w a d r a n s  z A r t e l e m "  

j e m n i c a  dz ik iego s z y b u "  
16.30 — Dla przedszkolaków:  

P o z y t y w k a  — program m u ­
z y c z n y  

17.00 — Dziennik T V  
17.20; — Puchary  Europy w pił 

ce  n o ż n e j :  Lech Poznań — 
Vestmaarijer (Islandia), Wi­
d z e w  Łódź — Hibernian (Mai 
ta) 

19.00 — Dobranoc — Zwierząt­
k a  Dana K o m i n k a  , K o n k u r s  
z n a g r o d a m i "  

19.10 — Losowanie  Express i 
Małego Lotka 

19.30 - Dziennik TV 
20.15 — „Wielkie  n a d z i e j e "  — 

angielska adaptac ja  powieśc i  
K. Dickensa 

22.15 — Rolnicze r o z m o w y  
22.25 T- Mieszkanie za każdą 

23C25n— Dziennik T V  
Program II 

17.25 — Program d n i a  
17.30 — K i n o  d w ó j k i :  „Śledz­

t w o "  — r u m u ń s k i  f i l m  społ.-

19.00*-^PANORAMA 
19.30 — Dziennik ' T V  
T e l e w i z j a  Wrocław n a  antenie  

„ D w ó j k i "  
20.00 —- ..Dzieci głogowskie"  — 

reportaż o mieście, które  
przestało b y ć  w i e l k i m  h o -

20.25 — Szymanowskiego  czwar  
ta  k o n c e r t u j ą c a  — re lac je  z 
4 Fest iwalu  Muzyki  Polsk ie j  
w Je len ie j  Górze . 

20.35 . „Opowiem c i  s w o j e  ż y  
c i e "  — w s p o m n i e n i a  b y ł y c h  
w ięźn iarek  h i t lerowskich 0-
b o z ó w  zagłady 

20.55 —- Portret miasta -r- pro  
g r a m  publ icystyczny  z e  Sro 
d y  Śląskiej  

21.15 — Talent  bez  pieczątki  — 
opowieść  ó malarzy  p o k o j o ­
w y m ,  k t ó r y  kocha srebro 

21.35 — Pokład szare j  szansy 
— program publ icystyczny  
o n i e  w y k o r z y s t a n y c h  zaso­
b a c h  m i n e r a l n y c h  wokół  Bo 
lesławca 

21.55 — K a r t  rock  — p r o g r a m  
m u z y c z n y  

' CZWARTEK 
Program I 

8.50 — Jesień — 82 
15.40 — Program dn ia  
15.45 — K w a d r a n s  z Arte lem 
16.00 — Dla młodych  w i d z ó w :  

Czwartek  TDC - Magazyn 
szkolny  — w programie  f i l m  
..Oddział siostry 0*Neil" 

17.00 — Dziennik  TV 
17.20 — W świec ie  ciszy 
17.45 -r Od melod i i  d o  m e l o d i i  
17.55 Magazyn • lotniczy 
18.25 ,.Mo.ie mie j sce  na  Zie 

m i "  — reportaż f i l m o w y  
18.50 — Dobranoc —' K l u b  

Chrup-ChrUp „Wróżka S li­
z i e "  

19.00 — Sonda (środki ratownic  
t w a  morskiego)  

19.30 - Dziennik T / 
20.15 - „Czarny t r ó j k ą t "  (1) 

radziecki  f i l m  k r y m i n a l n y  
serial  3-odcinkowy 

21.20 — Rolnicze r o z m o w y  
21.30 — Pegaz 
22.15 - Dziennik TV 
22.35 — Festiwal  m u z y c z n y  — 

Musica A n t i o u a  Europae 
Orientalis w Bydgoszczy 

ŚRODA 
Program I 

8.50 — Jesień 82 
12.30 — R e f o r m a  p o  starcie 
15.25 — Program dnia  
15.30 — NURT — m a t e m a t y k a  
16.00 — Dla młodych w i d z ó w :  

K i n o  waszych  rodz iców — 
d y s k u s j a  n a d  f i l m e m  „Ta-

Program II 

16.30 — R e f o r m a  po  starcie 
17.30 K i n o  „ D w ó j k i "  — 

„ R o z g r y w k a  o k r ó l o w ą "  — 
c ? ę cho  s ł q\ya ck i f i l m  histo-
rycznó-przy g o d o w y  

19.00 PANORAMA 
19.30 •- Dziennik T V  
Te lewiz ja  K r a k ó w  na  antenie  

„ D w ó j k i '  
20.00 — Słowa n a  powitanie  
20.10 — „Wały Jagiel lońskie"  

— w c z o r a j  
20.25 — „Dymarki  82" — re­

portaż A r t u r a  Janickiego z 
t r a d y c y j n y c h  „Dymarek 
Świętokrzysk ich"  odtwarza  
j ą c y  odwieczny  obrzęd w y ­
topu  żelaza 

20 55 — „Włam." — reportaż 
f i l m o w y  Krzysztofa Haicha 

21.10 — „Spowiedź ś ledzia" — 
reportaż f i l m o w y  Jul iana 
Pach wała 

21.30 — O potrzebie pracy  i k i l  
k u  w a r u n k a c h  — d y s k u s j a  w 

21.45 - > a ł y  Jagiel lońskie"  

22.15 — Zakończenie programu 
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4 B P m  ̂I A T A  126d 

Z w i e l k i m  żalem z a w i a d a m i a m y ,  o śmierci  u k o ­
c h a n e j  matki,  teśc iowej  i b a b c i  

ś, t P-

C Z E S Ł A W  KOSTAŃCZUK 
p r i m o  v o t o  K o b y l i ń s k i e j  

b y ł e j  w ięźn iark i  n r  63521 Oświęcimia, Mauthau­
s e n ,  Ravensbrf lck.  

Msza ś w .  odbędzie  się dn ia  24 wrześn ia  1982 r .  
o godz. 10.00 w kościele  Serca Pana Jezusa w 

Pogrzeb odbędz ie  s ię  tego samego dnia o godz, 
11.30 na  cmentarzu  Witomińsk im.  

Pogrążeni  w s m u t k u :  
córka, z ięć i w n u c z e k .  

R Ó Ż N E  
RZEMIEŚLNIK p o s z u k u j e  -
mieszkania,  część w i l l i .  Mo 
ż l iwość  zapłaty z góry.  e- ,-T-
w e n t u a l n a  p o m o c  w u k o ń  
czeniu  b u d o w y .  Oferty  ZLECENIE n a  w y k o n a n i e  
28576. B iuro  Ogłoszeń, 80- robót  b u d o w l a n y c h ,  p r z y j -
*58 Gdańsk, me.  Tel, 41-89-69. G-28580 

B i u r o  Ogłoszeń, 80-958 mi. ________ 
Gdańsk. 

P R A C A  
OBCOKRAJOWIEC poszu­
k u j e  mieszkania  2—3-pcko 
jowego.  Tel. 41-36-27. TO^CARZA-frezera. w y s o -

G-28532 Jtie k w a l i f i k a c j e ,  pełny  e-
tat, zatrudnię.  Tel. 51-28-20. 

J A  W E  350 n a  g w a r a n c j i  — 
sprzedam. Tel.  41-34-46. 

0-28135 

MERCEDESA (1975) — sprze  
d a m  l u b  zamienię  na  m n i e j  
szy.  n o w y .  Tel. 53-12-29. 

NADWOZIE Fiata I56p. la 
k i e r o w a n e  — sprzedam. 
Tel. 57-95-30. p o  16. 

G-2837CS 

F I A T A  127p — sprzedam, 
Tel. 41-88-19. p o  15. 

G-28834 

SPRZEDAZ 

GRAMOFON Hi-Fi G-8010 
n a  g w a r a n c j i  oraz G-603 
Bernard.  Tel. $1-24-07. godz. 
8—15. G-27211 

KOLUMNY Pioneer HPM-
60 120 W. wzmacn iacz  Kle­
opatra. Wrzeszcz. Ki l ińsk ie  
g o  46/7. G-26991 

SZAFĘ gra jąca  i b i lard  e-
lektryczny.  Teł. 41-52-88. 

G-28731 

TELEWIZOR R u b i n  kplor  
gwarancja,  oraz czarno-o4 a 
ły. Malbork, tel. 33-64 w .  
73, d o  godz.  15. G-28468 

DZIAŁKĘ r e k r e a c y j n a  n a d  
jeziorem. Gdynia,  Dz ierżvń  
«kiego 82/5. G-28752 

POLONEZA, 1980 rok.  z m y  
w a r k ę  d o  naczyń  (nową), 
o r z y s t a w k ę  d o  orzyczeny 
k e m p i n g o w e j  125p, Tel.  86-
17-91. G-28782 

POKÓJ z k u c h n i a  w dz ie l  
n i c v  Chełm l u b  okol icy.  

7 9 3  n a  z Kolna  20. G-28305 k i .  Tel. 52-17-19. 

BONY PKO. Tel.  51-62-18. 

U S Ł U G I  

G-28717 czoch  zatrudnię.  Gdynia.  
Powstan ia  Wielkopolskiego 
131/7, p o  godz.  18. G-28491 

- . , , KULTURALNĄ panią d o  

e b s b  
| ( ) K A f  • G ' 2 6 0 9 *  Tel. 24-10-91. G-28594 

GDAŃSK M-4 trzy  poko je ,  
54 m k w .  sprzedam. Tel. • 

t y n k a r z  potrze  
t e l e w i z y j n y  T e r  % Ł , J T ' . , e a 2 T ^ S  

G-25966 J l i c z € j  77, f G-28688 MIESZKANIE d w u p o k o j ó -  51-61-01. 
w e  p l u s  pomieszczenie  d o  
prac  chałupniczych, k w a t e  TELEWIZORY n a p r a w i a m .  
r u n k o w e  ogrzewanie  e t  3- Tel. 20-59-97, S-9004 MALARZA, tynkarza,  ro-
żowe,  p ierwsze  piętro, te- • botnika zatrudnię.  Sopot. 
l e fon,  Sopot, zamienię  n a  FOTOTAPETA — s p e c j a l i - # ! -  A b r a h a m a  5/7 — b u d o  
3-nokojowe, Oferty  2554, s t y c z n y  zakład tapetowania  w a .  G-28863 
UPT, 81-701 Sopot 1. poleca d u ż y  w y b ó r  fotota-

1 p e t  , w  różnych w y m i a r a c h  ELEKTROINSTALATORA 
W A R S Z A W A  - Wola, 3 p o  -i w z o r a c h  — g w a r a n c j a  zatrudnię.  Gd.-Wrzeszcz, ul .  
ko.1e. te lefon,  zamien ię  na  s z y b k i c h  i so l idnych  usług. S z y m a n o w s k i e g o  n r  49. 
p o d o b n e  w Trójmieście,  I n f o r m a c j e  i zgłoszenia: G-28656 
Gdynia,  tel. 21-98-53. War-  tel. 51-48-76 w t o r k i  i czwart  — — — 
szawa tel. 37-09-51. G-28179 ,ki godz. 9—15 l u b  tel. 51- EKSPEDIENTKĘ oraz sprza 

32-10, codziennie.  G-28301 taczkę zatrudnię.  Gdańsk. 
KWATERUNKOWE, k o m f o r  P o d w a l e  Staromiejskie  82 
t o w e  mieszkanie  2-pokojo POGOTOWIE t e l e w i z y j n e  Piekarnia.  G-28577 

G-26770 „ 

NAUKA mien ię  na  j e d n o  d u ż e  4- MONTAŻ f u t r y n ,  dodatko-
p o k o j o w e  z garażem l u b  w y c h  drzwi,  tapicerki,  
d o m  podłączony d o  e lektro  d r z w i  h a r m o n i j k o w y c h ,  ża 
ciepłowni  — t y l k o  w cen l u z j i ,  Tel. 51-63-39. . S-2549 ASYSTENT udzie la  k o r e p e  
t r u m  Gdvn i .  Oferty  9298, t y c j i :  matematyka,  f izyka,  
UPT, 81-301 G d y n i a  1. TELEWIZORY — n a p r a w a ,  chemia.  Tel.  52-27-46 

Tel. 51-05-75. G-26800 
KOMFORTOWE M-5 z te le  
f o n e m  (locum) w s t a r e j  O- CYKLINOWANIE, chemola  TYGODNIOWO - niedziel-

J J S J S f b ~  $ S r "  » * * * •  " V  OSrodek ..Lingwista" 
d o m e k  w Gdańsku.  Sopo- Sopót prowadz i  nowoczes-
cie. Oferty  28439. B i u r o  O- ŻALUZJE — różne w e r s j e  n e  m e t o d y  nauczania:  f i l -
£łoszeń. 80-958 Gdańsk.  Tel. 41-13-83. 

x « p ,  ł 97s rok — 
s p r z e d a m .  T e l .  43-17-67, p 0  

DUŻY poradn ik  inżyniera  
m e c h n i k a  III tomy,  III t o  
m y  części m a s z y n  Moszyń 
skiego, tel. 51-14-88. 

m o w e  — j ę z y k  niemiecki .  
M-4 K a r w i n y  1. zamienię  UKŁADANIE park ie tów z aud iowizua lne  — angielski,  
n a  równorzędne  Morena, materiałów w ł a s n y c h  i po  f r a n c u s k i  oraz 3-miesięczne 
Niedźwiednik.  Tel. 32-00-38 wierzonych.  Tel.  56-73-90  ̂ k u r S y  i ę z V k a  szwedzkiego.  

G - 2 e 5 S l ł  Włoskiego i hiszpańskiego. 
TRZY poko je ,  n o w e  budo-  PRZEPROWADZKI. Tel. 41- Zapisy:  Sopot. Kazimierza 
w n i c f w o .  z garażem, żarnie «0-94, G-25149 w i e l k i e g o  14, w t o r k i  — 

Żabianka, ' Brzeźno^ Tel '  T V  — kolor.  pogotowie.  PUtkl  16—19, soboty 14-̂ 17. 

Z A K Ł A D  G A Z Y F I K A C J I  B E Z P R Z E W O D O W E J  

W G D Y N I  

z a w i a d a m i a  z a r e j e s t r o w a n y c h  w Z G B  o d ­
b i o r c ó w  g a z a  płynnego,  z a m i e s z k a ł y c h  n a  te­
r e n i e  d z i e l n i c  i o s i e d l i  m i a s t a  G d a ń s k a ,  a 
dotychczas z a m a w i a j ą c y c h  w y m i a n ę  b u t l i  z 
g a z e m  w G d y n i - C h y l o n i ,  że 

Z D N I E M  1 P A Ź D Z I E R N I K A  1982 R O K U  

u r u c h o m i o n y  zostanie o k r e s o w o  n o w y  p u n k t  
zgłoszeń t e l e f o n i c z n y c h  n a  w y m i a n ę  b u t l i  d l a  
w y ż e j  w y m i e n i o n e g o  r e j o n u .  

Z g ł o s z e ń  n a l e ż y  d o k o n y w a ć  w y w o ł u j ą c  n u ­
m e r y  t e l e f o n i c z n e :  

31-36-81 

31-36-82 
w g o d z i n a c h  8.00 d o  16.00. 

P u n k t  będzie c z y n n y  w e  wszystk ie  d n i  robocze 
oraz soboty  robocze (w br. 16 października, 20 
l istopada i 11 grudnia).  

Wszelk ie  r e k l a m a c j e  na leży  zgłaszać nada l  pod  
dotychczasowy n u m e r  t e l e f o n u  23-21-21. K-6287 

Restauracjo - Kawiarnia - Coctail-Bar 

POD WIEŻĄ 
w Gdańsku,  u l .  P i w n a  51/53, tel.  31-39-21 

P O L E C A  

fachowe usługi w zakresie organizowania 

w e s e l  i przyjęć 
okolicznościowych 

w z a b y t k o w y m  g d a ń s k i m  wnętrzu .  

P O L E C A M Y :  

# dania k u c h n i  staropolskie j  — żur  polski, k o ­
ciołek marynarski ,  w ą t r ó b k ę  p o  staro-polsku, 
szaszłyk słowiański.  

Zapraszamy n a  dansing w godz. 22—3. 

G-28529 Teł .  łl-40-84. 

KLUB „Bursztynek"  w 
G d y n i  p r z y  u l .  Władysła­
w a  IV 5» organ izu je  i p o  
cęątkiem października k u r s  
tańca towarzyskiego.  Zgło 
szenia  p r z y j m u j e  k ierow­
n i k  k l u b u .  codziennie od 
«odz.  8—18. K-6092 

„OŚWIATA" p r z y j m u j e  za 
p i sy  na k u r s y  samochodo­
w e  kat. B rozpoczynające 
się 20. 09. Wrzeszcz, Dzier 
żyńskiego 7, — 27. 09. Siedl  
ce. Malczewskiego 51. Zaoi 
s v :  Ośrbdek Szkolenia Kie  
rowców,  Gdańsk, Malczew 
sk iego  51, godz.  8—17. tel. 
32-11-39. K-5998 

Przedsiębiorstwo Robót Sanitarno-
Porzqdkowych w Gdyni  

I N F O R M U J  E, 

że ustalono ceny usług z ważnością o d  
kwietnia 1982 r. do 31 marca 1983 r. 
na wywóz nieczystości z posesji mieszkal­
nych w następującej wysokości: 

— nieczystości  stałe 100 zł/m sześć., t j .  100 zł 
od mieszkańca z a  1 rok;  

— nieczystości  p łynne  30 zł/m sześć. 

Za w y w ó z  nieczystości  p ł y n n y c h  c e n y  sa skal­
k u l o w a n e  n a  j e d e n  p o j a z d  o beczce 4,5 m sześć. 
Opłatę pobiera  się za całą beczkę,  t j .  4,5 m sześć. 

Prosimy o dostosowanie  ilości nieczystości d o  
pos iadanych przez nas Wozów z beczkami  4,5 m 
sześć., 1 m sześć., 1 io,5 m sześć. 

U w a g a ,  absolwenci szkół podstawowych! 

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budownictwa 

Komunalnego Nr 1 
m Gdańsku,  ul. Pohulanka 2 

O G Ł A S Z A  
dodatkowe zapisy młodzieży do Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej M A G T  i O Ś  w 

Gdańsku oraz d o  Dochodzącego Hufca 
Pracy n a  rok szkolny 1982/83 

n a  kształcenie w n a s t ę p u j ą c y c h  zawodach:  
# murarz-tynkarz  
# dekarz-blacharz 
# malarz  b u d o w l a n y  
# stolarż-cieśla 
# zbrojarz-betonlarz  
# monter  instalacj i  b u d ó w .  

Czas t rwania  n a u k i  3 lata w ZSZ 1 2 lata w O H P .  
Oraz d o  TECHNIKÓW BUDOWANYCH DLA 

PRACUJĄCYCH o specja lnościach:  
— ogó lnobudowlane  

— wyposażen ie  sanitarne b u d y n k ó w  
Średnie  Stud ium Z a w o d o w e  d la  Pracujących na 

p o d b u d o w i e  SZKOŁY PODSTAWOWEJ o specjal­
ności o g ó l n o b u d o w l a n e j .  

W a r u n k i  przyjęcia: 
— ukończone  15 lat  \ 
— u k o ń c z o n e  m i n i m u m  6 k las  szk. podstaw, d o  

OHP i 7 k l a s  d o  ZSZ. 
— d o b r y  s tan  zdrowia.  

W y m a g a n e  dokumenty: 
— podanłe i życiorys  
— ś w i a d e c t w o  szkolne  
— odpis  m e t r y k i  urodzenia 
— 3 fotograf ie .  

Przedsiębiorstwo zapewnia:  
— bezpłatny prze jazd  d o  pracy i nauki ,  a w ra­

m a c h  usług soc ja lnych  bezpłatne obozy, w y ­
cieczki k r a j o z n a w c z e  oraz b i le ty  na  różne i m ­
prezy  kulturalne.  

Zgłoszenia p r z y j m u j e  i i n f o r m a c j i  udziela d la  
k a n d y d a t ó w  d o  ZSZ — sekretariat szkoły Gdańsk, 
Powstańców Warszawskich 23, teł. 32-12-46. 

Natomiast zgłoszenia d o  OHP p r z y j m u j e  Dział 
Służb Pracowniczych PBK Nr 1, p o k ó j  n r  11, teł. 
32-04-43 l u b  32-12-11 — d ó  13. K-6252 



D Z I E N N I K  B A Ł T Y C K I  

Nie tylko 

dla filatelistów 
W ill kwartale br. pocz 

ta  NRD wydała kilka 
serii znaczków. Z oka* 

z j i  odbywajgcego sie od 15 
do 22 sierpnia V I I  pionier­
skiego zjazdu w Dreźnie u-
kazały się 2 znaczki okolicz­
nościowe z a  10 - f  5 pf i z a  
20 pf, z których jeden repro 
dokujemy. 

W związku z V I I  wystawą 
filatelistyczną młodzieży NRD 
w Schwerinie wydano 2 po­
dłużne znaczki połączone 
przywieszką z herbem mia­
sta założonego w 1160 roku. 
N a  znaczku 10 + 5 pf hi­
storyczny wygląd miasta z 
1640 r. Widoczne są mury 
i bramy miejskie, gotycka 
wieża kościoła, ratusz i śrcd 
niowieczny zamek książąt me 
klemburskich. Na znaczku 2 )  
pf stare i nowe budowle 
Schwerina. Sześcioznaczkowa ser :a 
prezentuje stare, ludowe oby 
czaję Serbo-Łużyczan. N a  
znaczku z a  10 pf zwyczaj  za  
chowany w Górnych Łuży-
cach przypominający popular 
ny w Niemczech Santa Claus, 
nasze św. Mikołajowe pod a r  
ki. Uroczystość ta  nazywana 
ptasim festynem (Ptccz" 
Kwas)  odbywa się 25 stycz­
nia. W przeddzień wieczorem 
w wiejskich domach s t a w a  
się w oknach miski, a nad 
łóżkami wiesza pończochy o-
czekując, ż e  nazajutrz będą 
one wypełnione przez ptasich 
posłańców słodyczami, orze­
chami itp. N a  znaczku za 
20 pf — zapusty, wesołe od 
wiedziny przebierańców, po­
częstunki, zabawy. Z a  25 pf 
zwyczaj  zachowany tylko w 
niektórych wioskach okręgu 
Chociebuż (Cottbus) polegają 
cy n a  wykazaniu zręczności 
i celności rzutów graczy, po 
dobnie jak przy grze w ku­
le, kręgle, tylko że celem są 
barwione ja jka.  Z a  35 pf — 
popularne nadal  zdobienie j a  
jek n a  stół wielkanocny. Ory 
ginalne ornamenty i tradycyj 
na technika zdobienia (wosk, 
skrobanie i wytrawianie) 
przyniosły mieszkankom Łu-
życ zasłużoną sławę. Z a  40 
pf — „Janowy jeździec" — 
odbywa się na św. Jana 24. 
V I .  w okolicy Kalawy (Calau) 
niedaleko Cottbus. Chłopek 
udekorowany przez dziewczy 
nę bławatkami i ziołami 
przedziera się konno przez 
kawalkadę rówieśników usi­
łujących go zatrzymać i ode 
brać kwiaty. Mają one przy­
nosić zdobywcy szczęście 
przez cały rok. Znaczek za 
50 pf pokazuje „Bescher-
kind" — zwyczaj  zachowany 
w okolicy B a ł e j  W o d y  (w 
pobliżu naszej granicy) — 
obdarowywanie grzecznych 
dzieci podarkami w okresie 
świąt Bożego Narodzenia. 

„ c  Z Y  kobiety miałyby tyle wdzięku, gdyby 
nie Renoir?" - zapytywał Jerzy Wolff, wy­
bitny nasz malarz-kolorysta, a zarazem 

krytyk i filozof sztuki. To jego stwierdzenie od­
nosiło się do ciała ludzkiego, stanowiącego od 
zarania dziejów sztuki przedmiot admiracji ar­
tystów. Niektórzy z nich, jak r.vlaszcza Renoir, 
czy bliski mu siłą wyrazu Bonnard, doszli w 
swych aktach do takiej maestrii, że - wedle 
obrazowych słów krytyka - nigdy nie dawali się 
zestarzeć portretowanym ciałom. 

Stwierdzenie Wolffa o Renoirze przypomniało 
mi się na tradycyjnym krajowym zjeździe Polskie­
go Towarzystwa Naturystycznego, który odbywał 
się pod Chałupami na Półwyspie Helskim. Lan­
sowane przez PTN hasło: „Piasek na plaży i wo­
da w Bałtyku sq tu bardzo czyste, a woda krysz­
tałowa" - tego upalnego lata znalazły tu szcze­
gólne odbicie. Toteż prezes towarzystwa Sylwe­
ster Marczak chodził po plaży z zadowolona mi­
ną i coraz to starał się prześcignąć własną 
pomysłowość, choć nie wydawało się to być 
rzeczą łatwą. Zorganizował np. z kempingu iv 
Chałupach (gdzie naturyści umiejscowili swą ba­
zę) trasą przez tzw. plażę tekstylną pochód prze­
bierańców, który wzbudził powszechne uznanie 
pomysłowością strojów. 

Naturyści uznają „plażę akb/wną". Ruch od­
grywa tu rolę dominującą. Znacznie więcej jest 
kąpiących się, biegających, grających w piłką, 
dyskutujących, spacerowiczów, niż tych „przy­
smażających się" na leżąco. Korzyść z tego 
podwójna: nabiera się smuklości sylwetki, która 
zarazem szybciej zmienia kolor na czekoladowy, 
u niektórych wręcz prawie czarny, choć w tym 
przypadku zapewne niepoślednią rolę odgr/wa 

też alchemia środków przyśpieszających opale- chodziło, ale dano sobie radę. Za każdą kandy 
niz"Q- datką mieli ustawić s/ę ci, którzy na nią właśnie 

Szeregi nudystów rosną, zMłaszcza latem, co glosują... 
daje się zauważyć np. przy okazji takich imprez, Najdłuższy, ponad stumetrowy sznureczek usia-
jak krajowy zjazd PTN. Jedni przyjeżdżali tu po wił się za 19-letnią Jolą, studentką z Katowic, 
lyośłu dla relaksu, inni by wstąpić do PTN, albo Tytuł przypadł* hebanowej dziewczynie... 
też skorzystać z usług powołanego przy towarzy „Wasz sprawozdawca" postanowił przeprowa-
stwie pierwszego iv świecie Naturystycznego Bi u- dzić krótki wywiad z Miss Nude 82. Przebiegał 
ra Matrymonialnego. Przy specjalnym pulpicie on iv wodzie. Filigranowa dziewczyna pływała 
przyjmowano zgłoszenia do „ruchu". Nazbierało jak ryba... 
się ich kilkaset - / f o  z różnych stron kraju, choć - To w Katowicach wszyscy są tak za pan brat 
jak dotąd wśród naturystów zdecydowanie pro­
wadziła stolica. Zaraz po lecie mają powstać 

¥ f 

oddziały towarzystwa iv Gdańsku, Opolu, Kato­
wicach, także w mniejszych ośrodkach. To efekt 
zaprezentowania „ruchu" przez środki masowego 
przekazu. Poza sezonem plażowym chcą sie. spo­
tykać na basenach, w saunach... _ 

Korzystając z wyjątkowo obfitego napływu goś-
• o MM /•><*% łwpnr/n/rłw v minfn ł&finmc*7nct a 

z wodą? 
- N/e, fy//<o źe  ja od dzieciństwa uwielbiam 

pływanie. 
- To opalenizna to zapewne miesięczna... 
- W/e, jestem tu właściwie szósty dzień, przy­

jechaliśmy później. 
- Więc skąd tan heban? 
- Mam już taką kęrnację. 
- Gratuluję tytułu, który dał pani zapewne 

wiele satysfakcji. Jak trafiła pani na te plażę 
aż z Katowic? Jest pani członkiem towarzystwa? 

- Nie, i przez pierwsze trzy dni byłam na 
„majtkowej". 

- No, to znaczy na tekstylnej. Leżałam gdzieś 
czymś  ukryta i dopiero gdy szłam się 
.f.'i ? I {.««(.'lin*i A. t ł 'n re <r rt i /•* ci, n o  co zasadniczy wpływ miała tegoroczna /(Q0QĆ| w k i a d a f a m  kostium. Ale to właśnie było 

wspaniała aura, prezes Marczak postanowi! k r ą p u j a c 3 i  n o  b o  chciałam być cała równo opa-
przeprowadzić po raz pierwszy wybory Miss Nude /onQ ^ I leżenie w zasłonięciu, w spiekocie... 
82. Zaimprowizowane jury szybko wyłoniło iede- W / e c  D0 f : z s c h  jn/ocA przenieśliśmy się K h  

ście kandydatek: plęknycj, zgrabnycn, znoxo-  wrcjcajmy... , . . .  wracajmy... 
micie opalonych. By/y pewne kłopoty z same? _ p r Z 5 C / e j  t Vocfo wspaniała, morze gładkie... 
techniką wyboru, gdyż dość: licznie reprezento- _ c / a  0biccalam bratu, że nie będę zbyt 
v/ane tu towarzystwo aktorskie - cnyba nailepicj (jaie'(0 wyp/ywa/a... , * , »  
znające sic na rzeczy - oc/z/es s/e noroz-
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Z resztek 
ft&ADSZEDt czas drutów potem wypierzemy i wysu-
mM i szydełek, a w ;ęc i szymy pod obciążeniem, 

tematu — rzeki, czyli przywiązując motek z jednej 
dzianin. Sytuacja wygląda strony do sznurka, z drug e j  
tak:  skoro na nową weinę obciążając go czymkolwiek, 

byle beż przesady, bo włócz 
ka straci elastyczność. 

N a  początek cyklu dziani­

nowego. wybrałam rzecz naj­

większą — sukienkę Można 

ją  np. zrobić Z dwóch sta­

rych swetrów, kopiując mo­

del ze zdjęć a. Można schód 

kowe połączenie zastąpić li­

nią prostą, przecinającą su­

kienkę na skos. Najłatwiej­

szym Rozwiązaniem są paski 

i pasy: poziome, nie nastrę­

czające żadnych trudności 

pionowe, nieco bardziej skom 

plikowane, bo wiążące się z 

łączeniem dwóch różnych n i  

tek. 
Sukienkę, było nie było 

rzecz dużą, można toż zrobić 
z autentycznych rasztsk. Na 
wielosazonowym pokazie Mo 
dy Polskiej prezentowano Kil 
ka dzianych sukenek złożo­
nych z kwadratów i prosto-
kgtów różnej wielkości i ko­
lorów. Te ostatnie w sukien­
kach  b y ł y  raczej stonowane, 
lecz nio znaczy to, i e  W śuk en 
ce—bluzie, takiej do spodni, 
nie możemy wykorzystać 
barw kontrastowych. 

I znowu przy resztkach kła 
niają się wzory najprostsze, 
czyli paski. Tu • można pójść 
na całość: każdy pasek 
innym kolorze. Powolutku, po 
wolutku powstanie cała su­
kienka. W i ę c  do roboty! 

J.C. 

trudno liczyć, to trzeba pruć, 
przerabiać, farbować i w 
ogóle wykorzystywać naj­
mniejszy kłębuszek włóczki. 
Przy okazji dobra rada — 
spruta wełna będzie wygląda 
ta jak nowa, jeśli z kłębków 
przewiniemy ia w metki, a 

KRZYŻÓWKA Z AMOKIEM 

POZIOMO: 1) kalamarnica,  
C) choroba oczu, 11) archipe­
lag  w y s p  n a  Morzu Japońskim,  
12) tropikalna jaszczurka, 13) 
dobry  n a  m u c h y ,  14) żartobli­
w i e  o pieniądzach, 16) tytoń 
n a  kichanie.  18) r z e k a  z żoł­
niersk ie j  piosenki, 19) w y n i o ­
sły ton m o w y ,  20) zdrobnia le  
i m i ę  żeńskie, 23) w parze  z 
moralnością, 23) namiastka  że­
latyny,  26) drobina  materi i,  28) 
szczeliwo n i e  t y l k o  d o  porze­
kadła, 23) odbiorca przesyłki.  
?2) u t w ó r  poetycki,  34) skała 
t-odwortna, 33) tytułowy szał. 
.38) k w i a t  ogrodowy,  40) i n -
r t r u k t y w n e  ze^ragle,  42> stado 
koni ,  44) b ib i l i łny  ogród, 43) 
coś n a  s z y j e ,  47) h a k  metalo­
w y  d o  obracania g r u b y c h  k i o  
r ó w  d r e w n a ,  43) taniec, nlas. 
50) p i semne  zawiadomien ie  
y.łaiz  p o r t o w y c h  o gotowości 
«tatku d o  nrzyiecla  ladnnkti  
l n b  Jszo rozładowania, 51) okres 
historyczny.  E2) gagatek,  ziół­
ko,  53) ogrodzenie. 

PIONOWO: 1) w i e j s k a  spi­
żarnia, 2) w ieczn ie  z ie lone 
drzewo,  3) cytryna,  4) k r e w n y  
w l in i i  męsk ie j ,  5) m a t k a  bo­
g ó w ,  6) l i tera u ż y w a n a  często 
w y m i e n n i e  n a  podkreś lenie  d o  
kładności, ścisłości, 7) eksko­
munika,  8) z w o l e n n i k  k lasy­
cyzmu,  9) przyrząd  g imnastyce 
n y ,  10) d z i w a k ,  oryginał w 
m o w i e  potocznej,  15) d w u k o ­
łowa taczka, 17) d a m s k i  k a ­
losz, 13) s a m o g r a j  pradziadka, 
21) przewodnictwo.  22) z a  prze 
win ien ie ,  24) obecna n a z w a  
miasta Wiatka  n a d  rzeką Wiat  
ką, 27) zb iera  się n a  dnie,  30) 
b y w a  z p o w y l a m y w a n y m i  
szczeblami, 31) czołg starożyt­
n y c h ,  32) okrasa. 33) n a  a m o r y  
w ogrodzie, 36) t e ż  marynarz .  

37) k a b a r e t o w y  taniec, 39) w i e  
loryb,  41) codzienna d o  n a b y ­
cia w k iosku,  43) l in ia  pochy­
la, 4G) przy jac ie l  A .  Mickie­
wicza,  47) laotańska złotówka. 
48) papuga.  

Wśród czyte ln ików,  którzy  
w terminie  d o  l . X .  natieśla 
prawidłowe  rozwiązania  p o d  
adresem „Dziennika Bałtyckie­
g o "  — 80-953 Gdańsk, s k r y t k a  
pocztowa n r  410 — z dopis­
k i e m :  ..KRZYŻÓWKA Z A -
MOKIEM", będą rozlosowane 
nagrody  ks iążkowe.  

Nagrody k s i ą ż k o w e  wyloso­
w a l i :  EDWARD BRZOSKA, 
Gdańsk-OIiwa; RYSZARD K A ­
LEMBA, Gdańsk-Orunia;  A N ­
TONI PIEPER, Jastarnia. 

Po odbiór  nagród  pros imy 
zgłaszać się d o  Domu Prasy, 
Gdańsk, l a r g  Drzewny  3/7, 
p o k ó j  213 — w godz.  10—15. O 
sobom zamieszkałym poza  
Trójmiastem,  ks iążki  wysłal iś  
m y  pocztą. 

Rozwiązanie  k r z y ż ó w k i  z .. 
m o k i e m  i listę nagrodzonych  
czyte ln ików zamieśc imy  z 
d w a  tygodnie .  

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z ESUSEM 
POZIOMO: i )  re f leks .  5) i m ­

preza, 9) ZIS, 10) gabaryt .  11) 
trotuar, 12) t r y k .  13) f iuta, 14) 
Esus, 17) akademia,  1S) pana­
m a .  22) kabała, 24) opozycia,  
28) m a i k .  29) kolce.  30) fala,  
33) ochrona. 34) antrakt.  35) 
nic, 3G) torpeda. 37) zaprawa,  

PIONOWO: l )  rogatka.  2) f a  
b r y k a .  3) Ebro, 4) sztolnia, E) 
istota, 6) prom.  7) emuls ja .  E) 
agres ja.  15) berło, 1£) mas?t, 
18) kra, 29) m a j .  21) spychac:,  
22) komplet ,  23) bl ichtr, 23) 
rzamara, 2C) amantka.  27) p o  
lana. 31) pole,  32) step.  

DO DZIS Z TYM 
SIE BIEDZIMY... 

Poszukiwania  tanich, prostych 
metod  b u d o w n i c t w a  mieszka-
ni  o w e g o  n i e  są rzeczą nową. 
Oto pochodząca sprzed pół 
w i e k u  i n f o r m a c j a  pt. „Budo­
w a n i e  dorrów z odpadków 
d r z e w n y c h " :  

„Pomysł ten stosowany jest  
j u ż  w A m e r y c e .  

Cztery mi l iardy stóp d r z e w a  
z u ż y w a  się corocznie w Sta­
nach Zjednoczonych n a  w y  
rób  skrzyń,  pak i koszów, co  
stanowi  15 proc. d r z e w a  śc.ę 
tego, a co wvstarczy lobv  n a  
b u d o w ę  d o m ó w  d i i  póitora 
mi l iona ludzi .  P o r r d t n  d r z e w o  
rrzerobione  n a  skrzynie,  pa­
k i  l u b  kosre, raz użyte,  z w y -
li ie idzie na  śmieci  I w k o ń  
cu jest palone. 

To j e d n a k  jes  cre  n : e  w s z y  

i S S S t  tivsa 
j e d n o r a z o w y m  użyc iu,  idz ie  
n a  marne.  Możnaby w o b e c  te 
r.o m : e ó  pojęcie,  co  za  m a r " "  
t rawstwo  p a n u j e  w przemyś le  
d r z e w n y m  

w ł ó k n a  d r z e w n e  wszelk ich  o d  
p a d  f ó w  drzewa.  Maszyna ta 
z n a j d u j ą c a  się j u ż  w h a n d l u  
n a  użytek  powszechny,  w y r a  
b i a  z e  starych desek, oilcin 
k ó w ,  w i ó r ó w ,  trocin, k ry m 
ł i z k l  włókna,  1 tóre  zmieszane 
w r e w i e n  scosób z cementem 
i w o d a ,  tworzą mocny  i nie­
p a l n y  materiał, rlwa rnzv  lfiri 
szy, n iż  materiał z kamieni  
i kosz 'v iący  zgóra d w a  ra­
z y  tan ie j .  

Wiadomości 
z myszką 

A l e  n a c h o d z ą  — pisze p .  
F. F. Fitzpatrick n a  łamach 
n o w o j o r s k i e g o  „Timesa"  — 
lepsze, n p r z y n a j m n i e j  rozumn.  
czasv.  Wynaleziono h o  w. ma­
szynę  d o  przerabiania  n a  

Użycie  materiału tego  d o  on 
. j w v  d o m ó w  oznarza. i e  
szkielet s ta lowy takiego d o  
m u  m a  d o  dźwigan ia  ciężar 
i w a  ra-y mnie.'sry. A co n i e  
n a j m n i e j s z a  jest  również  /ale 
ta tego n o w e g o  materi.iłu, to  
okoliczność, ż e  m o ż e  b y ć  niło 
w a n v  j a k  d r z e w o  i z b i j a n y  
gwoźdz iami  • 

Balki  z tego materiału, w v s o  
kości  piętra, a szerokości d w u  
stóp, które mogą b y ć  z łatwo­
ścią przenoszone przez d w u  

a 
POŻEGNANIE Z LATEM 

ZADANIE NR 420 (P. BENKO) 

MAT W TRZECH POS. 

nego  zadania ogłaszamy w i e l k i  
konkurs-plebiscyt.  Zcczynaiac 
o d  następnego zadania n r  -191 
aż do  pięćsetnego d r u k o w a ć  
będz iemy „perełki"  w y t y p o w a  
n e  przez naszych „starych"  

Jeszcze j e d n a  miniatura,  k t b  w i e r n y c h  czyte ln ików.  Będą to  
rą dziś przedstawiamy n a  za­
kończenie  konkursu  „Pożegna 
n i e  z Latem"  jes t  b .  oryginał 
n a .  A u t o r e m  k o m p o z y c j i  jest  
znany  arcymistrz  P. E e n k o  
(USA), f z t e r y  f i g u r y  b iałych  
ustawione w p o z y c j i  w y j ś c i o ­
w e j ,  ścigają samotnego króla.  
Mimo ograniczonego materiału 
gra  jest  b .  c iekawa.  Termin  

nadsyłania rozwiązań — 15 dni .  

JUBILEUSZOWY KONKURS — 
PLEBISCYT 

Warcaby ją  (I pkt ) .  Kontrola d iagramu 
Białe 22, 27, 28 (3) 
Czarne 16, 13 (2) 

W A R C A B Y  lOO-POLOWE 

P r e z e n t u j e m y  ko le jną  k o m b i  
n a c j ę  w deb iuc ie  opartą n a  
m o t y w i e  uderzenia  n o w i c j u s z a  
w w y k o n a n i u  czarnych:  

1. 31-27 20-24. 2. 37-31 15-20. 
3. 32-28 13-23, 4. 38-32? 23-29. 5. 
34:23 17-22, 6. 27:18 13:22, 7. 
28:17 19:28 z w y g r a n i e m  k a m i e  
n i a  i w k o l e j n y m  posunięciu 
czarne z d o b y w a j ą  k a m i e ń  n a  

• < g 

% 

9 
--

4̂ 

Białe zaczyna ją  i w y g r y w a -

Q Z B 3  wLkiwłuu, 
Jarzyn jest sporo •— toteż 

dziś proponujemy pasztet j a  
rzynowy. Należy przygotować 
4 naleśniki, 25 dkg ziemnia­
ków, 20 dkg groszku konser 
wowego, 1 sporq,cebulę, 1 
por, kilka grzybów (piecza­
rek lub grzybów suszonych) 
kawałek włoskiej lub cukro­
wej  kapusty, 1 marchew, pół 
szklanki śmietany, pół szklan 
k i  kaszy manny (ew. ryżu), 
4 łyżki tłuszczu, 1,5 łyżki tar 
tej bułki, 3 jaja,  pieprz, sól 
do smaku oraz nieco gałki 
muszkatołowej i ziele an­
gielskie. 

W a r z y w a  oczyścić, poszat-
kować, zalać wrzątkiem i udu 
sić z dodatkiem tłuszczu. 
Gdy będq miękkie — ostu­
dzić, zemleć w maszynce z 
ziemniakami ugotowanymi, 
groszkiem i grzybami. 

D o  masy dodać uqolowa-
nq n a  wywarze z grzybów ka 
szg mannę, przyprawy i ja­
j a  (jaja roztrzepać) i dobrze 
wyrobić. 

Naczynie wysmarować 
tłuszczem, posypać tartq 
bułkq i wyłożyć naleśnikami) 
nałożyć masę, przykryć na­
leśnikiem, skropić tłuszczem 
i zapiec w piekarniku. Poda 
w a ć  z sosami (chrzanowym, 
pomidorowym itp.). 

K O K  

Prosimy o nadsyłanie  roz­
w i ą z a ń  p o d  adresem r e d a k c j i  
z p o d a n i e m  n u m e r u  zadania.  

Rozwiązanie  zadań  k o n k u r s u  
„Jantarowy K a m i e ń  82" 
Zad ariie n r  15 
1.27-22 25:32, 2. 22-17 16-27, 3. 

ZADANIE NR 16 
1.40-35 29:40, 2. 35-30 25:43, 3. 
49:33 40:49, 4. 32-27 49:21. 5. 

ludzi,  us tawiane  p i o n o w o i  I n o  
łączone zachodzącymi  n d  sie­
b i e  krawędz iami ,  tworzą p o ­
wierzchnię  n a j z u p e ł n i e j  gład­
ką zewnątrz  1 wewnątrz ,  ścia­
n ę  idealną, ogniotrwałą, cal-
H e m  skończoną, n i e  w y m a g a ­
jącą pokryc ia  z zewnątrz  ce­
gła ł u b  I n n y m  materiałem, 
an i  toż p o  stronie wewnętrz­
n e j  d o m u  w a p n e m  albo gip-

W ten sposób utrzymać  m o ż  
n a  d o m  trwały,  n iepalny.  

Nieoceniona też wartość po-
s iada ja  te  be lk i  z .materiału 
d r z e w n e g o  d o  b u d o w y  prze­
pierzeń ogniotrwałych w d o  
m a c h  j u ż  Istniejących. Pr<eo:i 
rżenia b o w i e m  takie  łatwo b u  
d o w a ć  I łatwo rozbierać, przy  
czem materiał z a w s z e  m o ż e  
b y ć  n ż y l v  ponownie,  d o  cze­
g o  n i e  n a d a j ą  się ż a d n e  i n n e  
materiały ogniotrwała. 

Wynalazek w i ę c  ten otwiera  
o l b r z y m i e  pole d o  w y z y s k a n i a  
t y c h  o d p a d k ó w  drzewnych,  
k tóre  dotychczas b y ł y  wprost  
m a r n o w a n e "  

Podał: k 

KONKURS — L A T O  — 82 

P u b l i k u j e m y  w skrócie  roz­
wiązan ia  pięciu zadań.  NR. 
479.X3, 1. Wg3. Piękny wsten, 
t y p o w y  d l a  twórczości W, 
Sch inkmanna.  N a  h g  nastani 
2.Hc3 z n i e u c h r o n n y m  m a t e m .  
Zad. to m a  11 w a r i a n t ó w .  
ZAD. NR 483. I WG7 K f 5  2. 
Set  z m a t e m  w nas*ępnym 
ruchu.  ZAD. 431. I.HaS! c4 
2.Ha3 z m a t e m  Po I...r3 2.Hp2 
ZAD. 482.I.Gc3-h8!! G:b2 
Wfll-hl W:h l  3.V?hiX Jeśli I... 
W b l : b 2 ! f  2. H a g - g 2 + 4 : g 3 . W c  
m a t .  Jeżeli  I.G:f4 to 2.b.4—Ge5 
3.G:e5x. Piękna k o m p o z y c j a .  
ZAD. 483.' (Mat W 4 pos.) 1. 
h7—h8 G! (Nie przechodzi  p r ó  
b a  I. HhS? p o n i e w a ż  I...Gd4 + 
Kh7 Gal!!3.1f:al i pat.  Po 
I... Gd4+ 2.2KH7 G a l  3. G : a l  Ka3 
4.Gd6x i jeszcze 3 war ianty .  
ZAD. 484. (Mat W 3 pos.) 
I. Sc2 Ke4 2. He3+, Przy 
I...Kd5 2. He3 Kc4 3.Hd4x G d y  
1...C5 2.HeS Kf4 3.He3mat. Po 
I...g3 2.11e6—Kf4 3.11t5x 

TURNIEJ W MOSKWIE 
Ostatnia g r u p a  międzystre  

f o w y  e h  t u r n i e j ó w  j e s i  szcze­
gólnie  interesująca.  T u r n i e j  
m o s k i e w s k i  przynies ie  odpo­
w i e d ź :  k to  a w a n s u j e  d o  o s e m  
k i  na j s i ln ie j szych  szachistów 
świata.  J u ż  n a  starcie uwidocz  
nita się przewaga  młodego K u  
bańczyita G. GAHSIA. Wygrał 
o n  4 partie pod rząd (w t y m  
u f a w o r y t a  D. Saltsa). Na pół 
m e t k u  GARSIA prowadz i ,  ma­
j ą c  p o  sześciu rundach  +5,5 
p k t .  R e w e l a c y j n y  start!  Głów 
n i  pretendenci  d o  a w a n s u  Kas 
p a r ó w  i Tal m a j ą  n a  razie po 
4,5 p k t .  D o r ó w n u j e  i m  Szwed 
U. Andersson z 4 pkt .  Pozos­
tali  uczestnicy racze j  n i e  ma­
ją szans. Spotkania radziec­
k i c h  arcymistrzów z l iderami  
G4RSIĄ i ANDERSSONEM w y  
jaśnią sy tuac ję .  P u b l i k u j e m y  
p o n i ż e j  j edną  z błyskot l iwych  
part i i  Tala.  

DEBIUT ANGIELSKI 
M. Tal  — V a n  Der V i i i  (Mos­
k w a  1982) 

(białe) (czarne) 

et iudy,  w ie lochodówki ,  d w u -  i 
t rzychodówki  i zakończenie  
partii, które  nJegdyś ukazały 
się w n a s z y m  magazynie  sza­
c h o w y m .  

Wartość t y c h  k o m p o z y c j i  b e  
dą oceniać i p u n k t o w a ć  sami 
nasi korespondenci.  Ten  po­
mysł  p .  doktora L. JANKOW­
SKIEGO wzbudz ił  w i e l k i e  za­
interesowanie.  o t r z y m a l i ś m y  
dużo  l istów.  Szczególnie miły 
list nadszedł od s z a c h o w e j  ro­
d z i n k i  państwa  STRYŻEW-
SKICH z Elbląga, którzy pi­
szą, ż e  „rozwiązywan ie  arcy­
dzieł k o m p o z y c j i  szachowych 
jes t  swoistą „uczta d u c h o w a "  
i s p e c y f i c z n y m  HOBBY. Po­
dz ie lamy to  zdanie  1 d z i ę k u j e  
m y  z a  poch lebne  opin ie  o n a  
s z y m  kąciku,  k t ó r y  „popula­
r y z u j e  t a j n i k i  k r ó l e w s k i e j  g r y  
i w ir tuozer ie  p o e z j i  szacho­
w e j " .  

T y l e  o n a s z y m  n a j b l i ż s z y m  7. es  Sg4 8. Ge4 Hc8? 
konkursie,  k t ó r y  b o d a j  że  bę- Sg:es 10. S:e5 S:e5 11. f4I Scti 
dz ie  SETNYM z a  te  niespeł- 12. 15 gG 13. Cg5 g : f  14. G:f5t 
n a  dziesięć lat. Do szcze- Ge? 15. HhS ( :g5 16. Il:g5 Se7 
gółów i w a r u n k ó w  konkursu  17. G e !  G:e4 18. S:e4 Hc6 19 
p o w r ó c i m y .  P r z e w i d u j e m y  spo W:f7  (decydt ]ący ruch .  pozy-
r o  nagród i p r e m i i  książko- c j a  czarnych runęła j a k  do-
w y c h .  Od następnego zadania m e k  z kart),  19... K : f 7  20. Hfti— 

' * 1 Kg8 21. Ił:e7 Wf8  22. W f l !  i 
czarne poddały.  Wspaniała m i  

zaczn iemy oceniać i t ypować  
poszczególne zadania  k o n k u r -

1 8 3  ( 1 1 5 5 3 )  2 4 ,  2 5  i 2 5  
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Powoli, ale syste­
matycznie zaczynamy przy 
gotowywać się do zimy. 
Już niedługo rozpocznie­
m y  zbiór owoców i w a ­
rzyw na tak zwane prze 
chowywanie zimowe w 
stanie surowym. Duża 
część działkowiczów mie 
szka w blokach mieszkał 
nych, w których małe. cie 
pfe i suche piwnice nie na 
dajq się do przechowywa 
nia większości surowych 
warzyw i owoców. Ideal­
nie cło tego celu nadaje 
się piwnica działkowa. Pa 
miętać jednak należy, że 
owoce i warzywa przezna 
czone d o  przechowywa­
nia muszq być całkowi­
cie zdrowe, a skrzynki i 
piwnice wraz z półkami 

należy dobrze oczyścić i 
odkazić. Naj lepiej  odtfoża 
my piwnicę przez spale­
nie w niej  siarki. Powsta-
jqcy w procesie spalania 
dwutlenek «siarki dociera 
do wszystkich zakamar­
ków piwnicy  i niszczy sku 
tecznie organizmy choro­
botwórcze. N a  1 m sześć, 
piwnicy potrzeba około 60 
gramów siarki technicz­
nej. N a  kawałek blachy 
kładziemy rozżarzone w ę  
gle drzewne, stawiamy n a  
dnie piwnicy i zasypujemy 
j e  drobno potłuczona s a r  
kq. Szybko opuszczamy 

piwnicę, zamykajqc szczel 

nie wejście oraz otwo­

ry wentylacyjne. 
Jeżeli w piwnicy, ze 

względu na niebezpieczeń 
stwo powstania pożaru nie 

TSE£,:^s^m!StT3BXS-:.. 

niatura  Tala.  (Uwaga H. M.). 

możemy spalić siarki, t o  
odkazić j q  możemy stosu* 
jqc oprysk sufity, półek * 

ścian 2-proc. roztworem 
formaliny lub 5-proc. roz­
tworem siarczanu miedz:. 
Po dwóch dniach piwn>cę 
starannie wietrzymy. 

CIEPŁE piwnice, znaj  
dujqce się - w blo­
kach mieszkalnych 

nie sq całkowicie bezuży 
teczne. Jeżeli temperatu-

Jesień 
ra w nich utrzymuje się 
na poziomie 10-12 st. C ,  
to  sq one idealnym miej  
scem przechowywania zie 
lonych pomidorów. W t y m  
celu, gdy temperatura po 
wietrzą nocq zacznie spa 
dać do około 4 st. C — 
należy wszystkie zdrowe, 
zielone pomidory zerwać 
z krzaków i delikatnie u-
łożyć jsdnq warstwę w 
płytkich skrzynkach (tzw. 

TY M  c o  za polskość 
Gdańska". Ten jakże 

" wymowny w swej  tre 
ści napis widnieje na pom-
n k u  stoiqcym przy wschod­
n i  krańcu ulicy Pódwafe 
Stcromiejskie. Pomnik ten, 

wspólne dzieło rzeźbiarzy 
gdańskich W i e s ł a w a  Pietra­
nia i W a w r z y ń c a  Sampa, u-
s t a w o n y  został w pamięt­
nym dla d z e j ó w  Gdańska 
m e j s c u .  T u  właśnie w ro­
ku 1303 krzyżaccy najeź­
dźcy przy opanowywaniu mia  
sta wymordowali  setki gdań 
szan. Tutaj także w rc(:u 1411 
komtur krzyżacki Henryk v o n  
Plauen kazał podstępnie za­
bić burmistrzów gdańskich 
Arnolda Hechta i Konrada 
Lctkaua oraz rajcę Bartło­
mieja Grossa. Także nie opo­
dal  tego miejsca po upły­
w i e  wieków zginel' bohater­
ska śmiercią pocztowcy kro 
niqcy 1 września 1939 roku 
Poczty Polskiej przed h -
tlerowskq agresja. Tak więc 
pomnik czci pamięć wszyst­

kich, którzy oddali  s w e  ż y ­
cie za  Gdańsk. 

N i e  opodal pomnika, w c -
fcrębie placu zwanego Tar­
giem Rybnym, sto : niemy 
świadek większości tych dzie 
jcwych wydarzeń. Jest to  wy­
soka, masywna baszta, o 
wdzecznej  nazwie Łabędź, 
zbudowana w latach 1410-
1413 w narożniku południo-
wo-zachodnim przędza m cza 
zamku krzyżackiego. (Zamek 
wzniesiono w 2 poło.w e X I V  
wieku,  w zakolu Motławy). 
Przy baszcie znajdowała się 

*anć 

Baszta Ł a S  S P o 1  
szcz 

'«r » «, , * h 1 s tępni  
ANHA 3?EXA/4/ r " — X .  B I e rwsz;  

\ 
Si p n  

szeroka, okalajqca j q  fosa. no  bow'enn 
Jak wykazały badania pro- elewacja < * 
wodzone w roku 1967 basz-

Hanna Domańska 

ta miała początkowo "nnq 

termę niż obecnie. Zwróco-

bułgarskjch po winogro­
nach). Skrzynki te ustawia 
my jednq na drugiej jak 
tylko możno wysoko. C o  
parę dni skrzynki przeglq 
damy, wybierajqc z nich 
dojrzswdjqce, a także nad 
psute pomidory. W celu 
zahamowania gnicia po­
midorów można w skrzyń 
kach rozsypać trochę su­
chych łusek cebulowych. 
T y m  sposobem w tempe­
raturze około 12 st. C po 
midory dadzq się przecho 
wać przez okres 5 d o  8 ty 
godni. 

Jeżeli m a m y  wolne w i ę  

ksze, suche i ciepłe (12 

st. C — 20 st. C )  pomie­

szczenie, zamiast zrywa­

nia samych pomidorów 

możemy wyrywać całe 

krzaki z owocami i zdro 

w y m i  zielonymi l iśćn i .  

Krzaki wieszamy luźno, 

korzeniami do góry w e  

wspomnianym pomiesz­

czeniu. Przechowywane 

t y m  sposobem pomidory 

mniej gnijq, lepiej dojrzę 

wajq,  a często nawet tro 

chę rosnq. 

Obydwa sposoby prze­

chowywania pomidorów 

tylko wtedy przedłużajq 

n a m  dostawę surowych 

pomidorów, jeżeli  owoce 

(krzaki) zerwane były  n i m  

temperatura powietrza na 

dworze była wyższa niż 

4-6 st. C a owoce były 

zdrowe. 

U w a g a :  W dniu  25 
września oraz 2 paździer 
nika br. (sobota) o d  godz. 
11 d o  16 w Wojewódz­
k i m  Ośrodku Szkolenia 
Praktycznego Działkow­
ców w Gdyni-Wiezllnie (koń 
cowy przystanek autobu­
su 147) odbędą się zapi­
sy na drzewka i krzewy 
owocowe. 

Tadeusz Matusiak 
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